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P A R I S (IX) 

SEMAINE POLONAISE 
Szermierczy mecz Francja — 
Polska dostarczy na pewno 
wielu emocji (patrz strona 22) 

La France rencontre la Po-
logne en escrime. Beaucoup 
d'émotions en vue (page 22) 
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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Rozmowa o związkach młodzieży z polskością (Dialogue de jeunes sur 
leurs liens avec la Pologne), 6 — PAMIĄTKA Z POLSKI W TWOIM DOMU 
(DANS TA MAISON — UN SOUVENIR DE POLOGNE), 12 — Bal „Air-France" 
(Le bal d'Air-France à Varsovie), 23 — Rzeźby w ŚBi«gu (Sculptures de neige) 



U R A T O W A N E PTAKI 
w Hamburgu dz ięk i energ i c zne : akc j i 
t o w a r z y s t w a op iek i nad zwie r zę tami 
ura towano setki dz ik ich łabędzi . Z m a r -
znięte p tak i dokarmiano sztucznie 

DOMEK ZBUDOWANY w 12 GODZIN 
w Paryżu na Kond Point de la Défense jedno z P"edsiębio«tw budovvla-
^ c h postanowiło pobić rekord szybkiej budowy i w godzm w y -
k o n a ć pięciopokojowy domek jednorodzinny z gotowych „ 
fXrykowl inych , o łącznej wadze 140 ton. Robót nie wstrzymała nawet 
prze fotn l zamieć śnieżna. Zadanie zostało przez robotnikow wykonane 

N A G R O D A „AFRODYTY 
Dr Henry Amoroso otrzymał przyzna-
ną^^ po raz pierwszy nagrodą „Afrody-
ty" za najlepszą pracą o miłości pt. 
„ L a condition sexuelle des Français" 

NAJDZIWNIEJSZA KSIĄŻKA ŚWIATA 
w pałacu Bart>erini w R z y m i e przedstawiono monumenta lne w y d a n i e „ A p o -
ka l ipsy" , p r zy k t ó r ym wspó łpracowa l i w y b i t n i ma larze i pisarze m.in. Jean 
Cocteau i Bernard Bu f f e t . Okładka z brązu inkrustowana sza f i rami , topazami 
i s zmaragdami jest dz ie łem Sa l vadore Dal i . Ks i ęga w a ż y 210 k i l o g ramów 

CHIMERA 
2 L O D U 
Tak. wyglądały chimery 
z Notre-Dame w Pary-
żu w czasie mrozów 

RAZEM U R O D Z O N E , RAZEM RODZIŁY 
Dwie siostry bliźniaczki Michèle Revirón i Fran -
ęoise Lanicsse z Villedieu (Indre) wydały na świat 
tego samego dnia synków z różnicą zaledwie 
kliku godzin. Szczęśliwe mamy mają po 20 lat 

STROJE DLA LAL 
Pa ry sk i trubadur mody Jacques 
Estere l zyskał nową kl ientelę . 
Zgodz i ł się on mianow ic i e na 
pro j ek towan i e s t ro jów dla la lek 
j ednego z f a b r y k a n t ó w z a b a w e k 

TONIETTI w N O W Y M FILMIE 
22-letnia Anne Tonietti w nowym filmie „Ca-
rambolages" według powieści Freda Kassaka 
gra rolą młodej przyjaciółki Jean-Claude Brialy 

Mały duński chłopiec z Jutlandii znalazł n iecodz iennego t o w a r z y -
sza z imowych igraszek i j azdy na sankach: dorodną, sympatyczną św inkę 

N O W E KOSTIUMY 
Claude-France V i l a rdebo (w środku) 
kąpała się w lodowate j S e k w a -
nie demonstrując kost ium z tkani -
ny nie przepuszcza jące j z imna ani 
wi l goc i . Inne mode lk i spacerowały 
w kost iumach ty lko po brzegu 

„ N I E S K O N C Z O N A 
D R O G A " 

Zachodnioniemiecki rzeźbiarz awan -
g:ardovvy Harry Kramer przedstawił 
rzeźby ...samochodowe. Są to ażuro-
we koła z drzewa poruszane małymi 
silnikami elektrycznymi. Oto kom-
pozycja «»Nieskończona drosra" 

A A u R o n d - P o i n t d e l a D é -
f e n s e , r e c o r d m o n d i a l b a t t u : p a -
v i l l o n d e 5 p i è c e s c o n s t r u i t e n 12 
h e u r e s s o u s l a n e i g e . 

A P o u r l e s s a u v e r d u f r o i d , l a 
S P A d e H a m b o u r g a f a i t n o u r r i r 
a r t i f i c i e l l e m e n t d e s c e n t a i n e s d e 
c y g n e s . 

^ , , La c o n d i t i o n a m o u r e u s e d e s 
F r a n ç a i s " a r a p p o r t é a u D r A m o -
r o s o l e P r i x , , A p h r o d i t e " . 

L e s c h i m è r e s d e N o t r e - D a m e 
v o m i s s a n t d e la . . . g l a c e . 

A A u p a l a i s B a r b e r i n i d e R o -
m e , p r é s e n t a t i o n d e , , L ' A p o c a -
l y p s e " , d u e à S a l v a d o r e D a l i e t 
à u n e p l é i a d e . d ' é c r i v a i n s c é l è -
b r e s . P o i d s — 210 k g . 

A, J a c q u e s E s t e r e l a d e s s i n é u n e 
c o l l e c t i o n p o u r p o u p é e s à l ' o c c a -
s i o n d u S a l o n I n t e r n a t i o n a l d u 
j o u e t . 

A M i c h è l e R e v i r ó n e t F r a n ç o i s e 
L a n i e s s e , j u m e l l e s d e 20 ans , o n t 
d o n n é l e j o u r , à q u e l q u e s h e u r e s 
d ' i n t e r v a l l e , à d e u x s u p e r b e s g a r -
ç o n s . 

A C e p e t i t D a n o i s a t r o u v é u n 
c o m p a g n o n d e j e u x o r i g i n a l . 

A A n n e T o n i e t t i s e r a l a p e t i t e 
a m i e d e J e a n - C l a u d e B r i a l y d a n s 
, , C a r a m b o l a g e s " . 

A S c u l p t e u r a l l e m a n d , d ' a v a n t -
- g a r d e , H a r r y K r a m e r p r é s e n t e 
, . C h e m i n i n f i n i " , s c u l p t u r e . . . a u -
t o m o b i l e . 

A S e u l e C l a u d e - F r a n c e V i l a r -
i i e b o ( a u m i l i e u ) a p l o n g é d a n s l a 
S e i n e p o u r p r é s e n t e r , , G r e n o u i l -
l e t t e " , m a i l l o t c o n t r e l e f r o i d e t 
l ' h u m i d i t é . 



P O L S K O - F R A ] \ C U S K A 
W S P Ó Ł P R A C A 

W í A U K O W O - T E C H W I C Z l V A 
Real izowany w bieżącym roku program polsko-francuskiej współpracy 

naukowo-technicznej stanowi część ustalonego w styczniu 1962 r. w Pa-
ryżu przez Polsko-Francuską Komis j ę Mieszaną obszerniejszego programu 
współpracy kulturalnej, naukowej i technicznej między obu krajami. 

„LE COURRIER" 
O ARTYKULE 
PAUL CAZINA 

uj„TYGODNIKU" 
Zamieszczony n i edawno na 

naszycl i łamacł i ar ty l iu ł Pau l 
Caz ina o polslsim poecie 
W łodz im ie r zu L e w i k u ( w nr 
z 17 lutego ) wzbudz i ł duże za -
interesowanie naszycłi C z y -
te ln ików, a także zwróc i ł 
u w a g ę prasy f rancusk ie j . Oto 
co pisze, m.in. „ L e Courr i e r — 
L e Journal de Saone-e t -
LiOire": 

„Paul Cazin pracuje nie-
zmordowanie, swym sercem 
polonisty i swym talentem 
pisarza, nad ukazywaniem 
wiązów idei i przyjaźni łączą-
cych Francją i Polską. Nie-
strudzenie pełni swą misją 
łącznika miądzy obu krajami. 
W tym duchu także pisze w 
ostatnim numerze „Tygodni-
ka Polskiego" o zmarłym nie-
dawno poecie Włodzimierzu 
Lewiku." 

W S P O Ł P R A C Ę W 
te j dz iedz in ie w 
1962 r. z a r ó w n o 
strona f rancuska, 
j ak i polska oce-
n ia ją dodatnio. 

Oko ło 500 polskicł i spec ja l is -
t ó w odby ło p rak tyk i w prze -
myś l e f rancusk im, podczas 
g d y w 1961 r. z tego r odza ju 
p rak tyk korzysta ło oko ło 330 
osób. 

W 1962 r. k i lkudzies ięc iu 
polskicł i spec ja l i s tów k o r z y -
stało ze s t ypend i ów rządu 
f rancuskiego , podnosząc s w o j e 
k w a l i f i k a c j e z a w o d o w e w 
różnycł i dz iedzinacł i gospo-
darki , w t e j l iczbie w różnycł i 
zakładacł i p r zemys łowyc ł i , 
zgodnie z za in te resowaniami 
po lsk ie j nauki i po lsk iego 
przemys łu (przemys ł ciężki, 
maszyny i urządzenia dla 
p r zemys łu c ł i emiczne fo , bu-
d o w n i c t w o p r zemys łowe , za-
k łady cł iemiczne, badania ge -
o log iczne i in). Ponad to p r zy -
jec ł ia ły do F r a n c j i d w i e g rupy 
spec ja l i s tów k ra j owyc ł i , m ia -
nowic i e e n e r g e t y k ó w oraz 
spec ja l i s tów od opakowań z 
blacłi ocynkowanyc ł i . W nie-

d ług im czasie z apewne w y j a -
dą n-3 staż nad S e k w a n ę k ra -
j o w i spec ja l iśc i : chemicy oraz 
m a s z y n o w c y ( g ł ówn ie sprzętu 
ro ln iczego ) . 

Ostatnio w W a r s z a w i e od-
by ło s ię pos iedzenie miesza -
ne j podkomis j i po l sko - f ran -
cuskie j , na któr-i^m zaakcepto -
w a n o wniosk i polskie odnoś-
nie s ta żów spec j a l i z acy jnych 
w 1963 r. Zap lanowano na 
n im p o n o w n e spotkanie t e j 
podkomis j i za k i lka mies ięcy . 
W roku ub i eg ł ym j eden ze 
spec ja l i s tów f rancuskich od-
b y w a ł w Po lsce k i lkumies ięcz -
ną p rak t ykę w zakres ie hut-
n ic twa żelaza. A.S.T.E.F., o r -
gan i zac ja dz ia ła jąca w ra -
mach f rancusk iego Min i s t e r -
s twa F inansów i Ekonomik i , 
z a jmu jąca się cudzoz iemcami 
odbsrwającymi p rak tyk i w 
p r zemyś l e f rancusk im, pozy -
t y w n i e oceniła pracę spec ja -
l i s tów polskich, k tó rzy odby-
w a l i p rak tyk i w e Franc j i , za-
r ó w n o pod w z g l ę d e m ich po-
z i omu z a w o d o w e g o , j ak pra-
cowitośc i i dążenia do posze-
rzenia s w e j w i e d z y f a c h o w e j . 

N A K O L O N I E DO K R A J U 
Redakcja „Tygodnika Polskiego" otrzymała pierwsze 

informacje o tegorocznych koloniach i obozach letnich 
organizowanych w Polsce dla dzieci i młodzieży pol-
skiego pochodzenia z zagranicy. Wzorem lat ubiegłych, 
tegoroczne kolonie i obozy letnie organizowane, będą 
W Kra ju przez Ministerstwo Oświaty w najpiękniej-
szych i zdrowych klimatycznie okolicach Polski. 

SZCZEGÓŁY ZNAJDZIECIE IVA STRONIE 4 J 

O d Szymanowskiego do Pendereckiego.. . 

P O L S K A M U Z Y K A W S P Ó Ł C Z E S N A 
W STOLICY FRANCJI 

Sala, jeszcze niepewnie, słucha awangardowych „igraszek" 

Piąkną inicjatywą propagowania polskiej kultury podjęło 
Cercie Musical Stowarzyszenia „France-Pologne", w skład któ-
rego wchodzą takie osobistości świata muzycznego jak: Nadia 
Boulanger, Pierre Sancan, Marguerite Long, Georges Auric, 
Monique de la Brucholerie, Darius Milhaud. W gmachu Kon-
serwatorium Serge Rachmaninoff odbyła się przed miesiącem 
jedna z takich imprez koła muzycznego. Był to odczyt Maurice 
Fleuret o polskiej muzyce współczesnej „Od Szymanowskiego 
do Pendereckiego", urządzony przy współudziale Amitié Fran-
co-Polonaise i ruchliwego klubu Jeunesse Musicale de France. 
Club des Trois Centres użyczył swojej siedziby. 

N r- A W S T Ę P I E M a u -
r ice F leure t s tw i e r -
dz i ł : „Jeżeli chcecie 
usłyszeć dobrą mu-
zykę, usłyszeć dużo 
muzyki współczes-

nej, zobaczyć sale koncertowe 
przepełnione, publiczność en-
tuzjastyczną, gwiżdżącą spo-
sobem słuchaczy francuskich, 
by wyrazić swoją dezaprobatę 
czy zachwyt, jeżeli chcecie 
przeżyć dwa wspaniałe tygod-
nie poświęcone tylko muzyce, 
usłyszeć ludzi mówiących 
biegłą francuszczyzną, czy 
znaleźć przyjaciół — jedźcie 
na „Jesień Warszawską". 

„Tutaj sł/j-chacz ma moż-
ność usłyszeć muzykę XX 
wieku, od tych pozycji, które 
już uważamy dziś za klasycz-
ne i które służyły kompozy-
torom współczesnym jako 
wzory nowego prądu i były 
kamieniem węgielnym dla 
muzyki współczesnej, poprzez 
utwory zupełnie eklektyczne. 

Festiwal „Warszawska Je-
sień" nie chce wyznaczać ja-
kiegoś toru programowego, 
przeciwnie, dąży do konfron-
tacji różnych metod i kierun-
ków, różnych światów mu-
zycznych odrębnych w każ-

dym kraju. Plan dnia tego 
festiwalu trwającego 14 dni 
jest bogaty. Już o 9 rano 
spotkania kompozytorów i 
muzyków w siedzibie Związ-
ku Kompozytorów Polskich 
na Starym Rynku w Warsza-
wie w celu wymiany wrażeń 
z koncertów poprzedniego 
dnia. Po obiedzie odczyty, wi-
zyty, zwiedzanie miasta, o 17 
koncert kameralny, o 19 kon-
cert symfoniczny, znowu spot-
kania przy winie. I niespoty-
kana na całym świecie inno-
wacja: rano do hotelu dostar-
czają wam płyty z nagranymi 
utworami z poprzedniego 
dnia! Tyle o „Warszawskiej 
Jesieni". 

Współczesna awanga rdowa 
muzyka polska jest bardzo ce-
niona na arenie m iędzynaro -

dowe j . Coroczn ie w Darmsta t t 
( N R F ) o d b y w a j ą się m i ę d z y -
na rodowe f e s t iwa l e muzyk i 
a w a n g a r d o w e j . W a r s z a w a — 
zdan iem Maur i c e F leure t — 
leży na w i e l k i e j trasie D a r m -
statt — Moskwa . M iądzy t y -
m i d iametra ln ie r ó żnymi b ie -
gunami W a r s z a w a s tanowi j a -
koby środek r ównowag i . 

T o z j a w i s k o jest t y m dz iw -
nie jsze , że w Polsce, która 
przez długie lata by ła pod za-
borami , r o z w ó j życ ia muzyc z -
nego by ł zupełnie spara l i żo-
wany . Brak nauczania, b rak 
stałych orkiestr s ymfon i c z -
nych, środowiska muzyczne 
n ie m ia ł y żadnego kontaktu z 
muzyką współczesną innych 
k r a j ó w , muzyka polska prze-
stała śledzić n o w e k ierunki 
r o zkw i t a j ą c e w o w y m czasie 
za granicą. W i e l c y polscy po -
eci i kompozy to r zy , j ak Cho-
pin, M ick i ew i c z , S łowack i , ż y -
li i two r zy l i na emig rac j i . 

Dop i e r o w roku 1901 po-
w s t a j e w W a r s z a w i e stała or-
kiestra symfon iczna . W t y m 
czasie wchodz i też na arenę 
życia muzycznego postać K a -
rola S z ymanowsk i e go (1882— 
—1937), o j ca po lsk ie j muzyk i 
współczesne j . Twórc zość jego , 
z początku pod w p ł y w e m 
Chopina, Straussa, po tem D e -
bussy'ego, S t rawińsk iego , 
Schónberga, ma s w ó j w łasny 
i odrębny, n ieza leżny j ęzyk . I 
to, CO Szymanowsk i m ó w i ł o 
Chop in ie : „Jeden z n a j w y b i t -

Poiskie wydawnictwa muzyczne 
cie. Publiczność oglądała je 

uchodzą za najlepsze W świe-
z dużym zainteresowaniem 

nie j szych r ewo luc j on i s t ów 
świata, k t ó r y poprzez z e r w a -
nie z t r adyc j ona l i zmem w 
f o r m i e i w w y r a z i e o t w o r z y ł 
drogę do P i ę k n a " — da się 
powiedz i eć o S zymanowsk im . 

Muzyka S zymanowsk i e go to 
muzyka skompl ikowana , pe ł -
na kompleksów, będąca pod 
w y r a ź n y m w p ł y w e m n a j p i e r w 
muzyk i n iemieck ie j , po t em 
muzyk i wschodn ie j ( t ypowe 
t ematy or ientalne) , w swo im 
ostatecznym etapie zwraca się 
do n i ewyc z e rpanego źródła 
po lsk ie j muzyk i ludowe j . S z y -
manowsk i , c z łow iek o w i e l k i e j 
kulturze, w i e l k i poeta, w i e l k i 
humanista, nie by ł w swo im 
czasie — jak to b y w a — do-
ceniany, poza grupą nie l icz-
nych w ie lb i c i e l i i m e l o m a -
nów z G r z e g o r z e m F i t e lbe r -
g i em na czele. A l e on to uto-
r o w a ł d rogę młodym, zapo-
czą tkowa ł nową epokę w 
twórczośc i muzyk i po lsk ie j i 
o two r z y ł okno na świat w y -
b i tnym po lsk im kompozy t o -
rom wspó łczesnym. Z j e go 
warsz ta tu czerpal i wszyscy 
w y b i t n i polscy k o m p o z y t o r z y 
współcześni (Lutos ławski , M a -
lawski , Tursk i , Bacewicz , Sza-
belski, Pa lester , Sza łowski , 
Serocki , Ba i rd ) aż do obec-
nych awangardz i s tów , k tó rzy 
szukając n o w y c h dróg i spe-
cy f i c znego j ę zyka t w ó r c z e g o 
zabrnę l i dosyć da leko ! N a j -
młodsze poko len ie s ięgnęło po 
coraz to radyka ln i e j s ze środ-
ki wy razu . 

B iorąc za mater ia ł muzyc z -
ny różne e f e k t y akustyczne i 
d ź w i ę k o w e z życia z ewnę t r z -
nego (np. odgłos t łuczonego 
szkła, turkot wo zu ) k o m p o z y -
to r zy a w a n g a r d y odpow iedn io 
j e p reparu ją i p r z e twa r za j ą na 
taśmach magne t o f onowych . 
M u z y k a ta, będąca jeszcze w 
stanie eksperymentu , znalazła 

sobie już s w ó j r ynek na sa-
lach koncer towych , swo ich 
w y d a w c ó w i swo ich w y k o -
nawców . Kuźn ią t e j n o w e j 
muzyk i jest Darmstat t (Norio, 
Stockhausen), Studio des R e -
cherches R.T .F . . w P a r y ż u 
( P i e r r e Scha f f e r , Boulez ) i 
Studio poszukiwań przy P o l -
sk im Rad io w W a r s z a w i e (z 
k i e r own ik i em P a t k o w s k i m na 
cze le pod pro tek to ra tem P o l -
sk i ego Zak ładu Nagrań ) . T u 
g rupu ją się młodz i , a le znani 
już na terenie m iędzynarodo -
w y m k o m p o z y t o r z y : P e n d e -
recki , Kotońsk i , Górecki , 
Scha f f e r , Szalonek... • 

Szeroko znany w Paryżu 
Maurice Fleuret — entuzjasta 
muzyki polskiej — przyjaciel 
naszych kompozytorów — 
zgromadził wielką ilość w y -
dawnictw, rękopisów i cen-
nych nagrań. Podczas odczytu 
przewodniczący „Club des 
Trołs Centres", Pierre Vidal, 
sekundował mu, nastawiając 
płyty dla ilustracji muzycznej 



MITCHELL K O W A L 
I JEGO CÓRECZKA 

Szanowni Panowie! 

Dziękuję serdecznie za miłe wzmian-
ki, jakie Wasze pismo zamieściło 
0 mnie, jak również za opublikowanie 
mojego listu do Czytelników. Oczeku-
ję teraz na ich listy. 

Od września ubiegłego roku, to jest 
od warszawskiej premiery filmu „Jadą 
goście, jadą", któremu Panowie ' po-
święcili tak dużo miejsca w swoim 
piśmie, otrzymałem z Polski 21.170 li-
stów. Latem bieżącego roku będę grał 
w filmie nakręcanym we Włoszech 
1 odwiedzę przy okazji Polskę. 

We Francji, jak już pisałem Panom 
i Czytelnikom pisma, będę w maju 
w czasie Festiwalu Filmowego w Can-
nes. 

W imieniu mojej 7-letniej córeczki 
komunikuję, że zbiera ona znączki 
pocztowe i ze swej strony chętnie 
przyśle amerykańskie znaczki, jeśli 
ktoś je zbiera. 

Jej adres (jest taki jak mój) 

MISS JAN KERRY KOWAL 
4548 AMBROSE 
HOLLYWOOD 27, CALIFORNIA 
USA 

Jeszcze raz serdecznie 
dziękuję 
z poważaniem 

Mitchell KOWAL 

O T R W A Ł Y C Z Y N 
N A TYSIĄCLECIE 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W dzisiejszym liście do „Tygodnika" 

nie mam zamiaru kogoś wychwalać 
lub krytykować. W pierwszym wypad -
ku zrobili to Inni czytelnicy „TP" , 
a w drugim?... Już kiedyś pisałem 
Wam, że z „niepodległościowcami" dy -
skutować jest tyle warte, co na zimne 
dmuchać. 

Cała światowa Polonia wie, że N a -
ród Polski uroczyście upamiętnia T y -
siąclecie historii i kultury Państwa 
Polskiego. Nie mam zamiaru brać pod 
uwagę tezy, którą nam podsuwają 
„niepodległościowcy", gdyż znaczeniem 

chrztu dla istniejącego już państwa 
zajmują się prawdziwi hlstorycy-nau-
kowcy. Ale faktem jest, że Państwo 
Polskie, przez 1000 lat swego istnienia, 
swe j pracy, nie tylko w Kra ju , włożyło 
swoją cząstkę do kultury i cywilizacji 
światowej. Naród Polski jako całość 
bral czynny udział w rozbudowie do-
brobytu i postępie wielu krajów. 

Tu stawiam pytanie Innym, to jest 
czytelnikom 1 sympatykom „Tygodni-
ka Polskiego". Czy my jako cząstka te-
go Narodu, gałąź rdzennego tysiąclet-
niego pnia, powinniśmy brać czynny 
udział w tych historycznych uroczy-
stościach, które raz na tysiąc lat mo-
gą być obchodzone, i to możliwie bez-
pośredni udział? 

Jak my, emigranci na gościnnej zie-
mi francuskiej, możemy to uczynić? Ja 
uważam, że możemy to zrobić czynem 
trwałym, a tym może być Szkoła T y -
siąclecia. Gorąco więc proszę wszyst-
kich Rodaków o wypowiedzenie się 
w sprawie, która nie powinna przejść 
koło ucha bez uwagi. 

C Z Y T E L N I K Z L I L L E 
(nazwisko znane redakcji ) 

S Z U K A M POLSKIEJ 
KORESPONDENTKI 

Monsieur. 
Je vous serais très reconnaissant si 

vous pouviez, grâce au „Klub P r zy j a -
ciół" dans votre revue, me trouver une 
correspondante polonaise d'environ 
18—20 ans, qui pourrait écrire soit en 
français, soit en anglais. Je ne connais 
pas le polonais pour le moment. Je 
tiens à préciser que mes goûts sont 
très vastes puisqu'ils s'étendent jusqu'à 
la cuisine et au tricot. Je suis parisien 
et ma plus grande passion est le 
voyage et ensuite la correspondance 
internationale. 

Jean Pierre G A I L L A R D 
72, Avenue Ledru-Rol l in 

P A R I S X l l - è m e 
M ł o d y F rancuz , Jean P i e r r e Ga i l l a rd , po -

s z u k u j e po l sk i e j k o r e sponden tk i w w i e k u 
18—20 lat , m o g ą c e j doń pisać po f r ancusku 
lub p o ang ie l sku . Jean P i e r r e Ga i l l a rd in -
t e r e su j e się p o d r ó ż a m i , w y m i a n ą ko r e spon -
denc j i , a również . . . kuchn ią i s z y d e ł k o w a -
n i em. 

IVA KOLONIE DO POLSKI 
DOKOŃCZENIE ZE STRONY 3 

PR Z Y G O T O W A N I A już się roz-
poczęły. Organizatorzy z dużą 
troską myślą o tym, aby mło-
dym gościom przygotować na 
okres wakacj i w Polsce jak 
najlepsze warunki wypoczyn-

ku. Starają się również o to, aby w a -
kacje spędzone w Polsce stały się dla 
dzieci i młodzieży z zagranicy okazją 
do poznania dorobku Kra ju , jego pięk-
na i kultury. W tym celu przewidziane 
są atrakcyjne wycieczki, imprezy itp. 
Zajęcia na koloniach i obozach pro -
wadzone będą po polsku, co niewątpli -
wie przyczyni się także do lepszego 
opanowania języka polskiego. 

Doświadczeni wychowawcy sprawo-
wać będą opiekę nad dziećmi, a nad 
ich zdrowiem czuwać będą lekarze i 
pielęgniarki. 

Przewiduje się, że dzieci i młodzież 
polecą do K ra j u samolotami polskich 
linii lotniczych, chociaż nie jest w y -
kluczone, że niektóre grupy pojadą do 
Polski specjalnymi autokarami. 

N A K O L O N I E I O B O Z Y W P O L S C E 
mogą wyjechać dzieci i młodzież w 
wieku 12—16 lat (urodzone między 
1 września 1947 r. a 1 lipca 1951). W 
obozach stałych 1 wędrownych może 
uczestniczyć tylko młodzież w wieku 
od 14 do 16 lat. Pierwszeństwo mają 
dzieci, które dotychczas jeszcze nie by -
ły na koloniach letnich w Polsce, bądź 
też uczestniczyły w nich 3—4 lata te-
mu. Jeśli będą wolne miejsca, w y j e -
chać mogą również ci, którzy byli na 
koloniach przed dwoma laty. Nie będą 
natomiast mogły wyjechać dzieci, któ-
re były na koloniach i ofciozach w ubieg-
łym roku. N a kolonie i obozy letnie do 
Polski mogą wyjechać wyłącznie dzie-
ci zdrowe. Rodzice p>owlnni pamiętać o 
tym, że w żadnym wyr>adku nie wolno 
wysyłać na kolonie do Polski dzieci z 
przewlekłymi chorobami (gruźlica płuc, 
chroniczne wady od serca, reumatyzm), 
ponieważ zmiana warunków klimatycz-
nych może pogorszyć stan zdrowia 
dziecka. Nie należy również wysyłać 
dzieci wymagających żywienia diete-
tycznego oraz rekonwalescentów po 
przebytych chorot>ach. 

Z A P I S Y przy jmują : nauczyciele, 
społeczne komitety rodzicielskie lub ich 

delegaci oraz bezpośrednio konsulaty 
P R L w e Francji. Zgłoszenia winny być 
składane do 15 kwietnia br. 

Każdy kandydat na kolonie i obozy 
w Polsce winien przejść dwa badania 
lekarskie: pierwsze — kwal i f ikacyjne 
w marcu, kwietniu lub maju, drugie — 
kontrolne na kilka dni przed w y j a z -
dem na kolonie. Wyniki badania lekar -
skiego powinny być uwidocznione w 
„Karcie Zdrowia Dziecka". 

Pobyt dzieci na koloniach letnich i 
obozach w Polsce jest całkowicie bez-
płatny. Rodzice opłacają tylko część 
kosztów podróży w wysokości 185 F za 
dziecko. Opłata ta nie obe jmuje kosz-
tów paszportu francuskiego ani też 
wizy francuskiej oraz dojazdu do punk-
tu zbiorczego (przy wyjeździe i przy 
powrocie dziecka). 

Zarówno kolonie, jak i obozy w 
Polsce są rejestrowane w Ministère de 
1'Education Nationale i rodzice mogą 
podjąć starania w kasach ubezpiecze-
nia społecznego o uzyskanie zwrotu 
części poniesionych kosztów z fundu-
szu „Aide aux Vacances". Starania te 
powinny być rxjdejmowane bezpośred-
nio przez rodziców. 

W Y J A Z D na kolonie i obozy letnie 
nastąpi w połowie lipca 1963 r. O do-
kładnym terminie i miejscu zbiórki ro -
dzice zostaną zawiadomieni indywi -
dualnie. 

C Z T E R D Z I E S T O L E C I E 
„WESOŁEGO 

POMORZANINA" 
z O S T R I C O U R T 

w marcu Towarzystwo Teatralne 
z Ostricourt „Wesoły Pomorzanin" 
obchodzi 40-lecie działalności. W y -
stawiane przez Towarzystwo sztuki, 
a przede wszystkim „Dziady", „Ślu-
by panieńskie", „Wesele k rakow-
skie" uczyniły go s ławnym wśród 
Polonii francuskiej. Dzięki of iarnej 
i aktywnej pracy całego zespołu 
„Wesoły Pomorzanin" zdobywał aż 
pięciokrotnie puchar przechodni 
Związku Polskich Towarzystw Tea -
tralnych we Francji . 

K O Ś C I Ó Ł K A T O L I C K I W P O L S C E « " 

PR Z E D tygodniem zapowiedzieliśmy, że na 
łamach „Tygodnika Polskiego" omówimy 
na życzenie wièlu naszych Czytelników, 
wyrażone w listach, ogólną sytuacją ko -
ścioła rzymsko-katolickiego w Polsce. Jest 
to tym bardziej potrzebne, że zarówno 

w części prasy obcojęzycznej, jak i polonijnej, jest 
na ten temat wiele nieścisłych informacji, nieraz 
wręcz bałamutnych, usiłujących przedstawić rzecz 
z gruntu fałszywie. Rodacy, którzy w ostatnich la-
tach odwiedzili Kra j , wiedzą dobrze, że w Polsce 
panuje całkowita swoboda praktyk religijnych, że 
zachowały się i są kontynuowane liczne tradycje, 
obrzędy religijne i święta, nawet takie, które w in-
nych krajach nie znajdują odpowiedników. A b y to 
wszystko było możliwe, kościół musi dysponować 
szeroką bazą organizacyjną i materialną, a więc 
parafiami, dziekanatami i diecezjami, kościałami 
i odpowiednią ilością księży. Otóż trzeba stwier-
dzić, że w sumie baza ta, w stosunku do przed w o j -
ny, wyraźnie wzrasta. A b y nie być gołosłownym, 
omówimy poniżej pokrótce stan posiadania po -
szczególnych diecezji, zajmując się w tym numerze 
jedynie diecezjami, które w latach międzywojen-
nych działały w granicach państwa polskiego 
w tym zasięgu terytorialnym co obecnie. 

B I E C E Z J A P O Z N A Ń S K A powsta ła w 966 r oku , będz i e 
w i ę c obchodz i ć n i e b a w e m s w o j e t ys iąc l ec i e . O b e j m u j e 
obszar 13 t y s i ę cy k m k w . , ma obecn i e 398 para f i i , do w y -
buchu d r u g i e j w o j n y mia ła i ch t y l k o 272. B a r d z o znacz-
nie zw i ęks zy ł a się w d i e c e z j i i lość kośc i o ł ów . Jest ich 
dziś 81S, a w 1937 r. b y ł o t y l k o 485. W z i ę ł o się to stąd, 
że po o d p ł y w i e N i e m c ó w z t e renu w i e l k o p o l s k i kośc io -
ł o w i r z y m s k o - k a t o l i c k i e m u p r z y p a d ł y św i ą t yn i e i n n y c h 
o b r z ą d k ó w , a poza t y m w i e l e k o ś c i o ł ó w w y b u d o w a n o . 
N a m n i e j w i ę c e j t a k i m s a m y m p o z i o m i e j ak przed w o j -
ną u t r z y m u j e się l i c zba k s i ę ż y : w 1937 r. by ł o ich — 681, 
a w 1962 r . — 690. 

D I E C E Z J A W Ł O C Ł A W S K A jest r ó w n i e s ędz iwa Jak 
poznańska. Pows ta ła b o w i e m w t y m s a m y m r o k u . Jesz-
cze za Mieszka I . O b e j m u j e 12.592 k m k w . p o w i e r z c h n i , 
ma 256 para f i i , t j . o 10 w i ę c e j niż do czasów w o j n y , 355 
koś c i o ł ów , podczas s d y w 1937 r. mia ła ich t y l k o 282. 
K s i ę ż y m a d i e c e z j a w ł o c ł a w s k a 510, podczas g d y p r z ed 
w o j n ą mia ła ich o 89 m n i e j , t j . 421. 

D I E C E Z J A G N I E Ź N I E Ń S K A d a t u j e się z r oku 1000, 
u t w o r z o n a została za c zasów 1 s ta ran iem Bo l e s ł awa 

C h r o b r e g o r ó w n o c z e ś n i e z b i s k u p s t w a m i : k r a k o w s k i m , 
w r o c ł a w s k i m i k o ł ob r z e sk im . T e r y t o r i a l n y zas ięg d i ece -
z j i w y n o s i 6.200 k m k w . Ma ona 277 pa ra f i i i 456 kośc io -
ł ó w , p r z y c z y m i lość t y c h ostatn ich wzros ła od p r z ed 
w o j n y o 50, z c z e go część p r z y p a d a na b u d o w l e n o w e . 
K s i ę ż y l i c z y d i e c e z j a 467, t j . o 98 w i ę c e j n iż p r z ed w o j n ą . 

D I E C E Z J A K R A K O W S K A : obszar — 8.127 k m k w . , 347 
pa ra f i i , do 1939 r. — 272 p a r a f i e , 708 koś c i o ł ów , do cza-
sów w o j n y — 680, k s i ę ż y — 773, p r zed w o j n ą — 680. 

D I E C E Z J A P Ł O C K A : ścisła data pows tan ia n ie jest 
znana, w k a ż d y m raz i e n a l e ż y do na j s t a r s zych , gdz ieś 
z p r z e ł omu X / X I w i e k u . Obecn i e o b e j m u j e 14.616 k m k w . 
p o w i e r z c h n i , m a 229 pa ra f i i , do c zasów w o j n y — 226 pa-
r a f i i , 309 kośc i o ł ów , do c zasów w o j n y — 255. K s i ę ż y m a 
dz i s i a j 362. 

D I E C E Z J A C H E Ł M I Ń S K A , za łożona w 1243 roku , o b e j -
m u j e 16.582 k m k w . , pos iada 357 pa ra f i i , p r zed w o j n ą 
m ia ł a i ch 323, a w i ę c o 34 m n i e j , 565 kośc i o ł ów , c z y l i 
o 130 w i ę c e j n iż p r z e d w o j n ą , 683 ks i ę ż y , a w i ę c o 60 
w i ę c e j n i ż do 1939 r . 

D I E C E Z J A T A R N O W S K A w y w o d z i się z 1785 r., ma 
9.000 k m k w . przes t r zen i , 356 para f i i , w o b e c 272 w 1938 r., 
400 k o ś c i o ł ó w ( d a w n i e j 385), ks i ę ży 817 ( by ł o 560). 

D I E C E Z J A W A R S Z A W S K A , za ło żona w 1798 r., o b e j -
m u j e 12.400 k m k w . , pos iada 320 p a r a f i i , d a w n i e j m i a -
ła — 248; 568 kośc i o ł ów p r z y 560 p r z ed w o j n ą i 685 ks i ę ż y 
w o l j e c 640 przed w o j n ą . N i e na l e ż y tu z apominać , że 
w czasie w o j n y w s a m e j W a r s z a w i e l e g ł o w g ruzach k i l -
kadz ies ią t k o ś c i o ł ó w , w iększość z n ich została Już od -
budowana . 

D I E C E Z J A K I E L E C K A , za łożona w 1803 r., r o zp r z es t r z e -
nia się na 9.850 k m kw . , skupia 247 p a r a f i i — d o c zasów 
w o j n y 233; wzbogac i ł a się w zakres ie ś w i ą t y ń z 246 aż 
do 539, p r zy c z y m w iększość została z b u d o w a n a w la-
tach Po l sk i L u d o w e j . K s i ę ż y Jest w d i e c e z j i 509, podczas 
g d y przed w o j n ą b y ł o ich 357, a w i ę c i tu n o t u j e się 
znaczne w z b o g a c e n i e . 

D I E C E Z J A L U B E L S K A , za łożona w 1805 r., o b e j m u j e 
16.847 k m k w . przes t r zen i , pos iada 254 pa ra f i e , k o ś c i o ł ó w 
p r z y b y ł o j e j po w o j n i e 31, wzros ła b o w i e m ich l i c zba 
z 290 na 321; ks i ę ży — 529, w stosunku do 427 p r z ed 
w o j n ą . 

D I E C E Z J A Ł Ó D Z K A powsta ła w k r ó t c e po p i e r w s z e j 
w o j n i e i odzyskan iu przed Po l skę n i epod l eg łośc i w 1920 
roku . O b e j m u j e 6.040 k m kw . , 146 p a r a f i i — przed w o j -
ną 131; m a 190 kośc i o ł ów — pr zed w o j n ą 180, o ra z 371 
k a p ł a n ó w , o 50 w i ę c e j n iż p r zed 1939 r . 

W 1925 r . zos ta ły u t w o r z o n e c z t e r y n o w e d i e c e z j e : 
c z ęs tochowska , k a t o w i c k a , ł o m ż y ń s k a i pod laska . 

C Z Ę S T O C H O W S K A ma dz i s i a j 8,254 k m k w . zas ięgu, 242 
para f i e — p r z ed w o j n ą 183, i l ość k o ś c i o ł ó w wz ros ł a 
w d i e c e z j i z 227 do 314, a l i c zba ks i ę ż y z 364 do 534. 

W K A T O W I C K I E J Jest 261 pa ra f i i na 4.216 k m k w . , 
p r z e d w o j n ą na t a k i m ż e obszarze by ł o — 195. D i e c e z j a 
m a 481 koś c i o ł ów , a p r z ed w o j n ą mia ła i ch 470, w o j n a 
zaś w p o ł u d n i o w e j częśc i w o j e w ó d z t w a p r zyn ios ła 
znaczne zn iszczen ia , a le n i e m a l ws zys tk i e kośc i o ł y od-
b u d o w a n o i wzn i e s i ono k i lkanaśc ie n o w y c h , ponad t o 
u k o ń c z o n o b u d o w ę i oddano do uży tku w i e r n y c h ka -
t ed r ę śląską w K a t o w i c a c h , k tó ra jest n a j w i ę k s z y m po l -
sk im kośc i o ł em. K s i ę ż y 653, d a w n i e j 433. 

D I E C E Z J A Ł O M Ż Y S r S K A działa na 13.500 k m kw . . 
posiada 144 pa ra f i e , o 10 w i ę c e j n iż p r z ed w o j n ą , 147 
k o ś c i o ł ó w , o Jeden w i ę c e j n iż p r zed w o j n ą , o raz 310 ks ię-
ż y , podczas g d y d a w n i e j m ia ła ich 278. 

D I E C E Z J A P O D L A S K A z s iedz ibą w S ied l cach o b e j -
m u j e 14.360 k m k w . , 242 pa ra f i e , o 20 w i ę c e j niż do 1939 
roku , m a 295 koś c i o ł ów , t j . o 4 w i ę c e j n iż d a w n i e j i r ó w -
ną p o p r z e d n i e j i lość ks i ę ży — 395. 

Jak z iKJwyższego widać, wszystkie wymienione 
diecezje są bogatsze w podstawowe środki rel igi j -
nego działania, niż były przed wojną. Wzrosła 
wszędzie liczba paraf i i i kościołów, a także księży 
z wyjątkiem jednej. Przy tym ostatnim nie należy 
zapominać, że w okresie wo jny wielu kapłanów 
zginęło w obozach hitlerowskich, a pewna ich licz-
ba znalazła się na emigracji, skąd już nie powróciła. 

Są jednak cztery diecezje, które zarówno swym 
zasięgiem, jak i częściowo środkami religijnego . 
działania, zmniejszyły się w porównaniu z latami 
przedwojennymi, a to — białostocka, lubaczow-
ska, drohlczyńska i nieznacznie przemyska. Jest to 
wynikiem zmian terytorialnych Polski i powrotu 
państwa polskiego na stare piastowskie ziemie na 
zachodzie. A le strat tych czterech diecezji nie moż-
na rozpatrywać bez korzyści, jakie zyskał kościół 
rzymsko-katolicki na ziemiach zachodnich i pół-
nocnych, gdzie biskupi polscy wrócili do starych 
EK)lskich diecezji w e Wrocławiu, Gdańsku i na 
Warmii i 'gdzie ponadto utworzono w 1945 r. nowe 
biskupstwa w Opolu i Gorzowie. Z tamtych w ł a -
śnie diecezji i tych, które odpadły od państwa pol-
skiego, przenieśli się księża polscy wraz ze swymi 
parafianami na ziemie zachodnie 1 północne, roz-
szerzając wp ływy kościoła rzymsko-katolickiego 
na terenach polskich opanowanych za czasów zabo-
ru pruskiego przez inne wyznania. 



DYSKUTUJEMY... <•> 
Jaka jest młodzież polska i młodzież pochodzenia polskiego w krajach, w których — 

jak we Francj i czy Belgi i — osiedlili się kiedyś Polacy? Takie i podobne pytania oraz 
dyskusje na ten temat absorbują przede wszystk im starsze pokolenie Wychodźstwa. 
Jest to całkiem zrozumiałe. W i e m y bowiem dobrze, że zarówno pytania, jak i dyskusje 
W te j materi i podyktowane troską o młodzież, jak też pytaniem, czy długoletnia praca 
społeczno-wychowawcza starszych działaczy, ich wysi łk i utrzymania w i ę z ó w - z rodzinnym 
krajem, mową, polską kulturą i fo lk lorem dały spodziewane wyniki . N ie ma dziś na 
świecie pisma polonijnego, dla którego byłby to temat obojętny. 

A l e co o tym wszystk im sądzi sama młodzież, jak ona rozumie i odczuwa potrzebę kon-
taktu i powiązań z ojczyzną o jców? — Chyba j e j głos, głos młodzieży będzie tu bardzo in-
teresujący. Dlatego właśnie redakcja ,,Tygodnika Po lsk iego" postanowiła oddać głos mło-
dzieży. Niech się wypowie . Stenogram z p ierwsze j dyskusji kilku młodych osób na ten te-
mat zamieszczamy dzisiaj. W następnym numerze podamy relację z drugie j rozmowy. N i e 
wątpimy, że dyskusje te wzbudzą zaciekawienie naszych Czytelników, że na pewno wie lu 
Rodaków mających w te j sprawie dużo do powiedzenia zechce zabrać głos. 

W DYSKUSJI UCZESTNICZĄ: 
— GERARD, 23 lata. Gérard mieszka 

w Antony pod Paryżem, studiuje medy-
cyny. jest na drugim roku. Pochodzi z ro-
dziny górnika polskiego z okolicy Douai, 

— JEAN-LOUIS , lat 27. nauczyciel we 
francuskiej szkole podstawowej, syn gór-
nika polskiego z Pas-de-Calais, 

— Z Y G M U N T , lat 22, pracownik biu-
rowy zakładu metalurgicznego w Pas-de-
-Calais, syn „komersantów" — ojciec jifst 
Polakiem, matka Francuzka, 

— H E N R Y K , lat 21, syn górnika pol-
skiego z Pas-de-Calais. Odbywa studia 
pianistyczne. 

— S U Z A N N E , lat 24. Córka emigran-
tów polskich posiadających gospodarstwo 
w departamencie Aisne. Studiuje poloni-
stykę, 

— REDAKTOR Tygodnika Polskiego. 

rodzinną okolicę. Powiadali, że „w Polsce jest 
o wiele ładniej niż we Francji i że, jeśli oni tu, do 
Francji przyjechali, to tylko dlatego, że w Polsce 
nie mogli zarobić nawet na zwyczajny chleb". To 
mi oczywiście nie wystarczało, nie zadowalało 
mnie... Szukałam wzmianek o Polsce w podręczni-
kach historii — było ich niewiele. Więcej było ich 
w „L,arousse" i w „Memento L,arousse". Może się 
to wydać śmieszne, ale te „L,arousse'y" — choć tak 
bardzo ogólnikowe, zwłaszcza jeśli chodzi o spra-
wy polskie — te „L,arousse'y" sprawiły, że moja 
ciekawość spotęgowała się. Potem znalazłam w bi-
bliotece szkolnej przedwojenną publikację pt. „L,a 
Pologne" z serii „Guides Bleus". Bref, doszło do 
tego, że po zapisaniu się na uniwersytet i po roku 
anglistyki, przeniosłam się — na filologię polską... 
Obecnie jestem na trzecim roku, i wydaje mi się. 

cuska szkoła średnia, która zaszczepiła nam pociąg 
do anal izy , do sprawdzania, dążenia do zrozunnie-
nia o tacza jącego świata, środowiska i w łasne j 
osoby — to ona wzbudz i ła w nas za interesowanie 
Polską. Szkoła średnia, a po tem uniwersy te t czy 
też — dz iwne , ale tak jest — praca. S łysze l iśmy 
już znamienne w t ym wzg l ędz i e opow iadan i e iJa-
ni Suzanne. T e r a z ja pozwo l ę sobie przy toczyć zda-
rzenie z własnego życia, zdarzenie, k tóre rriożna by, 
gdyby j e spisano, nazwać : „Jak nauczy łem się ce -
nić j ę z yk polski " . K i e d y sprowadz i ł am się do ,,Ré-
sidence Un i ve r s i t a i r e " Jean Jay, do Antony , spot-
ka łem tam studenta, k tó ry — m i m o iż by ł synem 
górnika polskiego z Nordu, tak jak i ja, pos ług iwał 
się p iękną poprawną pKJlszczyzną. Jego zna jomość 
j ę zyka polskiego zastanowiła mnie, a potem poczu-
łem się zaws tydzony : bo ja m ó w i ł e m po polsku, a le 
j ak ! T a k à la „ j o , wieta" . . . Dobrze jest znać gwarę , 
a le trzeba przede wszys tk im znać j ę z yk — p o w i e -
dz ia łem sobie. I zacząłem się uczyć. 

Z Y G M U N T : — Sądzę, że każdy z nas przeżył 
taką czy też podobną do tej sytuację. Ja na przy-
kład do 20 lat nie znałem języka polskiego, w ogóle 
nie znałem. Matka moja jest Francuzką, w domu 
nigdy po polsku nie rozmawiano. Kiedy zacząłem 
pracować, koledzy — widząc, że mam nazwisko 
kończące się na „ski" — pytali mnie, jako że sami 
są Polakami, czy umiem po polsku. Nie umiałem — 
i śmiano się ze mnie. Więc zacząłem się uczyć. Uczę 
się ze skryptów, które mi przysyła Polskie Radio... 
Oczywiście, były i inne powody, dla którycli zabra-
łem się do tej nauki. Chociażby taka sprawa: 
w ciągu ostatnich lat nauki w liceum czytałem na -
miętnie pisarzy rosyjskich X I X wieku: Dostojew-
skiego, Tołstoja, Gogola... Ta lektura porywała 
mnie. I „do licha! — powiedziałem sobie kiedyś — 
to są Słowianie i piszą tak wspaniałe rzeczy. Po -
lacy też Słowianie. Co pisali, co piszą Polacy?" 
Zapragnąłem czytać książki autorów polskich i — 
poznać język polski... 

ROZMOWA MŁODYCH O MŁODZIEŻY 
I JEJ Z W I Ą Z K A C H Z POLSKOŚCIĄ 

RED.: — Zgodzil iście się Państwo wziąć 
udział w organizowanej przez , ,Tygodnik" 
dyskusji o młodzieży. Jak wiadomo, jed-
nym z naczelnych punktów spornych jest 
odpowiedź na pytanie: czy dzisiejsza mło-
dzież pKJchodzenia polskiego, urodzona w e 
Francji , mająca obywate ls two francuskie 
i — w odróżnieniu od większości starszych 
emigrantów — w pełni uczestnicząca w e 
wszystkich dziedzinach życia francuskie-
go — czy ta młodzież poczuwa się do jakie-
goś związku z Polską, z kra j em rodziców 
i dziadków? — Co o t ym sądzicie? 

G C R A R D : — Z w i ą z e k z Po lską, poczucie tak iego 
zw iązku istnieją u nas, u młodz i eży — na pewno ! 
T y l k o że od razu, skoro m ó w i ć m a m y o zagadn ie -
niu: „młodz ież f rancuska pochodzenia polskiego 
a Po l ska " , należy sprecyzować, że nasz stosunek do 
Polski , że stosunek młodz i eży do Po lsk i jest zu-
pełnie inny niż postawa starszych emigrantów. . . 

Z Y G M U N T : — Całkiem słuszna opinia. Dla na -
szych dziadków, czasem także i dla naszych rodzi-
ców, Polska — to właściwa ojczyzna, to obiekt mi -
łości i tęsknoty. Co się tyczy młodzieży natomiast, 
to właściwą je j ojczyzną jest Francja, Polska zaś... 

RED.: — Właśnie — Polska zaś?... 

G E R A R D : — Można chyba powiedz ieć , że P o l -
ska jest d la nas przede wszys tk im ob i ek tem w i e l -
k ie j , chłonnej c i ekawośc i . 

S U Z A N N E : — Chyba jednak nie tylko ciekawo-
ści. Ciekawość jest u nas, jeśli chodzi o Polskę, 
jedynie uczuciem inicjalnym, wyjściowym. Pozwo-
lę sobie wskazać tu na mój własny przykład. Po-
chodzę z rodziny, w której raczej nie używano 
języka polskiego, zaiiewne dlatego, że przez długie 
lata rodzice moi byli tu wiosce jedynymi Polakami 
i zostali wchłonięci niemal bez reszty przez, środo-
wisko francuskie. Niemal że bez reszty, ale jednak 
nie całkowicie. Jakieś element"' psychiki polskiej 
pozostały u nich żywe i te elementy ja właśnie 
przejęłam — tak myślę dzisiaj — „w spadku". Ale 
ta moja wczesno-młodzieńcza polskość to było coś 
bardzo chwiejnego, niesprecyzowanego — aż do 
chwili, kiedy na którymś z kolejntich etapów zdo-
bywania wiedzy we francuskiej szkole średniej za-
częłam zastanawiać się nad sobą, nad własną oso-
bą — uprawiać coś w rodzaju introspekcji. Wów-
czas właśnie zrodziła się ciekawość wobec Polski, 
chęć ustalenia odpowiedzi na pytania takie, jak na 
przykład: Cóż to jest właściwie za kraj ta Polska, 
skąd przyjechali kiedyś „maman et papa"? Dla-
czego oni — to znaczy moi rodzice — wyjechali 
z Polski do Francji? To, co mi na takie tematy 
mogli powiedzieć rodzice — to mi nie wystarczało. 
Oni właściwie nie znali Polski — znali tylko swoją 

że stadium „wielkiej, chłonnej ciekawości", o któ-
rej mówił przed chwilą p. Gérard, mam już poza 
sobą. Kiedy bowiem czytam — dajmy na to u Sło-
wackiego: „Wszak myśmy z Twego zrobili nazwi-
ska Pacierz co płacze, i piorun, co błyska" — je-
stem nie tylko zafrapowana pięknością tej frazy, 
ale i — wzruszona... Myślę więc, że dla młodych 
ludzi pochodzenia polskiego nadchodzi zawsze taki 
moment, kiedy pragnienie poznania Polski prze-
obraża się w przywiązanie do Polski, przynajmniej 
do Polski z książek i podręczników, bo przecież 
rzeczywistej Polski wielu z nas nie oglądało... 

H E N R Y K : — Z g a d z a m się c a ł k o w i c i e z t y m , c o p o w i e -
dz ia ła p. S u z a n n e . N i g d y w P o l s c e n i e b y ł e m , n i e w i e l e 
w i e m o P o l s c e , z l i t e r a t u r y p o l s k i e j , k t ó r ą z a c z ą ł e m 
c z y t a ć d o p i e r o r o b t e m u , z n a m t y l k o d w i e p o z y c j e : „ P a n 
T a d e u s z " M i c k i e w i c z a i „ P o p i ó ł i d i a m e n t " A n d r z e j e w -
s k i e g o . J a k na r o k , to m a ł o — p o m y ś l i c i e — t a k , a l e p o 
po l sku c z y t a m l ï a rd zo p o w o l i i c z ęs to m u s z ę s zukać 
w s ł o w n i k u o1 } jaśn ien ia t r u d n i e j s z y c h , m n i e j u ż y w a n y c h 
s ł ó w . P o z a t y m d u ż o c z y t a ł e m — po f r a n c u s k u — o C h o -
p in i e , z n a m o c z y w i ś c i e i u w i e l b i a m C h o p i n a , P a d e r e w -
s k i e g o , S z y m a n o w s k i e g o , W i e n i a w s k i e g o . . . w s u m i e j es t 
t o m a ł o . M u s z ę j e s z c z e dużo c z y t a ć , u c z y ć się. . . A l e 
i m n i e s ię w y d a j e , ż e s t a d i u m „ w i e l k i e j , c h ł o n n e j c i e -
k a w o ś c i " , j a k t o n a z w a ł p . G é r a r d , m a m j u ż poza sobą . 
D o m i n a n t ą j es t u m n i e r a c z e j — n i e , n i e żadna m i ł o ś ć , 
a l e p o w i e d z m y — j a k i e ś t ak i e ł i e zus tanne p o c z u c i e zaan -
g a ż o w a n i a s ię w s p r a w y p o l s k i e w o g ó l e . P o w i e m p o 
f r a n c u s k u , b o t ak m i t o l e p i e j w y j d z i e : „ J e m e sens 
c o n s t a m m e n t c o n c e r n é par t ou t ce qu i t o u c h e à la P o -
l o g n e " . N a p r z y k ł a d : k i e d y s ł yszę s ł o w o „ P o l s k a " a l b o 
p r z y m i o t n i k i „ p o l s k i " , „ p o l s k a " , „ p o l s k i e " — n a s t a w i a m 
uszu t a k , j a k g d y b y m ó w i o n o o m n i e c z y t e z o m o i c h 
r o d z i c a c h . T o coś s y g n a l i z u j e , bo p r z e c i e ż w zasadz i e , 
k i e d y m o w a o i n n y c h k r a j a c h , o k r a j a c h i n n y c h an i ż e l i 
F r a n c j a , t o — p o z o s t a j ę obo ję tn-y . 

G É R A R D : — Z t ak im okreś l en iem naszej posta-
w y w o b e c Po lsk i nie można s ię oczyw iśc i e nie z go -
dzić. M ó w i ł e m o c iekawośc i — p r z y zna j ę , że n i e b y -
ło to okreś len ie w łaśc iwe . N a l e ż y m ó w i ć o serdecz-
ne j c iekawości , o c i ekawośc i zobowiązu jące j . 

RED.: •— A więc o ciekawości mającej 
również pewnie zaangażowanie emocjo-
nalne... 

G E R A R D : — Tak , oczywiśc ie , a le nasze uczucie 
do Po l sk i i spraw polskich jest zupełnie inne niż 
sentymenty ż yw i one dla „s tarego k r a j u " p r zez na -
szych rodz i ców i dz iadków. Inne by ł y tu i tam na-
rodz iny uczucia, inne są ob i ek ty uczucia u nas 
i inne u starszych, inna jest treść s łów „ P o l s k a " 
i ,.polskość" dla starszych i inne dla młodz i e ży ! 

J E A N - L O U I S : — O c z y w i ś c i e ! Nas i r o d z i c e — n i e m a m 
tu a k u r a t na m y ś l i P a ń s k i c h , G é r a r d , c z y t eż m o i c h r o -
d z i c ó w a l e w o g ó l e s tarsze p o k o l e n i e P o l a k ó w 1 F r a n c u -
z ó w p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o — nasi r o d z i c e s t w o r z y l i s o -
b i e b a r d z o , m o i m z d a n i e m , n i e p e ł n e , w y p a c z o n e w y o b r a -
ż e n i e o P o l s c e . D l a n i ch , d la w i ę k s z o ś c i z n i ch P o l s k a to 
, g r o s so m o d o " b i e d a i u r oda d a n e j o k o l i c y w P o l s c e 
s p r z e d 1939 r o k u , p lus r o z m a i t e s p r a w y 1 w y s t ę p y t o w a -
r z y s t w 1 o r g a n i z a c j i e m i g r a c y j n y c h . . . 

G Ë R A R D : — Dla nas Po lska to co innego ! 
M y ś m y o d k r y l i Po l skę , zapragnę l i śmy poznać P o l -
skę dlatego, że uczęszczal iśmy do szkoły . T o f r a n -

G S R A R D : — Sumując to wszystko , co dotąd 
zostało tu ta j powiedz iane , rzec można, że „ d o j r z e -
l i śmy do i » l s k o ś c i " za sprawą działania kata l i za -
tora : nauki w e f rancusk ie j szkole średnie j . 

H E N R Y K : — N o t ak , a l e p r z e c i e ż j a k i e ś p o t e n c j a l n e 
z a i n t e r e s o w a n i e P o l s k ą w y n i e ś l i ś m y z d o m u , t e m u n i e 
m o ż n a p r z e c z y ć . 

J E A N - L O U I S : — N i e , t e m u n i e m o ż n a p r z e c z y ć i n i k t 
tu c h y b a n i e m a z a m i a r u t e m u p r z e c z y ć . A l e p r z e c i e ż 
n i e o t o n a m t u t a j chodz i . N a m c h o d z i o w y t ł u m a c z e n i e , 
d l a c z e g o t e r m i n . . P o l s k a " o znacza c o I n n e g o d la nas, dla 
m ł o d y c h , a c o i n n e g o d la s t a r s zych . P o w i e d z i a n o j u ż 
p r z e d c h w i l ą , ż e po l skość m ł o d y c h z r odz i ł a s ię i r o d z i s ię 
z c i e k a w o ś c i , z c h ę c i p o z n a n i a . P o w i e d z m y w i ę c j e s z c z e , 
ż e po l skość m ł o d y c h m a i n n e ce l e , i n n e w y m o g i an i ż e l i 
p o l s k o ś ć s t a r s zych . Ja s ię w t y m t r o c h ę o r i e n t u j ę , b o 
u c z ę w s z k o l e na p r o w i n c j i , w t a k i m t y p o w o f r a n c u -
s k o - p o l s k i m os i ed lu . I — m o ż e c i e m i P a ń s t w o w i e r z y ć — 
n i e m a m t a m z k i m p o g a d a ć o P o l s c e ! S tars i P o l a c y 
p o w t a r z a j ą c i ą g l e t o s a m o : ż e e m i g r a c j a , ż e f o l k l o r , ż e 
r e ż i m o w c y , ż e k a t o l i c y , że Ma is , b o n D i eu , c ' es t des 
h i s t o i r e s d e b o n n e s f e m m e s ! " M n i e i n t e r e s u j e ku l tu ra 
p o l s k a ; j e s t e m — p o g o d z i n a c h nauczan ia — t a k i m p o -
d r ó ż u j ą c y m p o k s i ą ż k a c h m i ł o ś n i k i e m k u l t u r y p o l s k i e j . 
W i ę c c h c i a ł b y m p o m ó w i ć z t y m c z y o w y m s t a r s z y m P o -
l a k i e m , j e s t e m e n t u z j a s t ą , w i ę c z a m i e r z a ł e m n a w e t za ło -
ż y ć tak i l o k a l n y „ C e r c i e des A m i s d e la C u l t u r e P o l o -
na i s e " . . . A l e p o c o — i t ak n i k t b y d o t e g o n i e w s t ą p i ł .-

RED. Dlaczego? 

J E A N - L O U I S : — B o u nas ż y c i e m p o l s k i m z a r z ą d z a j ą 
s t a r z y e m i g r a n c i , k t ó r z y — j a k j u ż m ó w i ł e m , n i e u z n a j ą 
n i c z e g o ż a d n e j d z i a ł a lnośc i p o d e j m o w a n e j i n a c z e j n i ż 
w r a m a c h I ch t r a d y c y j n y c h o r g a n i z a c j i . . . W i ę c j e s t e m 
1 b ę d ę n a d a l t a k i m R o b i n s o n e m C r u s o e po l skośc i — i t o 
w ś r ó d P o l a k ó w . 

S U Z A N N E : — To prawda. Z wieloma starszymi 
ludźmi trudno dojść do porozumienia. Oni — star-
si — chcieliby siłą wytworzyć w nas mentalność 
emigracyjną, wmówić nam, że Polska to tutejsze 
emigracyjne podwórko! Przecież to się nie da zro-
bić! My jesteśmy Francuzami, Polska interesuje 
nas przede wszystkim poprzez swoją kulturę i jako 
kraj pochodzenia; interesuje nas więc Polska rze-
czywista, a nie kłótnia między starszymi Polakami 
we Francji! 

J E A N - L O U I S : — S ą d z ę j e d n a k , ż e za p a r ę l a t s y t u a c j a 
b ę d z i e l eps za an i ż e l i o b e c n i e . D l a c z e go? D l a t e g o , ż e c o r a z 
w i ę c e j j e s t u c z ą c e j s i ę m ł o d z i e ż y , c o o znacza , ż e c o r a z 
w i ę c e j b ę d z i e t a k i c h m ł o d y c h c h ł o p c ó w 1 d z i e w c z ą t p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o , k t ó r z y , . o d k r y c i a P o l s k i " d o k o n a j ą 
p o p r z e z r o z s z e r z e n i e s w o j e j w i e d z y o g ó l n e j . 

G E R A R D : — Może zmnie jszy się, a nawet na 
p e w n o zmnie j szy s ię procent ludzi zna jących j ę z yk 
ix>lskl. A l e zw iększy się procent tych, k tórzy będą 
św iadomie uczyć się histor i i po lsk ie j , j eźdz ić do 
Po lsk i , szczycić s ię swo im po lsk im pochodzeniem.. . 

H E N R Y K : — A t o Jest p r z e c i e ż n a j i s t o t n i e j s z e ! 

RED.: — Dziękujemy Państwu za wzię-
cie udziału w naszej dyskusji. Zapewne 
wielu naszych młodych Czytelników podej-
mie ten temat w rozmowach między sobą, 
w listach do naszej Redakcji. 



BIBLIOTECZKĘ 
DOMOWĄ 

możesz 
tanio 
uzupełnić 

?? LA BOUTIQUE 
POLONAISE" 

p o l e c a 

n a s t ę p u i q c e k s i g ż k i 
wielkiego pisarza polskiego 
J. I. K R A S Z E W S K I E G O 

(w płóciennych oprawach) 

Bracia Zmartwychwstańcy 7,75 i 
Boleszczyce 5,00 F 
Strzemieńczyk 6,50 F 
Syn Jazdona 6,50 F 
Saskie ostatki 5,20 F 
Matka K r ó l ó w 6,50 F 
K r ó l Piast 5,40 F 
Semko 8,00 F 1 
Z a Sasów 6,00 F 1 
Boży gn iew 7,00 F 
Biały Książę 5,50 F 
N a kró lewskim dworze 7,00 F 
Kró lewscy synowie 7,60 F 1 
Historia p r awdz iwa o Petrku Wlaśc ie 5,20 F ! 
Krzyżacy 4,20 F 
Zaklęta księżniczka 4,50 F 
Stara baśń (bez oprawy ) 5,80 F 
Kun igas (bez op rawy ) 2,00 F 
Mistrz Twa rdowsk i (bez oprawy ) 2,10 F 
Mogi lna 4,00 F 
Ż y d 6,60 F 

ALBUMY: 
K R A J O Z N A W C Z E , 
SZTUKI I ARCHITEKTURY 
POLSKIEJ 

4) 
5) 
6) 
7) 

8) 
9) 

10) 

11) 

W a r m i a i Mazury 16,80 F 
Ziemia Kieleclia 21,20 F 
Przed tysiącem lat 
(ziemie wo j ewódz twa 
bydgoskiego) 20,50 F 
Gniezno 8,40 F 
Z biegiem Odry 12,60 F 
Radom 13,65 F 
Tematy muzyczne w plastyce 
polskiej 15,60 F 
Sztuka sakralna w Polsce 45,00 F 
Polska sztuka ludowa 45,00 F 
W skalach i lodach świata 
tom I. n 32,23 F 
Ha f t 1 zdobienie stroju 
ludowego 26,00 F 

Do cen powyższych doliczamy własne 
koszty przesyłki pocztowej . P r z y jedno-
razowym zakupie książek przyna jmnie j 
za 25 F nie dol iczamy opłat. Wysy łamy 
również za zaliczeniem pocztowym (con-
tre remboursement). 

Nos iwodka z drzewa (u góry po lewej ) — 12 F 

• fcT A D E S Z Ł A wiosna, a z nią se-
^ zon nowych zakupów. Któraż 

z naszych Pań, domu nie myśl i 
o tym, żeby sprawić nową, chociażby 
niedrogą drobnostkę dla siebie, dla 
swoich najbliższych, bądź też dla 
upiększenia swojego mieszkania? 

Pani Anna, którą znamy wszyscy 
z ,,Rad od serca" zwróciła się które-
goś dnia do redaktora „Tygodn ika" : 
„ A może by tak. Panie Redaktorze, 
poradzić z okaz ii wiosny naszym 
Czytelniczkom w zakupach?" — I tak 
zrodził się pomysł. 

Zaprosil iśmy do redakcji k ierow-
nika ,,La Boutique Polonaise", prze-
dłożyl iśmy propozyc ję i oto wynik i : 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
i 

„TYGODNIK POLSKI" 
(pod k ierownictwem pani Anny ) or-
ganizują wiosenną akcję zakupów 
orvginalnych polskich wy robów 
sztuki ludowej pod hasłem: 

PAMIĄTKA Z POLSKI 
W TWOIM DOMU" 

,,La Boutique Polonaise" zobowią-
zuje się, że wybór będzie duży i że 
każdy zamówiony przedmiot zosta-
nie szybko dostarczony do domu. Ca-
ła akcja rozpoczyna się z chwilą 
ogłoszenia j e j w „Tygodn iku " i po-
trwa trzy tygodnie, tj. do Wielkano-
cy (14 kwietnia 1963). 



M a l o w a n e pisanki ludowe. 3 sztuki z koszyczkiem ze słomy — 14,50 F Piękna krakowianka — 9 F 

PAMIĄTKA Z POLSKI 
W TWOIM DOMU" 

w S Z Y S T K I E zakupy dokonane w tym czasie w „ L a Boutique Polonaise" 
będą zaliczane do sprzedaży premiowanej . Co to znaczy? Otóż każdy na-
bywca jakiegokolwiek artykułu polskiej sztuki ludowej po nadesłaniu do 

„La Boutique Polonaise" lub złożeniu na miejscu kuponu z „Tygodnika" weź-
mie udział w wielkim ciągnieniu loterii z atrakcyjnymi fantami, które o f iaruje 
swoim klientom ,,La Boutique Polonaise". Fantów będzie bardzo dużo. 

Co piąty kupon zakupu będzie premiowany, bezpośrednio po zakończeniu w io -
sennej akcj i sprzedaży polskich pamiątek. 

Dużo atrakcji! 
Dużo przyjemności! 

Dużo pożytku ! 
Zapraszamy serdecznie wszystkich do wzięcia udziału w wiosennej akcji 

„PAMIĄTKA Z POLSKI W TWOIM D O M U " 
Od redakcji , ,Tygodnika" i pani A n n y doda jmy apel: 
„Niechaj w akcji nie zabraknie ani jednego naszego Czytelnika". 

Obok zamieszczamy tylko drobną część bogatego wyboru towarów, które 
można nabyć w ,,La Boutique Polonaise". 

Wszystkie artykuły sprzedawane w ,,La Boutique" są oryginalnymi, ręcznymi 
wyrobami polskiej sztuki ludowej ! Kupony wysy łamy pod adresem: 

ff LA BOUTIQUE POLONAISE 
25 , rue Drouoł - PARIS 9 -ème 

ff 

Konwie ze skorupek ja j , dekorowane ludowymi wycinankami — 2,50 F 

„LA BOUTIQUE POLONAISE' 
25 , rue Drouoł - PARIS 9 -ème 

Imię i n a z w i s k o 
A d r e s -
P ro s zę o p rzys ł an ie m i następu jących a r t y k u ł ó w : 



^ ...Miłość d w u -
dziesto latków" 
UJ Gdańsku 

w studenckim klubie „2ak " 
w Grdańsku odbyła się pre -
miera międzynarodowego f i l -
mu pt. „Miłość Dwudziesto-
latków", na którą przybyli 
reżyser Andrzej W a j d a (na 
zdjęciu z lewej ) i aktor Zb i g -
niew Cybulski. Fi lm produk-
cji francusko-włoskiej składa 
się z pięciu nowel. Jedną z 
nich — o czym już Informo-
waliśmy — reżyserował P o -
lak — Andrzej Wa jda , a 
główne role gra ją znani akto-
rzy: Barbara Kw la tkow -
ska-Ł,ass ' Zbigniew C y -
bulski. 

Maszunn kolos)^ z Wrocławia 

Węgiel, ujoda i prąd 
w Ka t ow i cach w G ł ó w n y m 

Instytucie Górn i c twa opraco-
w a n o p ro j ek t p i e rwszego po l -
sk iego węg l o c i ą gu do t ran -
sportu w ę g l a w y m i e s z a n e g o 
z wodą . T e g o rodza ju urzą-
dzenie jest znacznie ekonomi -
cznie jsze i ba rdz i e j n i e z a w o -
dne od transportu k o l e j o w e -

go. Po l sk i węg l o c i ą g zostanie 
za ins ta lowany w Łaz iskach 
ko ło K a t o w i c . Po łąc zy on ko -
paln ię „Bo l e s ł aw Ś m i a ł y " z 
m i e j s cową e l ek t rownią , a w i ę c 
będz ie mia ł k i lka k i l ome t r ów 
długości. Będz ie on p o p r o w a -
dzony spec ja lną trasą wpros t 
z podszybia z g łębokości 230 
me t r ów . Węg loc iąg , k t ó r y zo -
stanie przekazany do uży tku 
z początk iem przysz łego roku, 
przyn ies ie w i e l k i e oszczędno-
ści. Podobne urządzenia dz ia -
ła ją już w k i lku polskich ko -
palniach, służąc do dostarcza-
nia na pow ie r zchn i ę urob io-
nego węg la . 

^ Muchy 
pośw i ęcone 
nauce 

1 muchy mogą się na coś 
przydać. W pracowni owado-
bójczej zakładu badania sku-
teczności środków ochrony 
roślin w Pszczynie — prowa -
dzi się właśnie na muchach 
doświadczenia nad działaniem 
środków ochrony roślin. 

W g s t a w a 
zega rów 

Ciekawą wystawę zorgani-
zowało ostatnio Śląskie Pla-
netarium w Chorzowie. 

Staro-egipskie czasomierze 
istniejące jeszcze przed wy-
nalezieniem klepsydr piasko-
wych, kaflowe, kominkowe, 
szafkowe, z których jeden 
wygrywa co godzinę arie ze 
słynnych oper, aż do kwar-
cowego odmierzającego czas 
z dokładnością do setnego 
ułamka sekundy — wszystkie 
mają swych reprezentantów. 
Jest tu także zegar wydzwa-
niający Mazurek Dąbrow-
skiego. 

9 45-procentowgi 
„Krakus " 

Po lsk i e wódk i wszys tk ich 
ga tunków zdoby ły sobie w y -
soką m a r k ę za gran icami 
K r a j u , stały się modne i czę-
sto poszukiwane. W 1962 
roku Po lska za pośrednic-
t w e m przeds ięb iorstwa han-
dlu zagran icznego „ R o l l m p e x " 
sprzedała do 50 k r a j ó w świa-
ta 1.300 tys ięcy l i t r ów w ó d e k 
i l i k i e rów. N a j w i ę k s z y m i od-
b iorcami polskich w ó d e k by -
ły : F in landia , U S A , Ang l i a , 
F ranc ja , N i e m c y zachodnie, 
W łochy , a także k r a j e a f r y -
kańskie. 

Ostatnio polski p rzemys ł 
m o n o p o l o w y p r z ygo t owa ł no-
w y p r zysmak dla smakoszy. 
Jest to czysta w ó d k a „ K r a -
kus". Podobno wyśmien i ta . 

^ Ewakuacja. . . 
k rokusów 

Uda się — czy się nie uda? 
Zastanawiają się mieszkańcy 
Kotliny Jeleniogórskiej nad 
przymusową ewakuacją 5 ty-
sięcy cebulek krokusów. Zna-
leziono je pod warstwą darni 
w Szklarskiej Porębie w czasie 
urządzania parkingu samo-
chodowego. Wszystkie cebul-
ki pieczołowicie wykopano, 
przewieziono na łąkę koło 

Jagniątkowa, położoną na te-
renie ochronnym Parku Kar-
konoskiego. Posadzono je sto-
sując się do wskazówek spe-
cjalnie zaproszonego z Insty-
tutu Botanicznego we Wrocła-
wiu prof. Macko. Nowo zało-
żona hodowla krokusów zaj-
muje obszar 23 arów. Miej-
scowa ludność i botanicy 
z niecierpliwością oczekują 
wiosny, by przekonać się, czy 
krokusy dobrze zniosły ewa-
kuację. 

# Dzień 
meteoro loga 

23 marca br. w Po lsce b ę -
dz ie obchodzony już po raz 
trzeci Dz ień Meteoro loga . J e -
go hasłem będz ie „Me t eo r o l o -
g ia na usługach komunikac j i , 
a w szczególności l o tn ic twa" . 
T e g o dnia na cent ra lne j a k a -
demi i , która odbędz i e się w 
Warszaw ie , na jba rdz i e j zasłu-
żeni meteoro lodzy prelscy 
o t r z y m a j ą nagrody i odzna -
czenia. R ó w n i e ż w innych 
miastach K r a j u pracownicy 
oddz ia ł ów P a ń s t w o w e g o I n -
stytutu Hyd ro l o g i c zno -Me t eo -
ro log icznego będą uroczyście 
obchodz i l i swó j dzień. W w i e -
lu szkołach i zakładach pracy 
odbędą się cyk l e odc zy t ów po -
pu larno-naukowych . 

BIAŁOWIEŻA (B ia łostockie ) — Jak ob l i c zo -
no, 48 tys ięcy tu rys tów z j a w i ł o s ię tu w 

Dolnośląska Wytwórnia 
Wielkich Maszyn Elektrycz-
nych, w skrócie „Dolmel", to 
pierwszy polski zakład budu-
jący maszyny prądotwórcze o 
tak wielkiej mocy. Niedawno 
opuścił fabrykę turbogenera-
tor o mocy 120 M W , ważący 
263 tony. N a zdjęciu: montaż 
ogromnego turbogeneratora. 

• „Bia łe kruki " 
geogra f iczne 

Po lska jest j e d n y m z n i e -
l icznych k r a j ó w na świec ie 
pos iada jącym na jbogatsze 
zb iory starych a t lasów i dz ie ł 
geogra f i cznych. Wed ług da -
nych Instytutu Geog ra f i c zne -
go Po l sk i e j A k a d e m i i N a u k 
w różnych b ib l io tekach K r a j u 
zna j du j e się 1.352 zabytki , c zę -
sto bezcenne, z t e j w łaśn ie 
dz iedziny. Np . z X V w i e k u 
jest 16 okazów, z X V I w i e -
ku — 167, z X V I I — 534 i z 
X V I I I w i e k u — 635. 

^ Kanarki 
pana Maclial ica 

Jan Machalica, stolarz z hu-
ty „Baildon", posiada dyplom 
mistrza Polski w hodowli ka-
narków. Ma ich 150, bierze 
z nimi udział w każdej wy-
stawie kanarków w Kraju. 

Jego skrzydlaci przyjaciele 
odwdzięczają mu się za troskę 
najpiękniejszym śpiewem, za 
który zresztą na wystawach 
zbiera dużo punktów i me-
dali. 

KOSTUCHNA ( Ka t ow i ck i e ) — W f ab r y c e 
osprzętu s iec iowego p roduku je się spec ja l -
ną prasę hydraul iczną, która na z imno 
„ s p a w a " końcówk i energe tycznych kabl i 
m iedz ianych a nawe t a lumin iowych . R e -
w e l a c y j n a metoda została opatentowana. 

BYDGOSZCZ — D y r e k c j a Techn ikum M e c h a -
nicznego wystąp i ła o nadanie odznaczenia 
uczniowi szkoły, 19-letniemu Jerzemu N o -
wack iemu, k t ó r y z narażen iem życia ura-
towa ł &p>od lodu tonącą kobietę . 

ub i eg ł ym roku, aby obe j r zeć słynne dęby BODZENTYN (K i e l e ck i e ) — Co noc do ps ie j 
Jag ie ł ły , k t ó r y m podobnych nie ma ponoć 
w całe j Europie. T a k tw ie rdzą p r z y n a j -
m n i e j p r zybysze z zagranicy , k tó rych na-
l iczono ponad tysiąc. 

PIĘKNĄ PAMIĄTKĘ Z POLSKI 
KUPISZ W „LA BOUTIQUE POLONAISE" 

25, rue Drouot — PARIS 9 - è m e 

Grupa krakowskich tancerzy — cena 12 

^ Ko le ją 
z Rzeszowa 
do 
Ko l buszowe j 

Budowa l ini ko l e -
j o w e j Rzeszów — K o l -
buszowa wkroczy ł a w 
końcowe stadium. U k o ń -
czone zostały prace 
p r zy budowie t o rów i 
przystanku w mie j sco -
wośc i Wlde łka , l eżące j 
m iędzy G ł o g o w e m M a -
łopolskim, a stanowiącą 
obecnie s tac ję „końco-
w ą " Ko lbuszową . Z g o d -
nie z p lanami cała ma-
gistrala zostanie zakoń-
czona przed jes ienią 
b ieżącego roku. W „Dniu 
K o l e j a r z a " — 9 w r z e -
śnia — p ie rwszy pociąg 
ma p r zy j e chać do K o l -
buszowe j . 

budy w j ednym z gospodarstw przyb iega 
z Św i ę t ok r zysk i e go ,Pa rku N a r o d o w e g o do-
rodny za jąc i spoko jn ie k ładz ie s ię do snu 
u boku mie j s cowego Burka. 

KROSNO (Rzeszowsk ie ) — Lotn icze Zak łady 
N a p r a w c z e w y t w a r z a j ą także p iękne m o -
dele samolo tów ze sztucznego włókna. W 
sklepach k r a j o w y c h rozchodzą się b łyska-
w iczn ie , a Czechos łowac ja i Austr ia zamó-
w i ł y ich po 100 tysięcy sztuk. 

KOŻUCHÓW (Z ie lonogórsk ie ) — Z a w i e r z a j ą c 
ka lendarzowi , a nie g ro żącym jeszcze m r o -
zom, krzak i l eszczyny skorzysta ły tu z 
p i e rwszych oznak ciepła, aby zakwi tnąć . 

GDYNIA — P a ń s t w o w a Szkoła Morska o t r z y -
mu j e d w a nowe statki d la ce l ów szkole-
n iowych . P i e r w s z y z nich — „ H o r y z o n t " 
opuści za ki lka mies ięcy stocznię i w e 
wrześniu uda się w p i e rwszy re js z ucz-
niami p ie rwszego roku na iKjkładzie. 

KRAKOW — N a A k a d e m i i Górn i c zo -Hutn i -
cze j zdoby ł ostatnio tytuł doktora nauk 
matematycznych n i e zwyk l e uzdolniony 
naukowiec pan Eugeniusz Ś l iwiński . Z a -
mierza on zdobyć doktora t r ówn ie ż z za -
kresu e lektrotechniki . N i c by w t y m nie 
było nadzwycza jnego , gdyby nie fakt , że 
pan Ś l iw ińsk i wa lcząc w par tyzantce stra-
cił 20 lat temu wzrok . 

WARSZAWA — Podczas robót z iemnych dla 
podłączenia n o w e g o budynku do m i e j s k i e j 
sieci c i ep lne j natra f iono na stare ks ięg i 
w j ę zyku hebra jsk im, ukry te tu podczas 
bohaterskiego powstania w getcie. 



K R A J 

1 

Ś W I A T 

P R O G R A M BADALSR 
N A D R A C J O N A L N Y M 

Ż Y W I E N I E M 
P r z y wspó łpracy z O R G A -

N I S A T I O N S DES N A T I O N S 
Uł>JIES P O U R I ^ ' A L I M E N T A -
T I O N E T L ' A G R I C U L T U R E 
Po lska p o d e j m u j e szeroki 
p r og ram prac badawczyc ł i 
nad p rob l emami p r z e t w ó r -
stwa ż ywnośc i owego i m e t o -
dami rac jona lnego żyw ien ia . 
P r o g r a m p r z e w i d u j e poważny 
r o z w ó j prac n a u k o w o - b a d a w -
czych w dz iedz in ie p r z e t w ó r -
stwa, tecł inologi l , p roduk-
cj i , w ł aśc iwego w y k o r z y s t a -
nia p roduk tów spożywczyct i 
o raz popu la ryzac j i w i e d z y o 
rac j ona lnym żywien iu . W j e -
go rea l i zac j i w e z m ą udział 
si>ecjaliści z polskich m in i -
sterstw: zdrowia , przemysłu 
spożywczego , ro ln ic twa , han-
dlu wewnę t r znego , żeg lu-
gi, szko ln ic twa wyżs zego 1 
oświa ty . 

E L E K T R Y F I K A C J A 
M A G I S T R A L I 

ŚLĄSK—GDAŃSK 
Sroga zima i zw iązane z nią 

k łopoty w p ł y n ę ł y na p r z y -
spieszenie decy z j i o e l e k t r y f i -
kacM tzw. k o l e j o w e j m a g i -
strali w ę g l o w e j , łączące j Śląsk 
z por tami na Ba ł tyku. M a g i -
strala ta została zbudowana w 
latach m i ę d z y w o j e n n y c h przy 
pomocy Franc j i . P i e r w s z y ze -
l e k t r y f i k o w a n y odc inek te j 
magistra l i , od Tarnowsk ich 
Gór , ma być oddany do eks -
p loatac j i w 1965 r. Cała m a g i -
strala ma około 560 k m 
długości. Bl isko 70"/o wszys t -
k ich t o w a r ó w p r z e ł a d o w y w a -
nych w portach Gdańska i 
Gdyn i jest p r zewożonych tą 
właśnie magistra lą . Ca łkowi ta 
j e j e l ek t r y f i kac j a ma być za-
kończona do 1970 r. 

Archiwalne zdjęcie z pierwszej premiery Teatru Polskiego ' Gmach Teatru Polskiego przy ulicy Karasia (w pobliżu 
„Irydiona" Zygmunta Krasińskiego, wystawionego w 1913 roku Pałacu Staszica) był dwukrotnie palony (1939 i 1944 r.) 

Wspomnienie sprzed5O lat 
z okaz j i Międzynarodowego Dnia Teatru — 27 marca — publ ikujemy 

artykuł poświęcony powstaniu Teatru Polskiego w Warszawie. 

P o m y s ł s tworzenia w i e l k i e -
go teatru polskiego w W a r -
szawie zrodz i ł się w końcu 
roku 1909. I n i c j a t y w ę pod j ą ł 

T e a t r c i e s z y s ię w P o l s c e 
w i e l k i m p o w o d z e n i e m , w r o -
k u 1961 aż 17 m i l i o n ó w w i -
d z ó w o g l ą d a ł o 47 t y s i ę c y 
p r z e d s t a w i e ń , a w i ę c c o d r u g i 
m i e s z k a n i e c K r a j u b y ł w t ea -
t r z e p r z y n a j m n i e j r a z . 

P o l s k a pos i ada 112 t e a t r ó w 
d y s p o n u j ą c y c h 5« t y s i ą c a m i 
m i e j s c . P r z e w a ż a j ą t e a t r y d r a -
m a t y c z n e , j e s t ic ł i 71, w i e l k i c ł i 
s c en o p e r o w y c h j e s t 8, a o p e -
r e t k o w y c h 10. N a j m ł o d s i w i -
d z o w i e m a j ą d o d y s p o z y c j i 23 
t e a t r y l a l k o w e i k u k i e ł k o w e . 
P o l s k a pos iada k i l k a n a ś c i e 
m a ł y c h t e a t r a l n y c h z e s p o ł ó w 
o b j a z d o w y c h , k t ó r e w y s t ę p u j ą 
w m i a s t a c h n i e p o s i a d a j ą c y c h 
s t a ł y c h t e a t r ó w . 

dr A rno ld Szy fman , budząc 
za interesowanie d la t e j idei 
wśród grona ludzi z amoż -
nych, należących do sfer a r y -
stokrac j i i mieszczaństwa 

, warszawsk iego . P i e rws z e ze -
I branie odby ło się 14.1.1910 r. 

3 m a j a 1911 roku zakup io -
no plac pod budowę teatru. 
Po t r z ebny by ł duży plac w 
cent ra lnym punkcie miasta; 
zakupiono go tuż obok j e d n e j 
z na j g ł ówn i e j s z y ch arter i i 
W a r s z a w y , m ianow i c i e p r z y 
ul. Karas ia , u twor zone j po 
zburzeniu pałacu Karas ia 1 
łączące j się z K r a k o w s k i m 
Pr zedmieśc i em przez ul icę 
Obożną. L e c z do rozpoczęc ia 
b u d o w y upłynęło jeszcze spo-
ro czasu, ^yładze zw l eka ł y z 
za tw i e rdzen i em p l anów budo-
w y , coraz t rudnie jsze by ł o po-
zysk iwan i e n o w y c h udzia łów. 

Wreszc i e w końcu stycznia 
1912 r. przystąpiono do robót 
z i emnych p r zy budow ie ; w 
kwie tn iu odby ło się pośw ięce -
nie kamienia węg i e lnego . 

N o w e j Instytuc j i nadano 
f o r m ę T o w a r z y s t w a A k c y j n e -
go, k tórego za tw ie rdzen ie z 
t rudem uzyskano w Pe t e r s -
burgu. 

Gmach teatra lny rósł z n ie -
bywa łą wpros t szybkością 

y Q o d l j ì O W a 

Dziwni sq ci myśliwi • To gruba forsa! 
dla serca, rozumu i... żołqdka 

C o ś 

Na Wenus panuje ponoć — 
jak prasa ostatnio donio-
sła — temperatura -{-426 sto-
pni C. W Polsce w końcu lu-
tego temperatura osiągnęła 
minus 44 stopnie. Jedno i 
drugie jest nie do wytrzyma-
nia. Na szczęście nie grozi 
nam wyjazd na Wenus, a i 
temperatura w Polsce uległa 
zmianom; w momencie gay to 
piszę, jest ciepło, otwarte 
okno. Słowem: żyć nie umie-
rać. 

Dotyczy to nie tylko ludzi, 
ale i zwierząt. Bo ze zwierzy-
na było już w Polsce w okre-
sie wielkich mrozów tak 
kiepsko, że nawet sejmowa 
komisja leśnictwa zajęła się 
tą sprawą. Wysłuchała ona 
informacji Generalnego In-
spektora do spraw łowiectwa 
Zygmunta Berlinga na ten te-
mat. W dyskusji stwierdzono, 
że istnieje konieczność doży-
wiania dzikich zwierząt, jeże-
li nie chce się, by zwierzostan 
uległ znacznemu zmniejsze-
niu. 

Rozpatrzono zresztą różne 
sprawy związane z łowiec-
twem. Dla mnie to wszystko 
jest nieco dziwne. OKazuje 
się, że największymi przyja-
ciółmi zwierząt są... myśliwi. 
Oni dbają o to, by w czasie 

mrozów zwierzyna miała co 
jeść, oni to najenergiczniej 
działają w tym kierunku, by 
zapobiec kłusownictwu i ło-
wieniu zwierząt przy pomocy 
wnyków i sideł. Prawdę mó-
wiąc, gdybym był jełeniem, 
byłoby mi wszystko jedno, 
czy mnie ustrzelą, czy też 
wpadnę w sidła. Tak czy 
owak kozie (jeleniowi) śmierć. 

No, ale myśliwi rządzą się 
szczególnymi prawami i — 
jak powiadają uczeni w piś-
mie — mają rację. Racja ta 
poparta jest zresztą bardzo 
namacalnie. Po prostu go-
tówkowo. I to w dewizach. 
Według informacji urzędo-
wych wartość eksportu dzi-
czyzny z polskich łasów 
wzrosła z 1,5 miliona złotych 
w roku 1959 do 3,7 miliona zł 
w roku 1962. Jeszcze wyższy 
procent notuje się w ekspor-
cie zwierzyny żywej. W 1959 
roku eksport zwierzyny ży-
wej przyniósł Polsce 210 mi-
lionów zł, a w roku 1962 — aż 
1,2 miliarda! Sumy niebaga-
telne. Aż wierz"ć się nie chce, 
że tak duże sumy można uzy-
skać nie z eks^^ortu stat'-ćw, 
cukrowni, gofowtich obiekt'^w 
przemysłowych, lecz właśnie 
ze zwierzyny zamieszknjncej 
polskie lasy. To już jest istot-

ny czynnik w bilansie han-
dlowym. Przy czym zapotrze-
bowanie na polską zwierzynę 
ze strony ubogiego w dziką 
zwierzynę Zachodu (przede 
wszystkim) bynajmniej nie 
maleje. Według prognozy 
„Orbisu" w bieżącym sezonie 
łowieckim przybędzie do Pol-
ski na polowania około 600 
myśliwych z zagranicy. Rów-
nież na sezon 1963/64 zanoto-
wano zgłoszenia 218 zagra-
nicznych amatorów polowań, 
m.in. Francuzów. 

Skoro już jesteśmy przy 
problemach eksportowych, ale 
nie tych podstawowych, lecz 
szczególnych — pozwólcie mi 
również na parę słów o in-
nych dochodach dewizowych 
— mianowicie z eksportu 
książę'':. Na książkach Polska 
zarabia mniej niż na jele-
niach, danielach, dzikach, sar-
nach i zajacach, jednakże jest 
to eksport dający nie tylko 
finansowe korzyści. W ubieg-
łym roku Polska uzyskała ze 
sprzedaży książek za grani-
cą blisko 8 milionów zł. Naj-
poważniejsza/mi odbiorcami 
książek polskich w krajach 
socjalistucznuch sn ZSRR, 
Czechosłowacja i Węgry, w 
krajach kapitalistucznuch An-
glia, NRF, Szwecja i USA 
(natomiast w czołówce kra-
jów, z kti^ruch Pols'ra spro-
wadza książki, jest r'^wnież 
Francja). Ciekawe, że do kra-
jćw socialistucznych naiwie-
cej eksport^'ie się polskiej li-
teraturti nięknei, a do krajów 
zachodnich — naukowej. Pol-
ska sprzodni*» też za granica 
płyty, aczkolwiek eksport ten 
jpst jeszcze stosunkowo zni-
komtt. 

Znjace i książki, daniele i 
płnt-i. Coś dla sorca, rozumu 
i... dla żołądka. Słowem — dla 
każdego coś miłego. jvfARJAlV 

w e d l e p l anów i pod zw i e r z ch -
n im k ie runk iem archi tekta p. 
P r zyby l sk i ego . 15 stycznia 
1913 r. odby ł o s ię p i e rwsze 

w c z e r w c u b r . o d b ę d z i e s ię 
w W a r s z a w i e M i ę d z y n a r o d o w y 
K o n g r e s T e a t r a l n y ( I . T . I . ) . D o 
P o l s k i p r z y j a d ą w t y m czas ie 
p r z e d s t a w i c i e l e 50 k r a j ó w z 
c a ł e g o ś w i a t a . T e m a t e m o b r a d 
b ę d z i e r o z w ó j s z tuk i t e a t r a l -
n e j i r o l i , j a k ą spe łn i a w o b e c 
r ó ż n y c h z a g a d n i e ń w s p ó ł c z e -
snośc i . 

wa lne zebranie T o w . A k c y j -
nego w n o w y m gmachu. 

29 stycznia 1913 r. nastą-
pi ło o twarc i e Tea t ru Po l sk i e -
go p r zeds taw ien i em „ I r y d i o -
n a " Zygmunta Kras ińsk iego . 

Monumenta lność dekorac j i 
i wspania łe kost iumy Frycza , 
szybkość zmian d e k o r a c y j -
nych dz ięk i scenie obro towe j , 
która by ła w ó w c z a s nowością, 
nie w id z i ane n igdy e f e k t y 
świe t lne i zespól nowych ak-
torów z Józe f em W ę g r z y n e m , 
Mar i ą P r z yby łko -Po t o cką , 
L e o n e m Schi l lerem, Stanisła-
wą Wysocką , J e r z ym Les z -
czyńskim, A l eksandrem Z e l -
w e r o w i c z e m , S e w e r y n ą Bro- . 
niszówną i W ł a d y s ł a w e m 
GratKDwskim na czele, oszoło-
mi ły publiczność i k r y t ykę . 

Jubileusz 50-lecia obchodzi 
wraz z Teatrem Polskim zna-
na aktorka S E W E R X N A 
B R O N I S Z O W N A . Początek 
aktorskiej kariery rozpoczęła 
w 1910 roku po ukończeniu z 
odznaczeniem Warszawskie j 
Szkoły Dramatycznej. W dwa 
lata później zaangażowała się 
na stałe do Teatru Polskiego i 
gra w nim po dziś dzień. W y -
stępowała w tym czasie w 
kilkudziesięciu rolach. Trzy 
razy zaczynała pracę z dy -
rektorem Szyfmanem na tej 
scenie: w 1913 roku, po I 
wojnie w 1918 r. i po I I w o j -
nie w 1946 roku. Najmocnie j 
utkwił w j e j wspomnieniacłi 
styczeń 1946 roku i wystawie -
nie „Lilii Wenedy" Słowac-
kiego (grała Rosę) w pierwszą 
rocznicę wyzwolenia Warsza -
w y w teatrze otoczonym rui -
nami, bez dojazdu, bez oświe-
tlenia, jednak w atmosferze 
serdeczności i umiłowania 
sztuki, tak charakterystycz-
nych dla warszawskiej pu -
bliczności. 

Twórcą i założycielem Tea -
tru Polskiego w Warszawie w 
1913 roku był A R N O L D 
S Z Y F M A N i prowadził eo 
przez 26 lat. W 1945 roku 
podniósł ten Teatr z ruin ł 
kierował nim w latach 
1946—1949 i 1955—1957. W r o -
ku 1950 podjął się stworzenia 
Teatru Wielkiego Opery i B a -
letu. W roku bieżącym dyrek-
tor Szyfman obchodzi dwa 
jubileusze: 80-lecie urodzin ł 
55-Iecie pracy w teatrze. P ro -
wadził teatr w okresie zmian 
epokowych w świadomości, w 
prądach i gustach artystycz-
nych i scenicznych. Organizo-
wał 800 premier, był „ojcem 
chrzestnym" wszystkich nie-
mal największych polskich 
dramaturgów, pod jego okiem 
wyrosły trzy pokolenia na j -
wybitniejszych polskich akto-
rów. Jego nazwisko pozosta-
nie na zawsze związane z hi-
storią teatru w Polsce. 

Od 50 lat pracuje w Tea -
trze Polskim H E N R Y K F I L I -
P O W I C Z , „król" polskich su f -
lerów. Pan Filipowicz wystę-
pował w 1906 roku w teatrze 
objazdowym ze znanym ó w -
czesnym aktorem Myszkow-
skim. W jednej ze sztuk z ko-
nieczności musiał zastąpić 
suflera. Po przedstawieniu 
Myszkowski powiedział do 
niego: „Wiesz co, z ciebie 
wielki aktor nie będzie, zo-
stań suflerena". I tak się sta-
ło. Pan Filipowicz został zna-
komitym suflerem, mistrzem 
tzw. „podrzucania kwestii" 
aktorem, również tym wie l -
kim. Suf lowanie jest również 
wielką sztuką, trzeba rozu-
mieć Intencje dramaturga I 
wczuwać się w każdą rolę. 
Ten „niewidzialny" dla widza 
bohater każdej sztuki cieszy 
się wielkim szacunkiem wszy-
stkich pracowników teatru. 



FOTOGRAFIE 
Z TRASY „MARSA-1" 

M O S K W A . P r a c o w n i c y K r y m s k i e g o 
O b s e r w a t o r i u m A s t r o n o m i c z n e g o s f o -
t o g r a f o w a l i r adz i eck i p o j a z d kosmic zny 
„ M a r s - 1 " na trasie j e g o lotu, k i e d y 
zna laz ł się w od l eg ł ośc i ok . 70 m i l i o -
n ó w k m od Z i e m i . 

W c iągu j e d n e j nocy dokonano 350 
zd j ę ć , k t ó r e p o z w o l i ł y n a u k o w c o m 
prześ l edz i ć rucł i t e j sz tuczne j p lane ty . 
Z a s t o s o w a n o w t y m ce lu p r z ekaźn ik 
e l ek t ro n o w o - o p t y c z n y , u m o ż l i w i a j ą c y 
d o k o n y w a n i e z d j ę ć z k i l kusekundową 
eksp>ozycją. W a r t o dodać, że os iągn i ę -
c ie to uzyskano p r z y p o m o c y spec j a l -
n ie w i e l k i e g o te leskopu, z k t ó r y m z syn -
c ł i r on i zowana by ła k a m e r a f i l m o w a . 
P r a c a o b y d w u p r z y r z ą d ó w o d b y w a ł a 
s ię automatyczn ie . 

ELEKTROWNIA A T O M O W A 
W H O L A N D I I 

H A G A . Zjednoczone przedsiębiorstwa 
elektryczne ( SEP ) w Holandi i zapropo-
nowały rządowi wspólne podjęcie b u -
dowy elektrowni a tomowej w Dode -
w a a r d nad rzeką Waa l . Elektrownia 
mia łaby osiągnąć moc 50 tysięcy K W . 

Jej lokalizacja właśnie w Dodewaa rd 
wiąże się z tym, że jest to centrum łio-
lenderskiej sieci energetycznej i dzięki 
już istniejącym tu „łączom" można by 
stąd przesyłać atomową energię elek-
tryczną do 11 głównycli ośrodków prze-
mysłowycł i kra ju . 

S Z T Y C H Y R E M B R A N D T A 
B E R L I N . P r a c o w n i c y p a ń s t w o w e g o 

Z b i o r u K s i ą ż e k 1 M i e d z i o r y t ó w w 
G r e i z ( N i e m i e c k a Repub l i ka D e m o k r a -
t y c zna ) dokona l i podczas k a t a l o g o w a n i a 
z a t ) y t ków sz tuk i w t a m t e j s z y m Pa łacu 
L e t n i m s ensacy jnego o d k r y c i a . O d n a -
l eź l i m i a n o w i c i e d w a o r y g i n a l n e s z t y -
chy R e m b r a n d t a : „ Ż y d P h i l o " z roku 
1630 i au t ooo r t r e t a r t y s t y z roku 1638. 

K o l e k c j a Pa ł a cu L e t n i e g o , z b u d o w a -
n e g o w X V I I I w i e k u dla ks i ężn iczk i 
E l żb i e ty , c ó rk i ang i e l sk i e go kró la J e -
rzego I I I , z a w i e r a w i e l e innych ska r -
b ó w sztuki , a m i ą d z y i n n y m i — bardzo 
w c z e s n e d ruk i o r a z zb iór k a r y k a t u r 
H o n o r e D a u m i e r a . 

V t A C A ^ 
C E N N A I N I C J A T Y W A 
B A R O : N A A L L A R D A 

W Y D O B Y C I E ZŁOTA 
W IND IACH 

D E L H I . W y d o b y c i e z łota w Ind iach 
w 1962 r o k u by ło m n i e j s z e o 127 k g 
niż w r o k u p o p r z e d n i m i w y n i o s ł o 
4.868 kg . P o n a d 80 procent z łota p o z y s -
kano w kopa ln iach z n a j d u j ą c y c h się w 
K o l a r z e , a resztą w kopa ln iach Hut i . 

Jak i n f o r m u j e prasa i ndy j ska , n i e -
d a w n o o d k r y t o w N a n d i d u r g e n o w e p o -
k ł ady złota. 

MORDERCA 
STU TYSIĘCY L U D Z I 

B O N N . D o F r a n k f u r t u n/Menem 
p r z y w i e z i o n o z H i s zpan i i n i e j a k i e g o 
Re inho lda V o r b e r g a , a r e s z t owanego na 
w n i o s e k w ł a d z Bundesrepub l ik . V o r -
berg ma stanąć p r z ed sądem pod z a -
r z u t e m z a m o r d o w a n i a oko ł o 100 t y s i ę -
cy osób u m y s ł o w o chorych w okres ie 
I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

W e d ł u g m a t e r i a ł ó w z eb ranych p r z e z 
p rokura turę , V o r b e r g b y ł r z e c z y w i s t y m 
twó r cą zb rodn i c z ego p r o g r a m u eu tana -
z j i w I I I Rzeszy . 

B U N D E S W E H R A W A N G L I I 
L O N D Y N . W okresie od m a j a do l i -

stopada bież. roku ogółem 8 batal io-
nów pancernych Bundeswehry prze j -
dzie przeszkolenie w Wie lk ie j Brytanii . 
W roku 1962 na poligonach brytyjskich 
ćwiczyło 7 batal ionów z armii zachod-
nioniemlecklej. 

T y m razem bataliony te zostaną roz -
mieszczone w okolicach Castlemartin w 
południowej Wal i i . 

P i ę k n j j j u b i l e u s z 
w tych dn iach F é d é r a t i o n N a t i o -

na le des O f f i c e s Pub l i c s d ' H . L . M . 
obchodz i ła p ięćdz ies ią tą roczn icę 
s w e g o pows tan ia . Uroczys ta a k a d e -
m i a z o r g a n i z o w a n a z t e j o k a z j i w 
gmachu U N E S C O w P a r y ż u pod 
pa t r ona t em min i s t ra o d b u d o w y 
Maz i o l a p r z e k r o c z y ł a t r a d y c y j n e 
r a m y tego r o d z a j u imprez , p o z w o -
li ła na s f o r m u ł o w a n i e k o n k r e t n e g o 
p r o g r a m u dz ia łan ia na przysz łość . 

P r z e d s t a w i c i e l e H . L . M . w y s u n ę l i 
pod adresem w ł a d z pub l i c znych 
c z t e r y p o d s t a w o w e żądan ia : 

— z w l Q k s z e n i e ś r o d k ó w f i n a n s o w y c h , 
a b y k a ż d e g o r o k u s a m e t y l k o u r z ę d y 
H . L . M . m o g ł y o d d a w a ć d o u ż y t k u c o 
n a j m n i e j 100.000 m i e s z k a ń ; 

— u s t a l e n i e g ó r n e j g r a n i c y c e n b u -
d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o w p o w i ą z a -
n i u z k o n i u n k t u r ą g o s p o d a r c z ą o r a z 
p o w r ó t d o s y s t e m u z a l i c z e k p a ń s t w o -
w y c h w w y s o k o ś c i 90% k o s z t o r y s ó w ; 

— u d z i a ł p r z e d s t a w i c i e l i H . L . M . w 
o p r a c o w y w a n i u p o l i t y k i g r u n t o w e j , 
a b y z a p o b i e c s p e k u l a c j i p l a c a m i p o d 
b u d o w ę i z a s p o k o i ć w y m o g i u r b a n i -

— r o z s z e r z e n i e u p r a w n i e ń n . L . M . w 
d z i e d z i n i e p r a w n e j , a b y i n s t y t u c j a p o -
s i a d a ł a n i e z b ę d n e u ł a t w i e n i a p r z y n a -
b y w a n i u n i e r u c h o m o ś c i i z a r z ą d z a n i u 
b u d y n k a m i m i e s z k a l n y m i . 

H . L . M . z a w d z i ę c z a swą p o p u l a r -
ność d o t y c h c z a s o w y m , p o w a ż n y m 
os iągn i ęc i om. Jak w y n i k a z w y w i a -
du p r a s o w e g o sekre tarza g ene ra ln e -
go o r gan i z a c j i , L ang l e t a , w okres ie 
o d 1912 r. do końca 1961 r. oddano 
495.000 ca łkow i c i e w y k o ń c z o n y c h 
mieszkań. Do tego trzeba dodać 
145.000 mieszkań, k t ó r y c h b u d o w a 
rozpoczę ła s ię w d w ó c h ostatnich 
latach. B i lans H . L . M . z amyka s ię 
w i ę c imponu jącą c y f r ą 640.000 o d -
danych do uży tku lub będących w 
trakc i e b u d o w y mieszkań . 

Jest j e dnak i d ruga strona m e d a -
lu. N i e m o ż n a u k r y w a ć , że obecne 
t empo b u d o w n i c t w a H .L .M . nie jest 
w stanie sprostać po t r z ebom d e m o -
g r a f i c z n y m k ra ju . K o n g r e s o r gan i -
z a c j i w L i l l e w 1961 r. ustal i ł te p o -

t r z e b y na 150.000 m i e s zkań roczn ie . 
C h w i l o w o są to j e d n a k potx)żne ż y -
czenia . Ins t y tuc j a b o r y k a s ię b o -
w i e m z t rudnośc iami f i n a n s o w y m i , 
a pańs two n i e k w a p i się z p r z y j -
śc iem j e j z pomocą . L a n g l e t n ie 
u k r y w a ł , że w t e j s y tuac j i po zos ta j e 
j edno t y l k o w y j ś c i e w postac i p o d -
w y ż k i k o m o r n e g o . 

Ro z l i c zne p r z y c z y n y są ź r ó d ł e m 
t a r a p a t ó w f i n a n s o w y c h H . L . M . 
W p ł y w a j ą na n i e ogó lna z w y ż k a 
k o s z t ó w b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o -
w e g o , n a d m i e r n e c i ę ża ry f i n a n s o w e 
z p o w o d u w y s o k o o p r o c e n t o w a n y c h 
po życ z ek i kon ieczność p o k r y -
w a n i a w y ł ą c z n i e z w ł a s n e j kasy 
w-Ł-datków na b u d o w ę ga ra ż y , p a r -
k i n g ó w , t e r e n ó w do z a b a w dla d z i e -
ci itp. 

U s t a w o d a w s t w o ui>oważnia r ó w -
nież H . L . M . d o b u d o w y m i e s zkań 
t ypu w ł a s n o ś c i o w e g o lub o „ n o r -
m a l n y m czynszu" . T e n r o d z a j bu -
d o w n i c t w a n ie pos iada j ednak 
w i ę k s z e g o znaczenia . D o m i n u j ą 
bezsporn ie m i es zkan ia o n i sk im k o -
m o r n e m — zgodn i e ze s t a t u t o w y m 
ce l em ins ty tuc j i . 

P o m o c d a j c i e m i 
R o d a c g . . . 

Mauzo l eum, w k t ó r y m s p o c z y w a -
ją z w ł o k i Nano l e ona I I I i ks ięc ia 
impe r i a lnego , z a g r o żone jest r u i -
ną — t w i e r d z i szesnastu m n i -
c h ó w - b e n e d y k t y n ó w o p a c t w a F a r n -
borough . N a pró żno zakonn i cy z a -
b iega l i o n i e zbędne fundusze na o d -
r e s t aurowan i e mauzo l eum, z n a j d u -
j ą c ego się na te ren i e opac twa . 
W s z ę d z i e o d p r a w i o n o ich z k w i t -
k i em , ks iążę N a p o l e o n o d m ó w i ł 
s w e j p o m o c y . Soc i é t é N a p o l e o n 
og łos i ła zaś komun ika t , że n i e jest 
w stanie z a p e w n i ć p r z e w i e z i e n i a 
p r o c h ó w do F ranc j i . 

„Fundusze po zo s t aw i one p r z e z 
cesar zową na u t r z y m a n i e opac twa i 

Znany katolicki działacz belgi jski 
baron A . A l l a rd w y d a ł broszurę po -
święconą p lanowi Rapackiego. Już 
karta tytułowa broszury stanowi do -
skonały atut tłumaczący sens i zna-
czenie p lanu: na mapie Europy odręb -
nym kolorem oznaczono blok czterech 
państw ( w ich rzeczywistych g ran i -
cach) — Polski, Czechosłowacji , N i e -
mieckiej Republ iki Demokratycznej 
i Niemieckiej Republ iki Federalnej , 
z Wymiarem wszerz: 1200 km. B i j e 
więc w oczy, że na jbardz ie j newra l -
giczny obszar Europy, j e j naturalne 
centrum o podanej szerokości, by ło -
by — w w y p a d k u realizacji p lanu R a -
packiego — terenem chronionym za rów -
no przed możliwością wywołan ia , j ak 

i skutkami wo jny termonukłearnej . Co 
więcej , mapa wsl^azuje, że państwa za -
chodnie musia łyby wycofać swe bronie 
atomowe tylko na mnie j niż 1/3 g łębo-
kości f rontu w stosunku do analogicz-
nego wyco fan ia po stronie wschodniej , 
licząc od granicy ( N R D — N R F ) . B r o -
szura zawiera wypowiedz i czołowych 
pol ityków państw zachodnich, którzy 
wystąpil i jako zwolennicy polskiego 
planu stworzenia strefy bezatomowej 
w Europie Środkowej . 

TASISZY 
REAKTOR D L A S T A T K Ó W 

N O W Y J O R K . W Stanach Z j e d n o -
czonych zbudowano j ąd rowe urządze-
nie napędowe dla statków. W a ż y ono 
750 ton, o 2 tysiące ton mnie j niż urzą -
dzenie napędowe statku „Savannah" , 
i za jmie na statku 5 razy mnie j m ie j -
sca. Koszty eksploatacyjne będą trzy 
razy mniejsze. 

ŻYCIE K U L T U R A L N E 
W AFRYCE 

K A I R . N a kon tynenc i e a f r y k a ń s k i m 
u k a z u j e się obecn i e 221 gaze t c od z i en -
n y c h o ł ą c z n y m nak ładz i e ok . 3 m i l i o -
n ó w e g z e m p l a r z y . W 30 k r a j a c h a f r y -
kańsk ich na 100 m i e s z k a ń c ó w p r z y p a -
da m n i e j n iż 1 e g z e m p l a r z ga ze t y . 

W i ę k s z y r o z w ó j nas tąp i ł w d z i e d z i -
nie r ad i o f on i i . W A f r y c e p r a c u j e j u ż 
309 rad ios tac j i , a na 1000 m i e s z k a ń c ó w 
C z a r n e g o L ą d u p r z y p a d a 18 o d b i o r n i -
k ó w . Jeśl i chodz i o k ina , i s tn i e j e ich 
na kon tynenc i e a f r y k a ń s k i m o g ó ł e m 
2.400, a dysponu j ą łączn ie 1,3 m i l i ona 
m ie j s c . 
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i rAKTY 
M A R Z E C 

A M E R Y K A N I E S F O T O G R A F O W A L I 
M A R S A p r z y p o m o c y s p e c j a l n e g o t e l e -
s k o p u , u m i e s z c z o n e g o w b a l o n i e , k t ó r y 
w z n i ó s ł s i ę na w y s o k o ś ć 24 k m ( l . I I I ) . 
G R A T U L A C J E Ż E G L A R Z O M S Z C Z E -
C I S T S K I M , k t ó r z y w p o r z e s z t o r m ó w d o -

m a u z o l e u m w y s t a r c z a j ą z a l e d w i e 
na p o k r y c i e r a c h u n k ó w na o p a ł " 
b i ada j ą mnis i . 

O c a ł y m t y m w y d a r z e n i u z lubo -
ścią ro zp i su j e s ię prasa ang ie lska . 
D z i e n n i k i f r ancusk i e z a c h o w u j ą na 
ogó ł w s t y d l i w e mi l c zen i e . W i a d o m o , 
sp rawa de l ikatna , t rąc i g roszem. 

N o u j e C l o c h e m e r l e 
Sześćdz ies ięc iu m i e s z k a ń c ó w 

B e r g - s u r - M o s e l l e , n i e gdyś r a j u 
w ę d k a r z y i space r ow i c z ów , p r z e ż y -
w a c i ę żk i e chw i l e . C i e m n e c h m u r y 
z a s n u w a j ą horyzont . M ó w i s ię n a -
w e t o z b r o j n y m w<^stąpieniu. C h ł o -
p i m a j ą p o w i t a ć c e p a m i i w i d ł a m i 
p i e r w s z y c h t e go roc znych a d e p t ó w 
„ K l u b u S ł o ń c a " z Th i onv i l l e . T y m -
czasem m e r w i o s k i S c h m i t t z a m i e -
rza zw róc i ć się o p o m o c f i n a n s o w ą 
do pańs twa lub też rozp isać p o -
ż y c z k ę na p o k r y c i e g r z y w n y w w y -
sokości ca łych 500 F . T a k i e t ł ow i em 
o d s z k o d o w a n i e zasądz i ł t r ybuna ł 
na r zecz „ K l u b u S łońca " . 

W y r o k s ą d o w y n ie jes t j e d n a k 
ani począ tk i em, an i e p i l o g i e m ca ł e j 
a f e r y . W s z y s t k o zaczę ło s ię jeszcze 
p r z ed t r z ema la ty . „ K l u b S ł o ń c a " 
pos tanow i ł podówczas z o r g a n i z o w a ć 
w B e r g - s u r - M o s e l l e oś rodek d la 
nudys tów . M e r popa r t y p r z e z w s z y -
stk ich m i e s z k a ń c ó w płc i o b o j g a 
p r z e c i w s t a w i ł się t y m b e z w s t y d n y m 
zam ia rom. N a p r ó ż n o j e d n a k o d w o -
ł y w a ł się do a r k a n ó w p r a w a : p e w -
nego p i ę k n e g o po ranka adepc i 
„ K l u b u S ł ońca " rozgośc i l i sią na 
dobre nad b r zeg i e in M o z e l i o d r z u -
c a j ą c p o g a r d l i w i e n a w e t p r z y s ł o -
w i o w y l is tek f i g o w y . T e g o b y ł o już 
za w i e l e . M e r p r z epasany swą s za r -
fą o b w i e ś c i ł w s z e m w o b e c , że 
w s z e l k i ruch k o ł o w y na drogach 
w i o d ą c y c h do środka j es t s u r o w o 
w z b r o n i o n y . W o d p o w i e d z i „ K l u b 
S ł ońca " w y t o c z y ł w i o s c e proces o 
odszkodowan ie . T r y b u n a ł a d m i n i -
s t r a c y j n y w St rasburgu p o z e w o d -
rzucił . M i e s z k a ń c y B e r g - s u r - M o -
sel le ode t chnę l i z ulgą. N i e 
na d ługo — rada pańs twa , ins ty tu-
c j a nadrzędna , uznała słuszność ż ą -
dań „ K l u b u " . Gó rą nudyśc i ! 

B. M . 

p ł y n ę l i p o p r z e z A t l a n t y k n a m a ł y m 
j a c h c i e p o l s k i m d o M i a m i , p r z e k a z a ł 
p r e z y d e n t U S A , J. K e n n e d y ( 2 . I I I ) . 

A WYBORY DO RAD NAJWYŻSZYCH 
i r a d t e r e n o w y c h o d b y ł y s i ę w F e d e r a -
c j i R o s y j s k i e j i o ś m i u i n n y c h r e p u b l i -
k a c h z w i ą z k o w y c h ( 3 . I I I ) . 

A K A N C L E R Z A D E N A U E R I M I N I S T E R 
E R H A R D w y m i e n i l i l i s t y p e ł n e w z a j e m -
n y c h w y m ó w e k i z a r z u t ó w w z w i ą z k u 
z f i a s k i e m r o k o w a ń b r u k s e l s k i c h na t e -
m a t p r z y s t ą p i e n i a W . B r y t a n i i d o 
W s p ó l n e g o R y n k u - ( 3 . I I I ) . 

A P R O F . W A L T E R H A L L S T E I N , p r z e -
w o d n i c z ą c y K o m i t e t u W y k o n a w c z e g o 
W s p ó l n e g o R y n k u , z o s t a ł p r z y j ę t y p r z e z 
p r e z . K e n n e d y e g o . O m a w i a n o m . i n . 
n i e p o w o d z e n i e r o k o w a ń b r u k s e l s k i c h . 

A T E L E W I Z J A B R Y T Y J S K A - N A D A Ł 
W Y W I A D z e ś c i g a n y m p r z e z p o l i c j ę 
f r a n c u s k ą b . p r e m i e r e m G . B i d a u l t e m . 

A S I Ł Y O N Z W K O N G O , j a k z a k o m u n i -
k o w a ł r z e c z n i k t e j o r g a n i z a c j i , z o s t a n ą 
w c i ą g u m a r c a z m n i e j s z o n e o 7 t y s i ę c y 
l u d z i ( 4 . I I I ) . 

A S P I S E K P R Z E C I W K O K R O L O W I H U S -
S E I N O W I w y k r y t o w J o r d a n i i ( 5 . I I I ) . 

A w S P R A W A C H A Z J I 1 D A L F K i r ' - . f ) 
W S C H O D U r o z p o c z ę ł y s i ę o b r a d y K o -
m i s j i O N Z w M a n i l i z u d z i a ł e m p o n a d 
300 p r z e d s t a w i c i e l i 43 k r a j ó w ( 5 . I I I ) . 

A P R Z E D S T A W I C I E L Z S R R W „ K O M I T E -
C I E 24" ( d o s p r a w l i k w i d a c j i k o l o n i a -
l i z m u ) z a ż ą d a ł z w o ł a n i a R a d y B e z p i e -
c z e ń s t w a w c e l u r o z p a t r z e n i a s y t u a c j i 
w k o l o n i a c h p o r t u g a l s k i c h ( 6 . I I I ) . 

A K R E T A B A Z A R A K I E T O W Ą N A T O z o -
s t a n i e j u ż w k r ó t c e , j a k o ś w i a d c z y ł z a -
s t ę p c a d o w ó d c y a t l a n t y c k i c h s i ł z b r o j -
n y c h , g e n . S t o c k w e l l ( 6 . I I I ) . 

A O S I E M D E L E G A C J I P A Ń S T W N E U -
T R A L N Y C H w K o m i t e c i e R o z b r o j e n i o -
w y m 18 p a ń s t w r o z w a ż a ł o m o ż l i w o ś c i 
n o w e j i n i c j a t y w y w c e l u p r z e ł a m a n i a 
i m p a s u w r o k o w a n i a c h n a d u k ł a d e m 
o z a p r z e s t a n i u d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r -
n y c h ( 6 . I I I ) . 

A P R O B L E M R O Z B R O J E N I A J E S T N A J -
W A Ż N I E J S Z Y M P R O B L E M E M s t o j ą c y m 
p r z e d O r g a n i z a c j ą N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
n y c h i n a r o d a m i c a ł e g o ś w i a t a — 
o ś w i a d c z y ł s e k r e t a r z g e n e r a l n y O N Z 
U T h a n t ( 7 . I I I ) . 

A P A P I E Ż J A N X X I I I P R Z Y J Ą Ł N A 
A U D I E N C J I P R Y W A T N E J r e d a k t o r a 
n a c z e l n e g o „ I z w i e s t i i " A ł e k s i e j a A d ż u -
b e j a z m a ł ż o n k ą , c ó r k ą N . C h r u s z c z o w a . 

A P R E Z Y D E N T M E K S Y K U A D O L F O L O -
P E Z M A T E O S p r z y b ę d z i e z o f i c j a l n ą 
w i z y t ą d o P o l s k i 1 k w i e t n i a b r . 

A W O J S K O W Y P R Z E W R Ó T W S Y R I I n a -
s t ą p i ł w m i e s i ą c p o z a m a c h u s t a n u 

• w I r a k u , w ł a d z ę p r z e j ę ł a j u n t a w o j s k o -
w a , m a j ą c a p o p a r c i e Z R A ( E g i p t u ) , I r a -
k u i J e m e n u . 

A W I L L Y B R A N D T A W Y B R A N O P O -
N O W N I E n a d b u r m i s t r z e m B e r l i n a z a -
chodniego (8.111). 

A O B E C N O S C b y ł e g o p r e m i e r a B i d a u l t 
w S t e i n b a c h k o ł o M o n a c h i u m zos ta ł a 
u j a w n i o n a p r z e z p o l i c j ę z a c h o d n i o n i e -
m l e c k ą . B i d a u l t u b i e g a s i ę o a z y l p o l i -
t y c z n y . 

A M O N A L I S A p o w r ó c i ł a z U S A d o P a -
r y ż a . 

A NA ZAKOŃCZENIE s w e g o t o u r n é e p o 
U S A „ P o z n a ń s k i e s ł o w i k i " z o s t a ł y p r z y -
j ę t e p r z e z p r e z y d e n t a K e n n e d y w B i a -
ł y m D o m u . 

A NAUKOWCY USA I ZSRR ROZPOCZĘ-
LI W RZYMIE o b r a d y na t e m a t r e a l i z a -
c j i p r o g r a m u w s p ó ł p r a c y w d z i e d z i n i e 
b a d a n k o s m i c z n y c h (12.111). 

A K I E R O W N I C T W O C D U O M A W I A Ł O 
S P R A W Ę N A S T Ę P S T W A p o k a n c l e r z u 
A d e n a u e r z e , k t ó r y m a u s t ą p i ć j e s i e n i ą 
b i e ż ą c e g o r o k u (14 . I I I ) . ^ 

A HEINRICH VON BRENTANO, p r z e w o d -
n i c z ą c y f r a k c j i CDU/CSU w B u n d e s t a g u 
b o n s k i m , u d a ł s i ę d o USA (7.III) 

^ I'JJ" KONFERENCJA A T L A N T Y C K I 
MŁODYCH POLITYKÓW" z u d z i a ł e m 

w s z y s t k i c h 15 k r a j ó w 
NATO z a m k n ę ł a 4 - d n i o w e o b r a d y 
w B o n n (20 . I I I ) . o u i a u y 

A MINISTROWIE ROLNICTWA 6 KRA-
JÖW WSPÓLNEGO RYNKU o d b y l i k o -
l e j n ą s e s j ę w B r u k s e l i (20—21.I I I ) 

A MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA FO-
TOGRAFICZNA I FILMOWA z u d z i a ł e m 
e k s p o z y c j i p o l s k i e j z o s t a ł a po . 8 d n i a c h 
t r w a n i a z a m k n i ę t a w K o l o n i i (24 . I I I ) . 
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ŚLĄSKI WIESZCZ 
KIEDY przed stu la ty w K r ó -

les twie Po l sk im toczy ły sią za -
cięte w a l k i powstańcze , a P o -
lacy w dwocl i pozostałych za-
borach i rozsiani po świecie, 
g ł ówn i e w e Franc j i , Be lg i i i 

Włoszech, ży l i pod w r a ż e n i e m tych 
śmier te lnych zmagań, w m a ł y m m i a -
steczku górnośląskim, w Woźn ikach , 
kończy ł swe pracowi te życ ie j eden z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h P o l a k ó w śląskich — 
Józef Lompa. Z m a r ł 29 marca 1863 ro -
ku. T y l k o k i lka czasopism k r a j o w y c h 
odnotowa ło w t e d y nie da jącą się za-
stąpić stratę, jaką by ła śmierć tego 
w i e j s k i e g o nauczycie la i organisty, a 
przy t y m pisarza, e tnogra fa i r edakto -
ra, CO zaś na jważn i e j s z e budzic ie la 
ducha na rodowego i p i e rwszego o o 
w i ekach Ślązaka, k tó ry p r zypomnia ł 
świa tu : Śląsk, to ziemia polska, a Ślą-
zacy to Polacy, tacy sami, jak ci z Kra-
kowa, Wielkopolski, Pomorza, Prus 
Wschodnich czy Warszawy; takaż ich 
mowa, pieśni, zwyczaje, jak i tamtych. 

W swoich pat r io tycznych przekona-
niach, w s w e j społeczne j działalności i 
p isarsk im zapale by ł L o m p a cz łow ie -
k i em n a d z w y c z a j n y m . Wyszed ł s zy z lu-
du, dla ludu pracował . K i e d y z rozu-
miał , że j e go o jczystą m o w ą jest ta 
m o w a , w k t ó r e j matka uczyła go pa-
cierza, a w i ęc m o w a polska, doszedł do 
przekonania , że jest Po lak i em. N i k t m u 
o t y m wcześn ie j nie powiedz ia ł , uczo-
no go ty lko, że powin ien być w i e r n y m 
poddanym króla pruskiego. On nato-
miast, gdy zrozumia ł swą polskość i 
polskość Śląska, m ó w i ł o t y m s w y m 
z i o m k o m : dz iec iom w szkole, które 
uczył, p i e l g r z vmom, z k t ó r ym i w ę d r o -
w a ł na odpusty do Częs tochowy, czy-
te ln ikom swych a r t yku ł ów i broszur, 
w łośc ianom i mieszczanom śląskim, z 
k t ó r y m i gawędz i ł l e tn imi w ieczorami , 
z a r ó w n o w Lubszy i Wożn ikach, gdz ie 
stale mieszkał , jak w innych mie j sco -
wośc iach w czasie swych l icznych p ie-
szych w ę d r ó w e k po Śląsku. 

A l e nie ty lko . O polskości Śląska 
p r zypomina ł także P o l a k o m w innych 
dzie lnicach. P i s y w a ł a r tyku ły i i n f o r -
m a c j e do prasy W a r s z a w y , K r a k o w a , 
Poznania , Leszna, Cieszyna, W r o c ł a w i a 
oraz l udowych gazet mazurskich i po-
morskich. K o r e s p o n d o w a ł ze znanymi 
naukowcami , p isarzami i działaczami, 
a m.in. z J. I. K r a s z e w s k i m i W . A . 
M a c i e j o w s k i m — badaczem d z i e j ó w l i -
tera tur^ po lsk ie j z W a r s z a w y , z M r o n -
gow ius z em w Gdańsku i G. G i z ew iu -
szem na Mazurach, z P a w ł e m Sta lma-
chem w Cieszynie i J ó z e f em Ł e p k o w -

O S I Ń S K I 
TAPICER-DEKOBATOR 

149, rue JUŁES GUESDE 

ROUBAIX (NORD) 

URZĄDZANIE WNĘTRZ MIESZKALNYCH 
WEDŁUG RÓŻNYCH STYLÓW 

MEBLE • KUCHNIE FORMICA • SALONY 
• S Y P I A L N I E » M A T E R A C E « C O S Y 

• TAPCZANY • FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróblci 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

ROBOTY PRZYJĘTE RANO — 

UKOŃCZONE WIECZOREM 

skim — archeo log i em z K r a k o w a , Ju-
l ianem Bar toszew iczem — pisarzem z 
W a r s z a w y 1 w y b i t n y m badaczem po l -
skiego f o lk l o ru Oskarem K o l b e r g l e m i 
w ie lu innymi . D r u k o w a ł s w o j e ks ią -
żeczk i w Opolu i Bochni , w K r a k o w i e 1 
Brzegu, w e W r o c ł a w i u i G ł ogówku , w 
Jaśle i Oleśnie, Wa r s zaw i e 1 Ostrowie , 
Jańsborgu (P iszu i M iko ł ow i e , w P o z n a -
niu i P iekarach, w Leszn ie i Koź lu , L u -
blińcu, Rac iborzu, Pszczynie , G l iw icach . 
Ł ą c z y ł t y m Śląsk z całą Polską. Ks i ą -
żeczki swe przeznacza ł dla dzieci i m ł o -
dzieży, ro ln ików, o g r odn ików i pszcze-
larzy , dla osób dorosłych chcących się 
dokształcać, d la tych, k tó rzy pragnę l i 
w czytaniu znaleźć pożyteczną roz -
r y w k ę . 

G d y t y l ko na Śląsku zaczę ło się uka-
z y w a ć jak ieś po lsk ie czasopismo, L o m -

Józef Lompa (29.V.1797—29.111.1863), 
urodził się w Oleśnie na Śląsku Opol -
skim, był synem kramlkarza. Twierdzi ! 
on, że nazwisko jego pierwotnie 
brzmiało Lampa, ale na skutek właści -
wości dialektu śląskiego, wymawiania 
a jak o, uległo przekształceniu. Po 
ukończeniu miejscowej szkoły para -
fialnej, gdzie uczono po polsku, dostał 
się do seminarium nauczycielskiego we 
Wrocławiu, gdzie jednak językiem w y -
kładowym był niemiecki. Od dzieciń-
stwa poszukiwał Lompa książek pol-
skich. Jako 12-letni chłopiec ułożył 
pierwszy wierszyk po polsku. Studia w 
seminarium odbywał za pożyczone od 
sąsiadów pieniądze. Pewnego razu nie-
miecki profesor zastał go przy książce 
pt. „Przygody Telemaka" Fenelona, 
zdziwiony zapytał chłopca: „ty czytasz 
po francusku" — „nie, czytam w tłu-
maczeniu na język polski" — odpowie-
dział Lompa. Niemiec nie mógł wy jść 
z podziwu, że rzecz nie przetłumaczona 
jeszcze na niemiecki jest już znana 
w „tak mało kulturalnym języku jak 
polski". Chłopiec nie posiadał sią z r a -
dości, że mógł polskim dorobkiem kul -
turalnym upokorzyć zarozumiałego 
Niemca. Pierwszą posadę nauczycielską 
otrzymał Lompa we wsi Łomnica koło 
Olesna, a później w Lubszy, gdzie był 
również organistą. Lubsza leży w po-
wiecie lubllnlecklm. Do dziś Istnieje tu 
drewniana szkoła, w której uczył, za-
mieniona na muzeum jego imienia. 
W j e j ogrodzie rośnie jeszcze stara 
grusza,. pod którą mówił swym roda-
kom o ich Polsce. Z Lubszy łączył 
Lompa Śląsk z Polską, szeroko kore-
spondując I wyjeżdżając do różnych 
miejscowości za swymi sprawami w y -
dawniczymi. Kiedy go pozbawiono po-
sady nauczycielskiej, osiadł w sąsied-
nich Woźnikach, gdzie wybudowa ł so-
bie domek i gdzie całkowicie poświęcił 
się pisarstwu. Byl dwa razy żonaty. 
Miał dziewięcioro dzieci. Wszystkie 
wychował na dobrych Polaków, choć 
żadnego nie był w stanie wysłać na 
wyższe studia. 

pa natychmiast s tawał w p i e rwszym 
szeregu j e go wspó łp racown ików , zasi-
lał j e ar tykułami , t łumaczeniami , w i e r -
szami, rze te lną in f o rmac ją . P isa ł do 
wszys tk i ch gazet polskich, j ak i e za j e -
go życia, t j . od chwi l i , gdy osiągnął 
w i e k młodz ieńczy , ukazywa ł y się na 
Śląsku. 

Wś ród ludu by ł L o m p a c z ł ow i ek i em 
powszechnie lub ianym i w y s o k o cenio-
nym, uważano go zą n a j m ą d r z e j s z e g o 
spośród swoich, radzono się go i res-
pek towano j e go głos. I to w da l ek im 
zasięgu od Lubszy i Woźn ik , r ówn i e ż 
„ za g ran icą " , w K r ó l e s t w i e Po lsk im, aż 
po Częstochowę. Zapraszano go tam na 
różne uroczystości i honorowano. P o -
gr zeb j e g o w Woźn ikach zg romadz i ł 
t łumy prostego ludu. 

LO M P A odegra ł wyb i tną ro lę w la-
tach W iosny L u d ó w 1848—1849. Z 
j e g o i n i c j a t y w y powsta ło w t e d y w 

By t om iu Towarzystwo pracujących dla 
oświaty ludu górnośląskiego, k tóre po-
wo ła ł o do życ ia w szeregu mie j sco -
wośc i czyteinie polskie. R ó w n i e ż za j e -
go s taraniem powsta ło na Śląsku To-
warzystwo Nauczycieli Polaków. 

Za czasów swych studiów i późn i e j 
b y ł L o m p a cz łonk iem Towarzystwa 
Historyczno-Słowiańskieno w e Wroc ł a -
wiu, następnie cz łonkiem Wydziału Li-
terackiego Kasyna w Gostyniu ( w 
Wie lkopo lsce ) , cz łonkiem koresponden-
t em m i a n o w a ł o g o Towarzystwo Rol-
nicze Królestipa Polskiego i Towa-
rzystwo Rolnicze w Krakowie, a także 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Po-
znaniu. 

W swych l icznych podróżach po 
Śląsku zb iera ł w iadomośc i o życ iu 
swych z i omków, notował pieśni — t e k -
sty i melod ie , z w y c z a j e ludowe, l e g en -
dy , baśnie, g rzeba ł w starych doku-
mentach i książkach, bada jąc histo-
r yc zne wydarzen ia . Opub l i kowa ł 52 
książki i broszury oraz bardzo dużo a r -
tyku łów . W i e l e cennych ma t e r i a ł ów 
pozostało po n im w rękopisach. Dużo 
zaginęło. W zbiorach po K r a s z e w s k i m 
zachowa ło się k i lkadz ies iąt l i s tów L o m -
py. Jego j ę z yk by ł w tych wszys tk i ch 
p ismach nieco chropowaty i archaiczny, 
da lek i od wyksz ta ł cone j po lszczyzny, 
j aką posług iwała się w ó w c z a s polska 
el i ta inte lektualna. A l e taką właśn ie 
polszczyzną, starą, średniowieczną na-
we t , m ó w i ł w t e d y lud śląski. A n ikt 
tak j ak L o m p a nie rozumia ł potrzeb te -
go ludu. 

Życ i e t ego wieszcza śląskiego — jak 
się czasem podp i sywa ł — i p ioniera o d -
rodzenia narodowego Ś l ą zaków nie b y -
ło ła twe. T o w a r z y s z y ł y mu stale n i e -
przy j emnośc i , prześ ladowania w ładz 
pruskich. Wy r zucono g o z posady nau-
czyciela, oskarżono o pokątne p isarstwo 
dla ch łopów i buntowanie ludu, uwz ią ł 
się na niego wszechw ładny hr Donners -
marck — w ł a d a j ą c y o l b r z ym im i w ł oś -
c iami na Śląsku, żandarmi nachodzi l i 
go, zabran ia jąc m u wypożyczan ia ga-
zet polskich, k tóre o t r z y m y w a ł z K r a -
kowa , W a r s z a w y i Poznania , pisali nań 
doniesienia, nakładal i ka ry pieniężne, 
a ponadto : w i e c zny brak p ien iędzy , n ie -
powodzen ia w interesach w y d a w n i -
czych, choć w ó w c z a s nie m o g ł o być w 
te j dz iedz in ie inaczej , dużo dzieci i n ie -
ma l stała bieda, a na starość schorze-
nia. W okresie s w e j p isarskie j i spo-
łeczne j działalności ży ł w ł aśc iw i e L o m -
pa z o f iarnośc i r odaków z Poznańsk ie -
go, K r ó l e s t w a Po l sk i ego i Małopo lsk i , 
k tó r zy dow i edz i awszy się z gazet o j e -
go wys i łkach i k łopotach wsp iera l i go 
datkami . 

N a zdjęciu nagrobek Józefa Lompy 
na cmentarzu w Woźnikach. Kazał się 
Lompa pochować pod starą lipą, któ-
ra liczyła wówczas 300 lat. Przetrwała 
ona na cmentarzu woźnlcklm do 1913 r., 
kiedy przypomniano sobie 50-lecle jego 
zgonu. Dzięki niej odszukano zapom-
niany grób. Wybudowano wtedy na -
groł>ek. Przetrwał on do 1939 r. Hit le-
rowcy po zagarnięciu Polski zrównali 
grób Lompy z ziemią, usunęli nagro-
bek, podobnie jak 1 jego pomnik 
w Lubszy. Nagrobek, który widzimy na 
zdjęciu, zbudowano po wyzwoleniu 
w 1945 r. Warto nadmienić, że we 
wrześniu 1939 r. doszło pod Woźnikami 
do zaciętej bitwy Krakowskie j B ryga -
dy Kawaler i i z niemieckim najeźdźcą. 
Padło w niej kilkudziesięciu polskich 
ułanów. Miejscowa ludność w b r e w za-
kazowi niemieckiemu przechowała po 
nich pamiątki, legitymacje, nazwiska, 
medaliki itp. i po wojnie wybudowa ła 
im piękny grobowiec z wymienieniem 
nazwisk poległych. Grobowiec ten 
znajduje się opodal grobowca Józefa 
Lompy. Odsłonięcie grobowców odbyło 
się równocześnie. I Lompa l żołnierze 
z 1939 r. walczyli w obronie tej ziemi 
1 j e j ludu. 

Le Mercredi 28 Mars à 20 h. 
30 séance de cinéma organisée 
par le Cercle du Cinéma de 
FRANCE-POLOGNE: 

„L'OMBRE" 
de Jerzy KAWALEROWICZ 

Entrée: 2 F 
Pavillon de Marsan 

107, rue de Rivoli — Paris 

W środę 28 marca o godzinie 
20.30 koło filmowe stowarzy-
szenia FRANCE-POLOGNE or-
ganizuje pokaz filmu: 

„CIEN" 
Jerzego KAWALEROWICZA 

Wstęp: 2 F 
Pavil lon de Marsan 

107, rue de Rivoli — Paris 

G A L E R I E S DU P A P I E R P E I N T 
58. RUE S A I N T - A U B E R T - A R R A S (P. de C.) 

Noiva kolekcja 1963-64 r. 
J e d y n y ^ s p e c j a l i s t a ł a p e t ^ w d e p a r t a m e n c i e 

W y b ó r i c e n y n i e s p o t y k a n e 

S ł a ł a e k s p o z y c l a t o w a r ó w od 9 - e i d o 22 - e i ' ( r ó w n i e ż w ] | n l e d z i e l O 



Dyrektor „A i r France" w Polsce p. Michel Pol iakoff witał 
przybyłych na Okęcie w przeddzień wielkiego balu Faryżan 
a wśród nich znakomitego Phil ippe C laya wraz z małżonką 

W P A Ł A C U P R Y M A S O W S K I M W W A R S Z A W I E o d b y ł się 
23 lu tego n i e codz i enny ba l . Os ta tn i w t y m k a r n a w a l e w a r -
s zawsk i ł jał , z o r g a n i z o w a n y w r amach do ro c zne j „ Q U I N -
Z A I N E D ' A I R F R A N C E " . D y r e k t o r p o p u l a r n e j w Po l s ce 
f r a n c u s k i e j p l a c ó w k i l i n i i l o tn icze j , p. M i c h e l P o l i a k o f f , 
w r a z z uroczą żoną Suzanne p o d e j m o w a l i ponad 1000 osób 

r e p r e z e n t u j ą c y c h św ia t ku l tu ra lny i a r t y s t y c zny sto l icy Po l sk i . By ł a 
o c z yw i ś c i e l i c zna g rupa p r a c o w n i k ó w f r a n c u s k i e j ambasady , p l a c ó w k i 
„ A i r F r a n c e " w Po lsce , Cen t r e de C i v i l i s a t i on F rança i s e p r z y U n i w e r s y -
tec ie W a r s z a w s k i m o r a z n i ema łe g r o n o gośc i z P a r y ż a , z p o p u l a r n y m 
ak t o r em i p i o s enka r z em P h i l i p p e C l a y e m i d y r e k t o r e m cen t ra l i „ A i r 
F r a n c e " p. L a Sa l l e o r a z ich ma ł ż onkami . 

P r z e m ó w i e n i e pow i t a ln e pan P o l i a k o f f w y g ł o s i ł po f rancusku, a z a -
k o ń c z y ł po po lsku. G d y u m i l k ł y b r a w a , t anec znym k r o k i e m w p a d ł na 
scenę en tuz j as t yc zn i e w i t a n y Phi l ip i>e C l a y , k t ó r y z j a w i ł się w W a r s z a -
w i e w r a z z o rk ies t rą t y l k o na tę j edną noc. O n to rozśp i ewa ł , r o z tańczy ł , 
p o r w a ł publ iczność . S t w o r z y ł nastró j , k t ó r y F>ozwolił za l i c zyć ba l „ A i r 
F r a n c e " do n a j l e p s z y c h w m i n i o n y m k a r n a w a l e w W a r s z a w i e . 

B y ł a to p i e r w s z a uroczys tość u r ządzona na taką ska lę p r z e z w a r -
s zawsk i oddz ia ł „ A i r F r a n c e " . W cz t e rech pop r z edn i ch latach, o d k ą d ta 
p l a c ó w k a i s tn i e j e w W a r s z a w i e , „Qu inza ines A i r F r a n c e " , p r z y p a d a j ą c e 
z w y k l e w końcu ka rnawa łu , pośw i ę cone b y ł y k o n c e r t o m m u z y k i k a m e -
ra ln e j lub f r a n c u s k i e m u m a l a r s t w u . W t y m roku k r ó l o w a ł a p iosenka. 
Z a b a w a by ła doskona ła ! 

Słuchacze polscy pamiętają Philippe Claya z jego występów w 1959 r. 
Inni znają go z popularnego filmu „Natal ia" . Jego świetne aktor -
stwo i bogactwo interpretacji zawsze podbi ja ły publiczność, podobnie 

AIR TRANCE Z AB A 

DEPUIS q u a t r e ans q u e son b u r e a u e x i s t e dans l a ca -
p i t a l e p o l o na i s e , A i r - F r a n c e est d e v e n u e n q u e l q u e sor -
te u n e s e c o n d e a m b a s s a d e de la „ d o u l c e F r a n c e " e n P o -

l o g n e . I l est p e rm i s de suppose r q u e l ' a t t a ché c u l t u r e l do i t 
f o r t e m e n t se f é l i c i t e r de ses a c t i v i t é s e t en p a r t i c u l i e r des 
„ Q u i n z a i n e s A i r - F r a n c e " . L e s t r o i s p r e m i è r e s s e r v i r e n t à p o -
p u l a r i s e r la p e i n t u r e e t l a m u s i q u e f r ança i s e s . C e t t e f o i s - c i . 
A i r F r a n c e c l ô t u r a l e c a r n a v a l v a r s o v i e n p a r un g r a n d bal 
o r g a n i s é dans u n e s p l e n d i d e p r é s i d e n c e p r i n c i è r e , a c t u e l l e -
m e n t s i ège du M i n i s t è r e de la Cu l tu r e . L e d i r e c t e u r du bu-
r e a u v a r s o v i e n d ' A i r F r a n c e , M . M i c h e l P o l i a l t o f f e t sa clxar-

^P? "?® ' Mme S u z a n n e P o l i a k o f f , y o n t a c c u e i l l i t o u t e 
1 é l i t e a r t i s t i que et c u l t u r e l l e d e la c a p i t a l e p o l ona i s e , a ins i , 

l u e l ' Ambassade de F r a n c e et l e C e n t r e de C i -
v i u s a t i o n Française a u p r è s de l ' U n i v e r s i t é de V a r s o v i e — 
p r e s q u e au complet . Ma i s , e t c e f u t là l e c l ou de la s o i r é e , 
M . Lassa i , d irecteur d ' A i r F r a n c e , é ta i t v e n u de P a r i s 
a c c o m p a g n e de Ph iUppe C l a y . I l s a v a i e n t f a i t t ous d e u x 
c e v o y a g e d 'un soir e n c o m p a g n i e de l eu r s épouses . L a p r é -
sence de Ph i l i ppe C l a y , sa v e r v e , son h u m e u r e n t r a î n a n t e , 
son h u m o u r , en tbous iasmèren t l a sa l le e t f i r e n t d e c e ba l 
l ' u n des plus réussis d e le sa ison. 

Rozpoczęty po koncercie C laya bal, zgodnie z ka rnawa łową trądycją,^ zakończył się „gdy poranek świtał 

„Paris, Parisse" , „C'est une chanson", „Joseph", „Jusqu'à perpète", „L 'homme de l 'Equa -
teur", „Ou sont les pépées", to tylko niektóre tytuły licznych piosenek świetnie wykonanych 
na balu przez Phi l ippe Claya. Wzbudz i ły one duże uznanie gości towarzystwa „A i r F rance " 

Znany polski dziennikarz Luc jan W o l a n o w -
ski 1 popularyzator f rancuskie j piosenki L u -
c jan Kydryńsk i w rozmowie z Clayem 

Radca kulturalny Ambasady Franc j i w P o l -
sce tar. E. d 'Harcourt tańczy z p. Jeanne Vassal 
walca, chociaż na balu kró lował twist 



cy pamięta ją Phillppe C laya z Jego wys tępów w 1959 r. 
z popularnego filmu „Nata l ia " . Jego świetne aktor -

iro Interpretacji zawsze podb i j a ły publiczność, podobnie 

j ak jego występy w Têâtre Sa rah Be rna rd w sztuce „L ' a f f a i r e des 
poisons", po których f rancuska prasa pisała m.in.: „ N u l ne saurait r é -
sister à la verve, aux ahuris sements et aux malices de Phi l ippe C l a y " 

ZABAWA PARYZAN 
W A R S Z A W I E 

mante épouse, Mme Suzanne P o l i a k o f f , y ont accue i l l i t ou t e 
1 e n t e art ist ique et cu l ture l l e de la cap i ta l e po lona ise , ainsi , 
Dien sur, que l 'Ambassade de F rance et l e Cen t r e de Ci -
v i l i sa t ion Française auprès de l 'Un i v e r s i t é de V a r s o v i e — 
presque au complet. Mais , et ce Tut là le c lou de la so i rée , 
M . Lassai , direoteur d ' A i r F r ance , é ta i t v e n u de Pa r i s 
a c compagné de PhiUppe C l a y . I ls a va i en t f a i t tous d e u x 
ce v o y a g e d 'un soir en c o m p a g n i e de l eurs épouses. L a p r é -
sence de Phi l ippe C lay , sa v e r v e , son h u m e u r en t ra înante , 
son humour , ent l iousiasmèrent la saUe et f i r e n t de ce bal 
l 'un des plus réus«is de le saison. 

a w a ł o w ą tradycją, ) zakończył się „gdy poranek św i ta ł " 

Gości b a l a częstowała p. Zo f i a Olech (klęczy), znana p racown ikom „A i r 
F r ance " organizatorka wszelkich spotkań towarzyskich. O d l ewe j sto-
j ą : panna Łespagnol , Konsu l p. P ierre Azan , a z p r a w e j p. Malitsclienko 
oraz i ena k ie rownika technicznego „A i r F r anoe " na Okęc iu — p. Vassal 

W ki lka Kodzin po ba lu zmęczeni Faryżan le znaleźli się znów na w a r -
szawskim Okęciu. K a r n a w a ł o w y nastrój ich nie opuścił. Siedzący w w ó z -
ku P ie r re Ramonet , świetny skrzypek i gitarzysta, nie dostał się tu -
ta j dobrowoln ie . Jean Pau l Mangeon (pianista), G e r a r d Fe r re 1 M a r c 
Thomas w r a z z Phi l ippem C l ayem uznali go za „wdz ię «zn le j szy " i n -
strument niż kontrabas. Wszyscy przed odlotem do Pa ryża obiecali 
solennie, że za parę miesięcy p rzy j adą ponownie do Polski na koncerty 

W I S Ł Ą , 
S E K W A W i Ą 

• w P O S I E D Z E N I U K O M I T E T U O R G A N I Z A -
C Y J N E G O K O N G R E S U E U R O P E J S K I E J W S P Ó L -
N O T Y P I S A R Z Y , k t ó r y o b r a d o w a ł w P a r y ż u , 
w z i ę l i udz i a ł d e l e gac i P o l s k i : J a r o s ł a w I w a s z i d e -
w i c z , J e r z y P u t r a m e n t , Z o f i a E r n s t o w a i M i c h a ł 
Rus inek . K o n g r e s o d b ę d z i e s ię w p o ł o w i e m a j a 
w W a r s z a w i e . T e m a t e m będz i e l i t e ra tu ra e u r o p e j -
ska po 1945 r. i ś w i a d o m o ś ć w s p ó ł c z e s n e g o c z ł o -
w i e k a . 

• „ C A N D I D E O U L ' O P T I M I S M E A U X X - È M E 
S I E C L E " — z n a k o m i t a f r ancuska k o m e d i a s a t y -
r y c z n a z r e a l i z o w a n a p r z e z N . C a r b o n n a u x w e d ł u g 
Vo l t a l r é ' a , k t ó ra p r z e z k i l k a l a t n ie by ła w y ś w i e -
t lana poza g r a n i c a m i F r a n c j i , w c h o d z i ot>ecnie na 
e k r a n y k i n po lsk ich . W r o l a ch g ł ó w n y c h : J. P . C a s -
sel . D a h l i a L a v i , P i e r r e Brasseur , M i c h e l S i m o n . 

• W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M I A N G I E L S K I M 
U K A Z A Ł O S IĘ O S T A T N I O w sp r z edaży w P o l s c e 
p o w a ż n e dz i e ł o „ Z a r y s k r a k o w s k i e j szko ły m e d y c z -
n e j " , k t ó r e n i e l j a w e m zostanie p r z e t ł umaczone na 
inne j ę z y k i . Jest to j e d n a z p o z y c j i j u b i l e u s z o w y c h , 
z w i ą z a n y c h z u r o c z y s t y m i o b c h o d a m i w K r a j u 
600-lecia U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego . W p r z y g o -
t o w a n i u j es t d w u t o m o w e dz i e ło pt . „600- lec ie p o l -
sk i e j m e d y c y n y " . 

• W Y S T A W A P O L S K I E G O P L A K A T U O P E R O -
W E G O O R A Z S C E N O G R A F I I zos tan ie z o r g a n i -
w a n a w P a r y ż u w m a j u br . z o k a z j i 50- lec ia T e -
a t ru C h a m p s E lysées . W uroczys tośc iach r o c z n i c o -
w y c h w e ź m i e t ak ż e udz i a ł (o c z y m już i n f o r m o w a -
l i ś m y ) zespó ł O p e r y W a r s z a w s k i e j , k t ó r y o p r ó c z 
b o g a t e g o r epe r tua ru r e a l i z u j e te w y s t a w y j a k o u z u -
pe łn i en i e p r o g r a m u . 

• W S R Ô D P R Z E K Ł A D Ó W P R O Z Y F R A N C U S -
K I E J N A J Ę Z Y K P O L S K I u k a z a ł y s ię nad W i s ł ą 
nas t ępu j ą ce p o z y c j e : G e o r g e s D u h a m e l a „ K r z y k 
z g ł ębokośc i " , J. J. Rousseau „ N o w a H e l o i z a " , G a -
br i e l a M a r c e l „ B y ć i m i e ć " . Dan i e l a Ropsa „ W o ł a " , 
G . Con t enau „ Ż y c i e codz i enne w B a b i l o n i e i A s y -
r i i " , M . D e f o u r n e a u x „ Ż y c i e c odz i enne w czasach 
J o a n n y d ' A r c " , J. C a u . i i i t o ś ć B o g a " ( C o n c o u r t 
1961). 

• J A C Q U E L I N E BOYBaR, C O R K A Z N A K O M I -
T E J L U C I E N N E , doskona l e z n a n e j z n i e d a w n y c h 
k o n c e r t ó w nad W i s ł ą , b a w i ć będz i e w s i e rpn iu b r . 
w P o l s c e z o k a z j i I I I M i ę d z y n a r o d o w e g o F e s t i w a l u 
P i o s e n k i w Sopoc ie . Jacque l ine os ta tn i r a z w y s t ę -
p o w a ł a w K r a j u w g r u d n i u ub. r. 

• „ S Ł O W O , Ś W I A T I W Y O B R A Ź N I A P O E Z J I 
F R A N C U S K I E J " to t e m a t spotkania i d y s k u s j i 
m ł o d z i e ż y w a r s z a w s k i e j ze z n a n y m p o l s k i m k r y -
t y k i e m i pub l i cys tą — Z b i g n i e w e m B i e ń k o w s k i m . 
W i e c z ó r z o r g a n i z o w a n y w począ tkach m a r c a p r z e z 
Z w i ą z e k L i t e r a t ó w Po l sk i ch , p o ś w i ę c o n y b y ł p o -
e z j i : F r a n c i s P o n g e , Sa in t John P e r s e i H e n r i M i -
chaux . 

• W Y W I A D Z F R A N Ç O I S E S A G A N . N A D A Ł A 
T E L E W I Z J A P O L S K A . P r z y g o t o w a n y o n został 
p r z e z ko r e sponden ta P o l s k i e g o R a d i a i T e l e w i z j i 
w e F r a n c j i — Jana Z a k r z e w s k i e g o . 

• „ L A L C E " B. P R U S A I „ Z E G A R O W I S Ł O -
N E C Z N E M U " J. P A R A N D O W S K I E G O — p o z y c j o m 
w y d a n y m p r z e z p a r y s k i e w y d a w n i c t w o D e l D u c a , 
p o ś w i ę c o n y zosta ł obsze rny a r t y k u ł w o s t a tn im n u -
m e r z e „ J o u r n a l de G e n è v e " p i ó r a S. Rad ine ' a . R e -
c enzen t s t w i e r d z a m.in. , że „ Z e g a r s ł o n e c z n y " j e s t 
to a r c y d z i e ł o i ż e „ m o ż n a m ó w i ć o j e d n y m z n a j -
i epszych u t w o r ó w osnutych na t l e w s p o m n i e ń 
z d z i e c i ń s t w a ; jest t o c i ąg o p o w i a d a ń p e ł n y c h p o -
e z j i , u r o k u i humoru , z do lnych p o d b i ć e l i t ę c z y -
t e ln i c zą " . 

• P A Ń S T W O W Y I N S T Y T U T W Y D A W N I C Z Y 
W Y D A Ł W W A R S Z A W I E k o l e j n ą m o n o g r a f i ę H e n -
r i P e r u c h o t a o G a u g u i n i e . C y k l m o n o g r a f i i o b l i -
c zony j e s t p r z e z autora na dwadz i e ś c i a t o m ó w . D o -
t ychczas u k a z a ł y s i ę nad W i s ł ą : o V a n G o g h u , C e -
zannie , M a n e c i e . 45- le tn i P e r u c h o t o t r z y m a ł t e g o -
roczną „ W i e l k ą N a g r o d ę L i t e r a c k ą " mias ta P a r y ż a , 
a obecn i e o d d a ł do d r u k u I ts iążkę pt . ,4L 'Art M o -
d e r n e à t r a v e r s l e m o n d e " i p r z y s t ę p u j e d o m o n o -
g r a f i o R e n o i r z e . 

• W P A R Y Ż U Z M A R Ł P R O F . A N D R B L E V E I L -
LE , t w ó r c a , a os ta tn io h o n o r o w y d y r e k t o r z n a n e j 
na c a ł y m św i e c i e i n s t y t u c j i n a u k o w e j — „ P a l a i s d e 
la D é c o u v e r t e à P a r i s " ( „ P a ł a c O d k r y ć " ) . Z m a r ł y 
b y ł p r z y j a c i e l e m P o l a k ó w . D z i ę k i j e g o s t a r a n i o m 
p r z e d d w o m a l a t y odby ł a się b a r d z o c i e k a w a w y -
s t a w a w M u z e u m T e c h n i k i w W a r s z a w i e , na k t ó -
r e j m i e s z k a ń c y s to l i cy m o g l i z apoznać się z i n t e -
r e s u j ą c y m d o r o b k i e m p a r y s k i e g o „ P a ł a c u O d k r y ć " . 

I O D R Ą 
A P R Z E D W R O C Ł A W S K Ą P U B L I C Z N O Ś C I Ą 

W Y S T Ą P I Ł W M A R C U br . z n a k o m i t y sol ista O p e -
r y P a r y s k i e j , M a r i a n P o r ę b s k i , z iX )chodzenia P o -
lak . P r e z e n t o w a ł o n p a r t i ę R a d a m e s a w o p e r z e 
V e r d i e g o „ A i d a " . W b o g a t y m r e p e r t u a r z e naszego 
R o d a k a z n a j d u j e s i ę k i l kadz i e s i ą t pa r t i i o p e r o w y c h , 
k t ó r e w y k o n u j e o n w k i l k u j ę z y k a c h . Os ta tn io w y -
s t ę p o w a ł w k r a j a c h E u r o p y z a chodn i e j . 



Ślimak 
śl imak w swej 
Skorupie śni, 
T ę radość zaszczytną: 

N ie kładź oczu. 
Między drzwi. 
To ci ich 
Nie przytną. 

TU VAS A PARIS . 

T i i o ł m C s r Ę ^nrüjox! 
Tu vas à Paris 
La chanson le dit 
Sur ton cheval gris 

Tu vas à la Haye 
Sur la jument baie 

W A G A 
Do owocarni wchodzi pani i mówi : 
— Przed chwilą zważyłam jabłka, które tu kilka mi -

nut temu kupił mó j synek, i okazuje się, że brakuje pól 
kilograma ! 

— Nasza waga jest w i>orządku — odpowiada ekspe-
dientka. — Niechże pani zważy swego synka... -pu vas au manoir 

Sur le cheval noir 

Z G U B A 
Na rogu ulicy stoi mały chłopczyk i zalewa się gorz-

kimi łzami. 
— Co ci jest? — zwraca się doń przechodzący po- Et j e ne sais ou 

licjant. Sur le poulain roux 
— Zgu-u-bi lem mamusię... Uuuu... Może pan w i -

dział... Uuuu... taką panią bez chłopczyka, który miał... 
siedem lat i wyglądał.. . uuu... tak jak ja... 

POWITANIE WIOSENKI 
Leci pliszka spod kamyczka. 
Jak się macie, dzieci! 
Już przybyła wiosna miła. 
Już słoneczko świeci. 
Poszły rzeki w kraj daleki. 
Płyną het, do morza; 
A ja śpiewam, a ja lecę, 
gdzie ta ranna zorza. 

Maria K O N O P N I C K A 

Mais mon cheval blanc 
Nui t et jour m'attend 
A u seuil de mon île. 

W N A S T Ę P N Y M 
N U M E R Z E 

zamieścimy rozstrzygnięcie 
świątecznego Konkursu 
„JAKIE T O STROJE?" 

Okrągła litera, 
za nią duże pole — 
razem tworzą miasto. 
Wiadomo! 
Podajemy rozwiązania zaga-
dek zamieszczonycii w „Ma -
łym Tygodniku" numer 17: 
nr 1 — N I E T O P E R Z 
nr 2 — S O P E L 
nr 3 — L U T Y 
w „Małym Tygodniku" nr 19: 

E L E K T R O L U K S 
i „Małym Tygodniku" nr 20: 

B O C I E K 

LE SAC 
DE MARRONS 
I l est quatre heures. Les 

classes sont finies. Jean court 
vite à la maison. I l fait froid 
aujord'hui, il pleut. 

Jean a un ami, M. Farlnet, 
un vieux marchand de mar -
rons, au coin de la rue Bona-
parte. Le garçon a deux 
francs dans sa poche, il va 
s'acheter un sac de marrons 
bien chauds. 

— Bonjour, Monsieur Far l -
net, deux francs de marrons, 
s'il vous plaît. Ils sont bien 
chauds, n'est-ce pas? 

— Mais oui, mon petit. 
Voilà tes marrons. 

Tout à coup, Jean voit sur 
le trottoir une pauvre petite 
fil le qui vend des violettes. 

Sa robe et se souliers sont 
mouillés, elle a froid. 

Alors Jean donne le sac de 
marrons à la petite fi l le: 

— Tiens, dlt-11, voici de 
bons marrons bien chauds. 
Mange-les. 

L a fillette veut dire ..mer-
ci", mais Jean est déjà loin. 

WRÓCĘ TU l E S Z C Z E NIERAZ 
(Wyjątki z, pamiętnika Izabelli Hirsemann) 
P O Z N A N . Jesteśmy bardzo serdecznie p r z y j ę t e , śp imy 

w szkole. Następnego dnia oprowadzane przez p r z ewodn ika 
zw i edzamy Ratusz, Un iwersy te t , w i e l k i 8 -p i ę t r owy magazyn 
i najstarszą dzie lnicę miasta z j e j r ze źb ionymi p ięknie domami . 
Z w i e d z a m y równ ie ż na jp i ękn i e j s zy kościół w Polsce z k o l u m -
nami z marmuru, statuami i z ło tymi o rnamentami . P a r ę minut 
przed 12 us taw iamy się przed ratuszem, gdz ie na zegarze dwa 
kozły w y b i j a j ą południe t r yka j ą c się wza j emn i e . W i e c zo r em 
zw i edzamy oszklony og ród botaniczny, gdz ie rosną pa lmy , 
d r z ewa bananowe i kokosowe. 

K O R N I K . W y b r a ł y ś m y się wyc i eczką do Z a m k u w Kórn iku . 
Jedna z sal była udekorowana różnych kszta ł tów rogami je leni , 
w drug ie j mieśc i ły się starożytne zb ro j e i broń. Wszys tk i e sale 
mia ły woskowane podłog i i trzeba by ło ubrać panto f l e ochron-
ne. Z w i e d z i ł y ś m y park, gdz ie rosną d r z ewa p r z yw i e z i one 
z Chin, płaczące wierzby, i stare grusze. 

W drodze powro tne j zw i edza ł yśmy Inowroc ł aw . W oko l i c z -
nych polach pomog l i śmy ro ln ikom w iązać snopki. Posz ło to 
bardzo szybko, bo nas by ło pięćdzies ięc ioro, oprócz ro ln ików. 
P r z e j e żdża ł yśmy obok jez iora Gop ło i w id z i a ł y śmy chaty p r z ed -
h is toryczne j osady. Wesz l y śmy też na w i e ż ę Popie la , która ma 
32 m wysokośc i . O p ł y w a ją jez io ro Gopło . W s t a j e m y w nocy, 
żeby zdążyć na pociąg w y j e ż d ż a j ą c y w kierunku Gdańska. 

G D A Ń S K . P o p r z y j e źd z i e do Gdańska o godz. 8.30 śpimy do 
drug i e j po południu. P o ob iedz ie idz i emy na piękną plażę. 

Na za ju t r z p ł yn i emy w i e l k i m statkiem na pó łwysep He l . 
Podró ż t rwa 3 godz iny w jedną i 3 godz iny w powro tną stro-
nę. C zu j ę się troszkę niedobrze, ale to mi ja . Na statku było nas 
około 5000 osób. Mie l i śmy za towarzyst\/o dz i ewczynk i z ko l o -
nii be l g i j sk i e j , które pokazywa ł y , jak się tańczy twista 1 śpie-
wa ły . W powro tne j drodze ws tąp i ł y śmy do Sopotu. 

(Dokończenie pamiętnika w następnym numerze) 

URZĄDZENIA DO OGRZEWANIA 
PIECE KUCHENNE • ROTANE • PROPANE 

Vi 
CZYSZCZEN IE N A SUCHO — F A R B O W A N I ® g 

F . D E V I E W î W E 
N , WTXTÊMKIAMO B A B L Y — C A R R E F O U R B O Ł Ł A B M 

— r s i .. «27 

L A P L U S S E N S A T I O f m E L L E D f S 6 R A N D E S 
R O U T I E R E S : L A F O R O T A U N U S 1 7 M 

Ugne * coup de vent » exclusive. Freins 
i disque. Plu« de 150 km/h en version T S 
3 modèles : 9 cv, 10 cv, T S - 3 versions : 
3 portes, 4 portes, station-wason. A partir 
de 9 481 NP ( + 1.1.). 

ESSAI ET BOratWENTATIM 
B U R I D A N T & Ci. 

CONCESSIONNAIRE' EXCLUSIY 

71. Boulevard Baaly — L E N S t£L 6« 

Wsypy, poszwy białe wyszywane i kolorowe, damasy 
oraz wszelka bielizna pościelowa 

^TowaryTgwarantowane — p i e rwszy gatunek z importu! 
Odpow iadam osobiście na każdy list. 
f j e ż e l i nie chcecie mieć k łopotów, 
zwraca j c i e się z pe łnym zau fan iem: 

WŁADYSŁAW DIAŁOSIEWICZ ^/¿.iTEctr 
Tłwar̂ WTSTlM aa cai« Fraac]«, ptatBT przy łilliitrz«, 

JafaraiacJe i próhici aa iaidaal«. 

SPRZEDAŻ H U R T O W A 

HENRI SPRECHER 
72, rue Mol inel — L I L L E , tél. 57-35-08 
^ Konfekcja męska i damska 

^ Polskie poszwy — wsypy — damasy 
^ Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
^ Firanki tergalowe 

^ Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 



DANS UN AN OUVRIRA SES PORTES 
L E T E M P L E DE M E L P O M E N E 

D 
IC I un an à peu 
près, la capitale 
polonaise dispose-
ra du plus grand 

ensemble théâtral d'Eu-
rope. Entièrement détruit 
pendant la guerre, l ' im-
mense complexe du Grand 
Théâtre de l 'Opéra et du 

T E L E P H O N E 
A T R A N S I S T O R S 

L'instlitut des t é l écommuni -
cations de Miedzeszyn , aux 
env i r ons de Varsov i e , a é la -
boré le p ro to t ype du premie r 
appare i l té léphonique i>olo-
nais m o n t é sur transistors. L a 
product ion en série sera 
entrepr ise par l 'usine spécia-
l isée de Radom. 

DIPLOME 
D U „MERLE B L A N C " 

A son anniversa ire , le 
G rand Ma î t r e de l 'Ordre du 
M e r l e Blanc qui unit les b i -
b l iophi les cracoviens — K a z i -
m i e r z W i t k i e w i c z — s'est vu 
remet t re un d ip lôme d 'hon-
neur impr imé sur une pièce 
de soie de 25 mètres de long. 

Ballet de Varsovie sera 
alors de nouveau ouvert 
au public, mais entière-
ment réaménagé, suivant 
les exigences actuelles de 
l 'art scénique. Depuis plu-
sieurs années déjà, une 
des ailes, reconstruite la 
première, abrite le Thé -
âtre National, première 
scène polonaise. Notre 
photo représente les tra-
vaux dans ce qui sera la 
scène centrale de l 'Opéra. 
Deux ,,théâtres de pwche", 
des salles de répétition, 
des locaux pour une école 
d'art scénique, des salles 
d'exposition et plusieurs 
foyers compléteront ce 
que l 'on pourrait appeler 
le temple varsovien de 
Melpomène. 

• N O U T E Ł Ł E S E C L A I R • N O U T E L L E S E C L A I R 

L a mine de sel gemme de 
Kłodawa, dans la voiévodie 
de Poznań est actuellement 
en plein essor. Elles est dès 
maintenant un des plus im-
portants fournisseurs de chlo-
rure de sodium — NaOl — 
pour employer le nom officiel 
du sel — aussi bien pour la 
table que pour l'industrie chi-
mique. Sa production attein-
dra 700.000 t dans 3 ans 

Les sapeurs-pompiers 
de Varsovie recevront cet-
te année douze nouvelles 
moto-pompes ultra-moder-
nes. 

100 autobus „Chaus-
son" restent au garage, 
faute de pièces de re -
change. Une première l i -
vraison permettra d'en re -
mettre trente en service, à 
la grande satisfaction des 
Varsoviens. 

^ L a cité universitaire 
de Lubl in s'est enrichi d'un 
nouveau bâtiment destiné 

aux étudiants en sciences 
naturelles. 

Les urbanistes voient 
loin. Ils ont déjà calculé 
aue la capitale polonaise 
comptera 1.700.000 habi-
tants en 1980 et trois mil -
lions et demi en l'an... 2000. 

S Y M P H O N I E 
P O U R L A 
C R O I X - R O U G E 

L e comité pour la c o m m é -
morat ion du lOO-ème anni -
versa i re de la C r o i x Rouge 
Internat ionale s'est adressé à 
trois grands composi teurs: 
Ben iamin Br i t t en ( A n g l e -
terre) , F rank Mar t in (Suisse) 
et W i t o l d Lu tos ławsk i ( P o -
logne ) en leur commandant 
une symphonie ix)ur o r -
chestre. L e s trois oeuvres se-
ront exécutées à G e n è v e le 
1 septembre. 

S V R VJV A B R E 
P E R C H E . . . 

At t aqué par quatre loups, 
Jozef K a r o n de Che lm en P o -
meranie , a passé toute une 
nuit r é f u g i é sur un arbre , sur-
v e i l l é par les carnassiers qu i 
ne fu ren t mis en fu i t e par des 
cul t ivateurs . qu 'au pet i t m a -
tin. 

L A P O L O Q N E 
M a g a z i a e m e n s u e l e n l a n g u e f r a n ç a i s e 

r i c h e m e n t i l l u s t r é 
Prix d'un exemplaire 

0.80 F 
Demandez L a P o l o g n e 
chez tous les dépositaire* 

de journaux! 

A B O N N E Z - V O U S ! 
LES ABONNEMENTS - 9 F PAR AN - SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2 -EME-ROITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
W — grâce & sa splendide présentation graphique et au 

" choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
I » vie de la Pologne contempermine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments dn passé et ses plus beaux sites touristiques 

V „ — " " compte-rendu fidèle et Intéressant des évè-
MuiM, M W f l W ^ U « ? nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des Informations sur les trans-
formations sociales, snr les réalisations des savants polonais dans les domaines 

de la médecine et de la technlqne 

.Jk. 121.000 réfrigérateurs 
de production polonaise et 
30.000 importés, soit 41 
mille de plus que l'an pré -
cédent, ont été vendus en 
1962. Mais cela est encore 
loin de suff ir à la de-
mande. 

Deux couples de cy-
gnes, af faibl is par le gel, 
ont été „arrêtés" par un 
sergent de la milice de 
Międzyrzec Wielkopolski. 
Les volatiles, bien nourris 
et chauffés, ont passé 
plusieurs semaines dans la 
salle de police, en atten-
dant le retour du beau 
temps. 

^ A l'intention de col-
lectionneurs belges et 
américains, des coopérati-
ves artisanales ont tissé 
des copies fidèles ( jus -
qu'aux procédés de tein-
ture) des célèbres „gobe-
lins" et „arras" du château 
royal de Wawe l . 

Pour mieux faire comprendre 
aux parents les problèmes 
que pose l'oeuvre des jardins 
d'enfants, les inspectorats de 
l'éducation nationale organi-
sent des rencontres au cours 
desquelles les mamans et pa-
pas assistent aux occupations 
de leurs progéniture. Des ex-
plications leur permettent de 
mieux comprendre les ques-
tions pédagogiques, et leurs 
remarques aident le personnel 

L'émaillerie d'Olkusz, dans la 
région de Cracovie, est une 
des plus anciennes usines du 
genre en Pologne. Mais on n'y 
fabrique plus seulement des 
casseroles émaillées. L e riche 
assortiment de produits com-
prend également des batteries 
en aluminium, des machines 
à laver et des pièces pour l'in-
dustrie automobile. Une gran-
de partie de la production 
est exportée vers l'occident 



DROGA. PANI ANNO! 

Straciliśmy dawno rodziców. Miesz-
kamy razem z siostrą. Niedawno ona 
wyszła za mąż i jej mąż zamieszkai 
z nami. Od razu zaczęły się kwasy. Nie 
czuję się już jak w swoim domu, a nie 
mam się gdzie przenieść. Siostra to do-
strzega, ale nie umie czy nie chce rea-
gować. Może obawia się kłótni z mę-
żem, może nie chce go do siebie zrazić. 
Widzę na każdym kroku, że przeszka-
dzam memu szwagrowi. Co gorsza, ja 
studiują i siostra, która jest starsza 
ode mnie o kilka lat, pomaga mi fi-
nansowo. Mam wrażenie, że i to bar-
dzo denerwuje jej męża. Trudno mi 
zrezygnować z tej pomocy, bo jakże 
sobie dam radę. Pragnę jak najszybciej 
skończyć studia, usamodzielnić się 
i wyjechać gdzieś. Ale mam przed sobą 
jeszcze co najmniej trzy lata. Co ro-
bić? Jak postępować, żeby nie narażać 
się na przykrości? 

STUDENTKA 

D R O G A P A N I ! 

T o bardzo p r zykra sytuacja . P o d w ó j -
n ie p r zykra . I dla pani i dla siostry, k t ó -
ra, o b a w i a m się, p r ędko do jdz i e do 
wniosku, że popełni ła o m y ł k ę w w y b o -
rze. Czy ż taki c z ł ow iek może być do-
b r y m mężem, skoro jest n i edobrym czło-
w i ek i em? A l e to już sprawa siostry. Za j -
m i j m y się panią. Musi pani postępo-
w a ć bardzo taktownie . Schodzić z d ro -
gi, by n ie doprowadzać do kłótni. W ta -
kich chwi lach niech pani sobie w y -

obrazi , że mieszka u obcych ludzi. Jeśl i 
pani może, radz i ł abym wz i ąć jak ieś 
ko r epe t y c j e i ogran iczyć do m in imum 
pomoc f inansową ze strony siostry. R a -
dz i ł abym porozmawiać z nią i zapytać 
wpros t , j ak ona sobie wyob ra ża te pa -
rę lat, k tó re music ie spędzić razem. O d 
n i e j może pani w y m a g a ć serca, uczu-
cia, życz l iwośc i . Ona musi pop raw i ć 
stosunki panujące w domu. T o l e ży 
w j e j mocy i s tanowi j e j p o d s t a w o w y 
obowiązek . A l e jeś l i i to nie pomoże , 
t rzeba zacisnąć zęby i w y t r z y m a ć . 
Czas s zybko leci. N i m się pani obe j r zy , 
upłyną t e t rzy lata, k tó re panią dz ie lą 
od samodzie lności . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Sprawa jest przykra i skomplikowa-
na. Mam syna siedemnastoletniego. 
Niedawno robiąc porządek w jego po-
koju, trafiłam przypadkiem na list, 
który zresztą nie był specjalnie scho-
wany. Leżał na wierzchu. List był od 
kobiety. Wynikało z niego, że mój syn 
od pewnego czasu żyje z jakąś kobietą. 

Podobnie Jak w latach 
ubiegłych 

BIURO PODRÓŻY 
GRALLA 

organ izu je g rupowe wy fazdy do Polski 
d la odwiedzenia Rodzin 

Z okazji „Tysiqclecia Polski" organizuje również 
w miesigcu lipcu 5-dniowe wycieczki, 
połgczone ze zwiedzaniem Kraju według 
programu, który ogłosi później. 

D Y R E K C J A B I U R A P O D R Ó Ż Y 
GRALLA 

105. rue Jean Letienne - LENS (P.deC.) Tél. 731 i 867 

O D D Z I A Ł Y 
P A R Y Ż : 

3 8 bis, rue Vivienne (Paryż II) - Tél. L O U 5 0 - 4 2 

M E T Z : 
12, rue P. Perral - Tél. 6 8 - 2 4 - 0 1 

L Y O N : 
P . U R A M E K l . r u e G r e n e H e ( L Y O N II) - TéL 3 7 - 1 8 - 5 6 

wiele lat od niego starszą. Nie znam 
jej i nic o niej nie wiem, poza tym co 
przeczytałam w liście. A przeczytałam, 
że go kocha, że go zaprasza na waka-
cje, że pragnie z nim ciągle być itd. By-
łam zupełnie przerażona. Nie jestem 
zacofana i staroświecka. Rozumiem, że 
może się zdarzyć, iż chłopiec w tym 
wieku pozna życie. To można sobie 
wytłumaczyć. Ale boję się okropnie, 
żeby nie wpadł w złe towarzystwo, że-
by nie zaplątał się w jakieś historie, 
żeby się nie zdemoralizował. A przede 
wszystkim, żeby nie zaczął ciągnąć ko-
rzyści materialnych ze stosunków ze 
starszymi paniami. Nie wiem, co robić. 
Na razie nie powiedziałam mu nic 
o tym liście. Czy mu mówić? Najgor-
sze, że wychowuję go sama, mąż nie 
żyje. Krępuje mnie rozmowa z nim na 
ten temat. W ogóle muszę sią przyznać, 
że od pewnego czasu mój syn stał sią 
dla mnie obcy. Nic o nim nie wiem. 
Nie znam jego towarzystwa. Chodzi 
swoimi drogami. Czuję się w tym wszy-
stkim zupełnie bezradna. Proszę mi po-
radzić jak przyjaciel. 

STROSKANA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Stosunki, j ak ie w y t w o r z y ł y się m i ę -
dzy panią a synem — nie są dziś r zad-
kością. W i e m , to n ie pocieszenie. W i e m , 
że dla pani, jak dla każde j matk i , w a -
żne są t y l ko s p r a w y dziecka. Myś lę , że 
n ie na leży m ó w i ć s ynow i o t y m zna le -
z i onym liście. I tak n ie p o w i e pani 
p r a w d y . I tak nic pani z n iego n ie w y -
ciągnie. R o z u m i e m pani o b a w y . M y ś l ę 
jednak, ż e n ie na leży t rag i zować . M o ż e 
się zdarzyć wszys tko , a le przec ież — 
nie musi. Chłopcu s iedemnasto le tn ie-
mu imponu je , że ma szansę u kob ie ty 
s tarsze j od niego. T a k jest w życiu. 
A l e to n ie znaczy, ż e zasmaku je w t y m 
na dłuższą metę . Jeśli spotka d z i e w -
czynę odpowiedn ią dla siebie, jeś l i się 
nią za interesuje , zakocha się, tamta 
sprawa przestanie dla n iego istnieć. 
A up i lnować go jest n iemoż l iwośc ią . T o 
t y l ko na iwne matk i myś lą , że jeś l i syn 
czy córka w r a c a j ą na noc do domu, nic 
nie może im się przy t ra f i ć . P r zec i e ż 
w sytuacj i , w k t ó r e j zabrak ło szczero-
ści, nie można być n iczego p e w n y m . 
Chłopak p o w i e pani, że idz ie do kina, 
a pó jd z i e do t e j kob ie ty i w r ó c i do do -
mu o zapow i edz i ane j porze. Jestem p e -
wna , że to p r ze j śc i owe . Z k a ż d y m 
dniem on s ta je się mądr ze j s zy i t y l ko 
na to można l iczyć. S iedemnaśc ie 
lat — to na jg łupszy i na j t rudn ie j s zy 
w i ek . W y d a j e się, że jest się doros łym, 
a le t y l k o tak się w y d a j e . 

A N N A 

JEDZMY CEBULĘ 
Zdrow i e , tężyzna f i z yczna i t zw. sa-

mopoczucie są w duże j m ie r ze w y n i -
k i em sposobu odżyw ian ia sią. Dobrze 
o t y m pamię tać w okres ie w iosny , k i e -
dy o r gan i zm p r z e ż y w a pew i en kryzys . 
Odczuwa po prostu brak w i tamin . 

Ogó ln ie znanym i c en ionym środk iem 
p r zec iwko aw i taminoz i e jest n i ewą tp l i -
w i e cebula. Od n iepamiętnych czasów 
upraw iano ją w Europie i uważano za 
roś l inę świętą. Jest doskona łym środ-
k i em leczn iczym na zaziębienie, kaszel , 
katar, c ierpienia gardła, żo łądka i... 
n e r w ó w . Na j l ep s z e gatunki cebul i po l -
sk ie j — to wo l ska i ży tawska . O b y d w i e 
odmiany są bardzo poszuk iwane za g r a -
nicą. Po l ska ekspor tu je dużo cebuli, 
zwłaszcza do W i e l k i e j Bry tan i i i N i e -
miec zachodnicłi , a z k r a j ó w pozaeuro-
pe jsk ich n a j w i ę c e j — na Ce j l on , M a -
la je , K u b ę i F i l i p iny . 

Cebula ma bardzo różnorodne zasto-
sowanie w p r ze twórs tw i e m i ę snym oraz 
w d o m o w e j kuchni. U ż y w a ć się ją po-
w inno na surowo, j ako dodatek do su-
r ówek , sałatek, nnięs, r y b i w a r z y w , oraz 
go towaną czy duszoną — do zup i so-
sów. Można też z cebul i robić smaczne 
po t rawy . Oto k i lka z nich. 

Z U P A C E B U L O W A T A S ^ S Z A . C z t e r y c e -
bu l e , 5 d k g m a r g a r y n y , ł y ż k a m ą k i , sól , 
p i e p r z d o s m a k u . C e b u l e o b r a ć , p o k r o i ć , 
udus ić w t łuszczu , dodać ł y ż k ę m ą k i i m i e -
s z a j ą c d o d a w a ć p o t r o c l iu z i m n e j w o d y . P o -
g o t o w a ć o k o ł o 20 m i n u t . P o s o l i ć i p o p i e -
p r z y ć d o s m a k u . P o d a w a ć z g r z a n k a m i l u b 
z b u ł k ą . 

Z U P A C E B U L O W A D R 0 2 S Z A . C z t e r y c e -
bu l e , 5 d k g mas ła , ł y ż k a m ą k i , 3/4 l i t r a m l e -
k a , 10 d k g sera s z w a j c a r s k i e g o , g r o s z e k p t y -
s i o w y , só l , p i e p r z d o s m a k u . C e b u l ę o b r a ć , 
p o k r o i ć , za lać n i e w i e l k ą i l ośc ią w r z ą c e j 
w o d y , d a ć 2 d k g mas ła , p o g o t o w a ć , p r z e -
t r z e ć . 3 d k g mas ła r o z g r z a ć n a p a t e l n i (n i e 
r u m i e n i ć ) , d o d a ć m ą k ę , p r z e s m a ż y ć i m i e -
s z a j ą c d o d a w a ć p o t r o c h u s zk l ankę z i m n e g o 
m l e k a , w ł o ż y ć p r z e c i e r c e b u l o w y i g o t o w a ć 
o k o ł o 20 m i n u t . W l a ć d o g a r n k a , d o d a ć 
r e s z t ę m l e k a , z a g o t o w a ć , oso l i ć i p o p i e -
p r z y ć d o s m a k u , d o d a ć u t a r t y ser s z w a j * 
ca rsk i . P o d a w a ć z g r z a n k a m i a l b o z g r o s z -
k i e m p t y s i o w y m . 

Z U P A C E B U L O W A NTA R O S O L E . C e b u l ę 
udus i ć r a z e m z w ł o s z c z y z n ą , p r z e t r z e ć , z a -
l a ć r o s o ł e m , d o p r a w i ć so lą , p i e p r z e m , p o g o -
t o w a ć . Z a p r a w i ć s ł odką ś m i e t a n k ą z m ą k ą . 
P o d a w a ć z k a s z k ą k r a j a n ą w k o s t k ę . 

C E B U L A I ^ A D Z I E W A N A F A R S Z E M . 8 
Ś r edn i ch c e b u l , 4 d k g mas ła , s z k l a n k a r o -
so łu , f a r s z m i ę s n y , só l , c u k i e r , 1/2 c y t r y n y . 
C e b u l e o b r a ć , w r z u c i ć n a w r z ą c ą w o d ę , 
o b g o t o w a ć , w y j ą ć . G d y o s t y g n i e , śc iąć spód , 
w y d r ą ż y ć ś r o d k i , n a d z i a ć f a r s z e m m i ę s n y m . 
D o g a r n k a w ł o ż y ć m a s ł o , g d y s i ę r o z t o p i — 
u ł o ż y ć c e b u l e j e d n a o b o k d r u g i e j dość c ias-
no , p o d l a ć r o s o ł e m i dus ić n a w o l n y m o g n i u . 
P o s o l i ć , d o d a ć t r o s z k ę c u k r u , sok z 1/2 c y -
t r y n y i dus ić d a l e j do m i ę k k o ś c i . 

Z I E M m A K I z C E B U L Ą . C e b u l ę o b r a ć , p o -
k r o i ć d r o b n o , oso l i ć i w y m i e s z a ć z gęs tą 
k w a ś n ą ś m i e t a n ą . Z i e m n i a k i u g o t o w a ć , 
u t łuc i p o l a ć sosem. D o s k o n a ł a i n i e d r o g a 
p o t r a w a na k o l a c j ę . 

S m a c z n e g o ! 

Pan Tadeusz P L E B A N K I E W I C Z 
— LEFOREST ( P . deC . ) 

Żona pracowała w fabryce od 
1931 do 1956 r. opłacając słtład-
ki ubezpieczeniowe. Obecnie żo-
na ukończyła 60 lat. Czy należy 
jej się zwrot opłaconych skła-
dek? 

Ojciec mojej krewniaczki pra-
cował jako górnik we Fran-
cji. Z małżeństwa urodziło się 
troje dzieci. Po wojnie rodzice 
wróciłi do Polski, ale kiedy po-
życie z mężem stało się niemo-
żliwe, matka wróciła do Francji. 
Przez chorobę musi porzucić 
pracę. Czy może starać się o 
otrzymanie połowy renty męża? 

Wedle art. 72 dekretu z 21 grud-
nia 1945 i 7 marca 1949 o Ubezpie-
czeniach Społecznych, jeżeli okres 

opłacania składek wynosi mniej niż 
5 lat, to wówczas nie ma praw do 
renty, a jedynie prawo do zwrotu 
zapłaconych składek. Wniosek na-
leży skierować do Caisse Vieillesse, 
Lille, 48 rue Royale. 

Co się tyczy krewnej, to sprawa 
przedstawia się następująco: Do 
pensji starczej męża dochodzą nad-
wyżki: 

a ) dodatek na dzieci, który rów-
na się 10% pensji starczej, 
mogą się o niego ubiegać oso-
by ubezpieczone, które wycho-
wały co najmniej troje dzieci, 

b) dodatek na małżonkę, jeżeli ta 
nie korzysta z pensji lub za-
siłków na podstawie włas-
nych lat składkowania. 

Podwyżka ta — „majoration pour 
conjoint à charge" — wynosi poło-
wę pensji starczej męża. Małżonka 
musi mieć 65 lat lub 60 w wypad-
ku niezdolności do pracy. Zasadni-
czo starania powinien podjąć mąż 
w Kasie, która mu wypłaca rentę, 
lub tez przesłać dane dotyczące 
swej renty z odpowiednim wnio-
skiem do właściwej Kasy we Fran-
cji. 



„ F L A N D R E S ACCORDEONS" 
N a j l e p s z e mctzki 

A K O R D E O N Ó W 
i B A N D O N I i 

D o ncLbyc i a w f i rmie 

GAYA 
1 0 . Place Roger Salengro 

L E R S {P. de C.) 
tél. 538 

F I R M A P R Z Y J M U J E 
R Ó W N I E Ż A K O R D E O N Y 

D O N A P R A W Y 
I S T R O J E N I A 

ZAPRASZAMY! 

M I L I O N DZIECI NA K O L O N I A C H 
I O B O Z A C H W A K A C Y J N Y C H 

Między nami 

kobietami 

Ministerstwo Oświaty w 
K r a j u opracowało już plan ko-
lonii i obozów dla dzieci na 

— Mamo, dlaczego dziadek 
nie wstąpi do harcerstwa? 

— Bo jest za stary. 

— A przecież sama mówi-
łaś, że zdziecinniał... 

M I Ł O Ś Ć 

B E Z W Z A J E M N O Ś C I 

65-letnia Margaret Hunter 
z Strockport (Anglia) ma na-
miętne przyzwyczajenie. I ani 
przypuszczała, że ta ostatnia 
w jej życiu miłość zawiedzie 
ją aż na ławę oskarżonych. 
Jest to miłość zdecydowanie 
jednostronna i bez wzajem-
ności. Chodzi o... samochód. 
Od szeregu łat mimo usiłnych 
starań, pani Hunter nie jest 
w stanie opanować tajników 
prowadzenia obiektu swego 
uczucia. Gdy po wielu niepo-
wodzeniach zdawała jeden z 
kolejnych egzaminów jazdy, 
siedzący obok niej flegma-
tyczny zazwyczaj i opanowa-
ny instruktor zatrzymał wóz 
i wyskoczył z niego krzycząc 
przeraźliwie: „To nie jest jaz-
da, to jest samobójstwo". Nie 
zrażona tym pani Hunter już 
następnego dnia. uprosiła 
przyjaciółkę, posiadającą sa-
mochód, by pozwoliła jej się 
trochę „wprawić" w jeździe. 
Po przejechaniu 100 metrów 
nastąpiło zderzenie z cięża-
rówką. Nieugięta staruszka 
po wyjściu ze szpitala zgło-
siła się niezwłocznie na ko-
lejny egzamin. Instruktor 
„oblał" ją ponownie. Ponie-
waż pani Hunter w dalszym 
ciągu „wprawiała się" w jeź-
dzie na samochodach swych 
przyjaciół, policja wydała na-
kaz aresztowania jej pod za-
rzutem prowacizenia pojaz 
dów mechanicznych bez 
uprawnień. Proces staruszki 
wzbudził powszechne zainte 
resowanie. 

rok bieżący. Przewiduje się 
udział ponad 1 miliona uczest-
ników. Z tej liczby 865 tysię-
cy młodzieży (tj. o około 45 
tys. więcej, niż planowano w 
roku ubiegłym) weźmie udział 
w akcji wypoczynku poza 
miejscem zamieszkania — ko-
loniach, obozach stałych i 
wędrownych oraz wczasach w 
mieście dla dzieci wiejskich. 

N a tegoroczną akcję letnią 
Polska przeznaczyła ponad 
600 milionów złotych. W kolo-
niach tych wezmą również 
udział dzieci Rodaków z róż-
nych kra jów, m.in. z Francji 
i Belgii. 

Reprezentacyjny salon mody „Ewa " otwarto w Warszawie 
przy uL Wiejskiej . Trzy kondygnacje wykorzystano na ekspo-
zycje strojów, pięknych i modnych kreacji, materiałów I do-
datków oraz kawiarnie dla klientek. N a zdjęciu: Fragment 
wnętrza salonu „ E w a " z żywymi maneklnaml-modelkaml do-
mu „Moda Polska". 

D, DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa£ne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Tylko dla kobiet 
© O S O B L I W Ą P O D R O Ż P O Ś L U B N Ą wymyś l i ł a para an-

gie lskich p ł y w a k ó w — M a r y Reve l l i S imon Pettersson. Z a -
powiedz i e l i oni, że w iększą część podróży do Szwajcar i i . . . 
p r zep łyną : ona na wodz ie , on pod wodą . 

© I L E K I L O M E T R Ó W P R Z E B I E G A W C I Ą G U D N I A 
K O B I E T A za jmu jąca s ię gospodars twem d o m o w y m ? D o k o -
nał tego n i e zwyk ł ego obl iczenia amerykańsk i dz iennikarz 
T e d S imons z A t l an ty . W t y m celu u m o c o w a ł u nogi swe j 
żony aparacik zwany „ p e d o m e t r e m " i ustalił, że żona w cza-
sie na jnorma ln i e j s zych czynności w domu przeszła w ciągu 
dnia 10 k i l omet rów . 

O O B R Ą C Z K I Ś L U B N E Z W Y D R Ą Ż E N I E M , W k t ó r y m 
umieszczona jest m in ia turowa taśma magne t o f onowa z na-
g r a n y m „ tak" , o f e r u j e p e w i e n f rancuski jub i ler swo im k l i en -
tom. Jest to znakomi ty i w i e c zno t rwa ł y dowód dobrowo lne -
go wy r z ekan i a się wolności. . . kawa le rsk i e j . 

© „ N A J L E P S Z Ą M A T K Ą J E S T T A K A , którą pochłania 
praca z a w o d o w a " — stw ierdz i l i l ekarze z okaz j i zbadania 13 
tys ięcy uczniów stanu Texas . Dzieci , k tó rych rodzice pozo -
stają cały dzień poza domem, są bardz i e j z r ównoważone od 
innych. 

© 1 2 - L E T N I A Y I V A N N I L S S O N w y d a ł a ostatnio w Sz tok-
ho lmie t om poez j i pt. „ H a v s b a r n " (Dziec i morza ) . M łodz iu t -
ka autorka pisze w ie rsze już od 7 roku życia. U t w o r y j e j 
budzą w i e l k i e za interesowanie . Często r ecy tu je osobiście 
s w o j e w ie rsze w szwedzk i e j t e l ew i z j i . 

© Za N A J L I C Z N I E J S Z Ą R O D Z I N Ę W B U D A P E S Z C I E 
uchodz i rodz ina dyspozy tora k o l e j o w e g o — Jossefa Bansagl . 
Jego 43-letnia małżonka urodz i ła dotychczas 16 dzieci . N a j -
starsza córka l iczy już 22 lata, a na jmłodsze dz iecko urodzi ło 
się w t y m roku. 

© P O R A Z P I E R W S Z Y W H I S T O R I I M O N A C O w w y -
borach w z i ę ł y udzia ł kob ie ty i po raz p i e rwszy ich p r z ed -
stawic ie lka pani Rosane Noa t No ta r i została w y b r a n a cz łon-
k i em par lamentu. 

A B Y S IĘ U B E Z P I E C Z Y Ć 
zwraca j c i e się z pe łnym za-

u fan i em do 
L A F O N C I È R E 

Ubezpieczenie wszystkich ro -
dza jów: samochód — pożar — 

życie 
Firma udziela kredytu na za-

kup samochodu. 
W rejonie Nord i Pas -de -

-Calais 
zwróć s ię do: 

I ^ o n a S M I A R O W S K I E G O 
103, rue Etienne F lament 
L E N S tél. L E N S 13-78 

P o s i a d a m d o m j e d n o r o d z i n n y w 
C z ę s t o c h o w i e , k t ó r y c h c i a ł b y m 
s p r z e d a ć l u b z a m i e n i ć . Z g ł o s z e -
nia p r o s z ę k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : 
M a r i a n B A J E R —- 5, r u e J e a n 
J a u r è s — B R t J A Y en A R T O I S 
( P . d e C. ) . 

r enc j ę . Stary , odw i ec zny mur. Fa l e przypo łudnika z kw ia tam i jak nasz 
poc zc iwy , lubelski oset p r z e w a l a j ą się przez j e go grzb ie t n iby dzieci 
przez ręce i ko lana ojca. Fa l e kw i e tne i z ie lone p łyną, kapią, w iszą so-
plami , pe ł za ją ku po łudniowi . Gdybyś tu by ła ! Mi łość mieszka jąca 
w m y m sercu jest jak c ień: z j a w i a się n i eoczek iwan ie na rogach ulic, 
ukazu j e się na gzemsach domów , siedzi smutna pod ga łęz iami d r z e w — 
znika i znowu po chwi l i wraca . 

Z ka żde j r ó ży f l o r enck i e j , co się z muru zwiesza, czyha westchnien ie 
za Tobą. Tęsknota d a j e poczucie oddalenia, poczucie obce ludz iom ,,nor-
m a l n y m " . W i ec zn i e w t y m uczuciu odalenia jest coś nowego , coś n iezna-
nego, nieustanna t rwoga i, j ak w muzyce , niezniszczalna energia. U m i a -
ł em d a w n i e j ż yć samą nienawiśc ią , być j ak granat na ładowany j apoń-
skim prochem szimoze. 

U m i a ł e m służyć samemu sobie do tego celu, żeby myś lą zabi jać . T e ra z 
T y dałaś ml poznać syntezę życ ia i ukazałaś me lod i ę miłości. P r z e z C i e -
bie os iągnąłem dobro nie znane mi dawn i e j , k tó re by ło w e mnie ukryte . 

Zasiałaś w e mnie łaskę duchowego spokoju. To t e ż miłość m o j a do 
Cieb ie godna jest g run townego badania i s zczegó łowego opisu. Jest to 
h o w i e m sprawa na jdos to jn i e j s za , f e n o m e n n i e z r ównane j wartośc i , h i -
storia p r ze twor zen ia się duszy, prze jśc ia z j edne j f o r m y w inną f o rmę , 
czy l i historia j e j postępu. U t rwa l a się i p r zekazu j e poko l en iom chwi la 
lotnego natchnienia Mozar ta , n i e j eden kaprys Chopina. Czemuż nie m o -
gę w y r a z i ć t e j pros te j a tak doskonale j mądrości , która mię uczyni ła 
i nnym aż do gruntu. Mi łość mo ja do Cieb ie jest to czysta rozkosz, w i e l -
ka i w ieczna radość, spokó j i pogoda — niby pogoda roztoczona w n i e -
b ie nad przecudnymi w z g ó r z a m i Toskani i , k tó re w i d a ć ze stopni s taro-
r zymsk i ego teatru w e F ieso le . « 

» R z y m ! Jeszcze w łosy zakurzone, skóra na t w a r z y schłostana od w i a -
tru, czarna od k o l e j o w e j sadzy. A l e już j es tem w izbie w łasne j . Pos ta -
n o w i ł e m za jąć p i e rwszą lepszą, by l eby by ła , oczywiśc ie , tania, jak n a j -
tańsza. By ł oby mi wszys tko jedno, czy okno m o j e o tw ie rać się będz ie 
na śmietnik, kuchnię ho te lową , czy na ogród k w i a t o w y . K t ó ż by u w i e -
r z y ł ! Oto w p r o w a d z a m i ę stara jędz=i z zawies i s tymi wąsami do izby, 
o tw i e ra okno i ukazu je ręką na j c za rown i e j s z y og ród ! Tuż przed oknem, 
pod dolną j e go ramą — palma dak ty l owa . Sni n ieruchomo pień j e j łu -
szczasty, a gruz ły żół tych, n i edo j r za łych d a k t y l ó w leżą między l iśćmi 
j ak w misie. Da l eko w i d a ć zaga ja kame l l owe , rosnące w kątach ogrodu 
jak u nas leszczyna i bez. Z w i ę d ł e k r w a w e i b ia łe p łatk i zaśc ie la ją 
z iemię. N a z w a ł e m zaraz ten g a j g a j e m m o j e j oblubienicy. Czy ten w y -
padek, że o t r z yma ł em taką izbę, nie zw ias tu j e czegoś dobrego? P o w i e d z ! 
P o w i e d z ! I zdebka mała , ciasna, jak ka f tan war ia ta , o ceg lane j pod ło -

ZDOŁAM w y r a z i ć s ł owami rozdarcia, k tó rego dośw iad-
czam. S iad łem tuta j , w t y m poko ju ho t e l owym, żeby pisać, 
bo to j edyna ucieczka przed zac iskaniem się serca, w z m a g a -
j ą c y m się bez miary . L e c z cóż napiszę? P o co jadę? Dokąd 
jadę? C z y m ż e j es tem? Gdz i e jes tem? Chw i l am i w wagon i e 
zdawa ło mi się, ż em zwa r i owa ł i św ia t em lecę. Po r zuc i ł em 

Ciebie. T e ra z w idzę , jak m a r n y m i nędznym jestem cz łow iek iem. I s tn ie -
j ę t y l ko przez Ciebie. N i g d y w życ iu n ie doświadcza łem tak iego zamętu 
w uczuciach, tak iego ucisku myśl i , nawe t wówczas , g d y m do Zgl iszcz 
uciekał. W ó w c z a s dźw iga ła m i ę męska wyniosłość.. . 

P r ó b o w a ł e m w wagon i e czytać p r z ewodn ik po Rzymie , a le i l ekroć 
o t w o r z y ł e m książkę, drgał w uszach d źw i ęk jak iegoś głosu. Jestem stru-
dzony od uczucia smutku, j a k b y m przeszedł o g łodz ie k i lkanaście m i l 
a lbo p r z e t rwa ł chorobę. Czego się dotknę i na co spo j r zę — wybucha 
płaczem. Ł k a przestrzeń za mną i przede mną, w y p o m i n a j ą c wc iąż 
j edno imię. 

N i e mogę pó jść na pocztę, bo już za późno, a marzę , że móg łby tam 
być list od Ciebie. Cóż b y m dał za to, żeby go znaleźć. Jutro rano 
z tego K r a k o w a w y j a d ę , a w i e c zo r em będę w Wiedniu . Żeby p r ędze j ! 
N i e poca łowałaś mię, g d y m ws iada ł do wagonu. Płakałaś. T e ra z mi t ego 
pocałunku na jba rdz i e j żal. Och, k i edyż znowu T w e usta... W i e m , że 
mię kochasz. K o c h a j ! Najsłodsza! . . . Osza la łbym strac iwszy Ciebie. N i e 
istnie je czas i przestrzeń. Jestem z Tobą i T y jesteś ze mną. 

Czy zna jdę list na poczcie jutro rano, czy zna jdę l ist w Wiedn iu? Noc , 
noc! Z ega r y na w ieżach jęczą. T o czas leci. Głosy ich prze raża jące 1 pe ł -
ne okruc ieństwa szybują w powie t rzu . He jna ł mar iack i zaciska oczy 
pociesze, dusi za gardło nadz ie ję . Czy do Ciebie dolecą te głosy, czy j e 
posłyszysz spłakana, w e śnie posępnym pogrążona? T o ja stać będę nad 
Tobą . Us iądę przy T w y m łóżku... Z ł e przeczucia — i o w o na jgorsze , że 
Cię w i ę c e j nie ujrzę , zda j e się stać za d r zw iami i r ękę kłaść na k lamce. 
G ł o w a bol i , szum w uszach i roz łamanie moralne. 

L i chy ze mnie t e raz podróżnik. S łyszę uszyma nie d źw i ęk d zwonków , 
lecz głosy z adźw i ękowe , ma ło co w idzę , choć patrzę na przedmio ty , 
a w gruncie rzeczy w i d z ę t y l ko smutek w łasny na p r z e suwa jące j s ię 
z iemi, na obcych twarzach. N i c m i ę nie pociąga. Wygas ła w e mnie siła 
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P A N T W A R D O W S K I 
na emalią. W ^ypr^f f^iedtT P^na Iroku postać Łólowej Barbary staje sią dla Twardow-
i Wiarą w zamieszany L bójką, która wywiązała sią mią-
skiego ÓzarZ^oZskilgoi żakami, staje po stronie tych ostatnich. Po walce pro-
dzy yarobkarni kano^ka Czar^ opiekę. Jako przywódca zostaje wtrącony do wiezy. 
wadzi zakow na Zamek i prost ^ miedzy zwolennikami księdza kanonika a ogółem 

rozpatrzyłaby sprawę. 

Sam p ierwszy oświadczył pro feso-
rom, że nie w i e r z y w winą prałata, że bur-
siarze pewnie sią o dz iwk i z p r zygodnymi 
„nok iec iami " pobili , .iak to nieraz bywało , 
czego dowodem dwa t rupy zgoła nieznanych 
„k idyba łów" . . . 2 e zabit j eden ino , 
a reszta l edw ie posiniaczona, że myślał, iż 
sprawa ze jdz ie ad nitii lum, w ięc milczał, bo: 
tu sapiens tace, ut v ivas in pace. Lecz mu-
siał ich we zwać na w y r a ź n y rozkaz biskupa. 

— W o l e j radźcie, co i jak... Ja sam zrobię, 
co postanowicie, bo g ł o w y s w e j w t ym nie 
mam... Wierę , rozważyc ie wszystko spra-
w ied l iw ie , nie f o l gu jąc wszakoż scholarzom, 
k t ó r « w iem, że w te j bursie najgorsze są: 
Mazury , W ę g r y i Niemce.. . 

P ro f eso row ie wysłuchal i uważnie p rze -
mówienia , ale nie kwapi l i się z osądem. D o -
wodzi l i , że nic nie mogą na razie postanowić, 
że trzeba czekać skutku śledztwa, że wys tą -
pić ze skargą przec iw tak wysok i emu dygni -
ta r zow i kościelnemu, jak scholastyk ksiądz 
proboszcz Wszystk ich Świętych, k tó ry ma 
we j śc i e i posłuch u samego biskupa, a na-
w e t króla — nie Iża bez dowodów, a ich nie 
ma!... Bo młodzież w coraz w i ększe j za-
jadłości się zacina, że do nie j żadnego p r zy -
stępu już z d r o w y rozsądek nie zna jdu je ! 

Tak gadal i sobie pro fesorowie , aż powstał 
s iedzący skromnie na tyłach Janeczka. 

Wszyscy przycichl i , c iekawi, co pow ie ten 
wczo ra j s z y żak. 

I STEFA1V Ż E R O M S K I I 
T D Z I E J E G R Z E C H T Y 

— Nie bez tego — zaczął — żeby tam zli 
ludzie nie mącil i , k tó r zy tumultów wsze la-
kich u nas pragną... Skąd ta młodziez ma t y -
le pieniędzy?... N a w e t nie żebrzą... Kośc io ły 
opuścili, że w nich głucho jak w Wie lk i P ią -
tek. N ik t nie śpiewa, nikt do mszy nie po-
sługuje, nikt nie dzwoni , nie podmiata świą-
tyń pańskich, nie ubiera, nie oczyszcza ołta-
rzów... Skąd mogą mieć dochody?! Na Pana 
Boga się gn i ewa ją czy co?... Ino ra jcu ją i r a j -
cują po bursach, po ulicach, nawet za mias-
tem, za Mikoła jską, na luterskim cmentarzu 
się zbierają.. . A lut rom w to graj ! . . . Przecz 
to w i e lk i e uchybienie nasze j Akademie , któ-
ra jest ostatnia niewruszona twierdza kato-
l i ck ie j w i a r y ! W ż d y sam słuchałem, jak na 
takim zebraniu jakiś W ę g i e r czy Czech dz ie-
ciom dowodzi ł , na księdza Adalbertusa się 
powołu jąc , że O m m e solum fo r t i patria est, 
ut piscibus aequos... ' Co takim łazęgom zna-
czy odejść! Wie rę , dobra m a j ó w k a ! A i w y -
gra ją na t ym praskie i niemieckie un iwersy -
tety, gdz ie o he rez j e boda j ł a tw i e j niż u nas! 
Sam z młodz ieży n iedawno wyszed łem, go -
rąca jest i ł a two ją na złe i dobre podbu-
rzyć... Naszym obowiązk iem ją chronić, do 
ładu i karności wzwycza jać ! . . . Dlatego radzę 
z postanowieniem w sprawie księdza Czarn-
kowskiego do czasu się wstrzymać, do mło -
dz ieży z- umiarkowanym s łowem pójść... N i e 
jest ona zła, posłucha!... Za Twardowsk im , 
zag in ionym bez śladu z zamkowego podwór -
ca, się ująć... T o co innego; on jest nasz i m y 
j ego przede wszys tk im sądżić i badać winni... 
Na j ego przykładz ie na j l ep i e j przekonamy 
żaków, że ich los i prawa nie są nam obo ję t -

ne!... — dowodz i ł gorąco Janeczka. B y ł na j -
młodszy z ko leg iatów, ale już powszechnie 
szanowany dla mocnej , n ieustępl iwe j w i e r -
ności Kośc io łowi oraz stateczności sądu. 

Cóż k iedy pro fesorowie zgodzi l i się chęt-
nie na p ierwszą jego część dowodzenia, żeby 
do sprawy Czarnkowskiego się nazbyt nie 
mieszać i ty le ino, i le będzie musu. Za to ra-
towanie Twardowsk i ego zupełnie odrzucil i . 
Ktoś nawet mruknął , że to astrolog i alche-
mik, co bliskie jest od czarnoksięstwa, na co 
ksiądz Latosz gorąco zaprotestował i zsyła-
jąc się na Persjusza i A lbertusa Magnusa 
dowodzi ł , że dw i e są magie : „naturalna" , od' 
Boga albo szatana, oraz „a r ty f i c j a lna " , która 
sztuką 1 inwenc ją ludzką dz iwne w oczach 
ludzkich sprawuje spectacula... Taką właśnie 
z a j m u j e się Twardowsk i i przez nią dosko-
nałą po l ewę na f a r f u r y wynalazł. . . 

Posiedzenie zakończyło się długim i na-
mię tnym sporem o to: c zy księgi Salomona, 
w razie gdyby się znalazły, zal iczyć do 
„ św ię tych " , c zy też do „here tyck ich" . Tak 
się „Co l leg ium" rozeszło późno w nocy, nic 
nie postanowiwszy. 

Tjmnczasem u Balczarów zapanowała 
p rawdz iwa rozpacz, bo Boner przyniósł w ia -
domość, że Twa rdowsk i siedzi w Lubrance 
z rozporządzenia króla, że ten rozkazał niko-
go do więźnia nie dopuszczać i nie chce na-
w e t o n im z n ik im gadać... 

Kasia tłukła g łową o ścianę i za lewała się 
łzami, powtarza jąc : 

— Ja go zgubiłam, ja go zgubiłam... 
G d y Sabinka przysiadł się do n ie j i chciał 

ją pocieszać, odepchnęła go z odrazą. 
— Idź precz, kusicielu! 
— Z w o l n i j m i ę od ta jemnicy spowiedzi!. . . 
— N i e zwalniam... Z niczego nie zwa l -

niam! Sama bych poszła dawno... A l e cóż po-
w i em, że go widz ia łam, jak nagim mieczem 
w krzyż Pański i pierś księdza mierzył?. . . 

Mnich odsunął się, bo w te j chwi l i weszła 
matka, niosąc kurę czarną, rozpłataną do po-
łożenia na g ł ow ie córki dla odciągnięcia 
zmieszanych, obolałych myśli... 

G d y Kasia ucichła pod t ym k r w a w y m na-
parem i zadrzemała nareszcie, wysunął się 
Sabinka za d r zw i i przez Bracką podążył na 
Ps i Rynek. T u zawahał się, ogarnął go strach 
l o d o w y na myśl , że będzie musiał przejść 
c iemnym, pustym zaułkiem mimo bursy 

1 D l a m o c n y c h k a ż d y k r a j j e s t o j c z y z n ą , j a k r y b i e w o d a . 

c iekawośc i . N i e ma nic gorszego nad j a zdę ko l e ją w t ak im nastro ju. 
Jakze doskonale po j ą ł em dziś tę p r awdę , ż e wszys tko , c oko lw i ek b y m 
zrob i ł w r o z w o d o w e j sp raw ie dla naszego szczęścia, coko lw iek b y m 
przeds i ęwz ią ł , zobaczył , czego się nauczył , do czego dotar ł i co zdo -
b y ł — n i ewar t e jest j edne j chwi l eczk i uśw ięcone j przez T w ó j n ieb iań-
ski uśmieszek. Z e g n a m Cię z tak im uczuciem, j ak i e p o w i n n o zmazać 
wszys tk i e w z g l ę d e m Cieb ie przewin ien ia . 

T w ó j do śmierc i — Łukasz. 

P. S. N i e napisałem tu ta j tego, co czuję . Jakieś s łowa l iterackie.. . N a 
to, co czuję , n ie m o g ę schwyc ić nazw, s ł ów p r a w d z i w y c h . A l e mn ie z r o -
zumie T w o j e serce o twa r t e na m ia r ę anie lską i może p r a w d ę p r z e c z y -
t a j ą poprzez zasłony s łów T w o j e oczy w idzące . Ż e g n a m Cię . « 

» P i s z ę te k i lka s łów z Wiedn ia . M a m na sercu T w ó j list. Dosta łem go 
w K r a k o w i e . N i e by ło czasu czytać, w i ę c go t y lko przyc isną łem do se r -
ca — 1 na ko le j . C zy ta ł em w wagon ie . T e r a z na sercu. Tak mu l ż e j tak 
l ż e j , gdy na n im l e ży l ist ! Z d a j e się, że to T w o j a g ł owa l e ży na p i e r -
siach, że T w o j e jasne, jasne w łosy snują się przed ł zami oczu Och 
Boże. T w ó j list... U m i e m go na pamięć j ak przecudne wiersze.. . N i e jest 
to list, lecz pocałunek... Noc znowu c iemna nade mną, a w sercu coraz 
dokucz l iwsza kolka tarniny, coraz z łoś l iwsza drzazga żalu. Pamię tas z 
naszą w iosenną r o z m o w ę rok temu w ogrodz ie? R o z w o d z i ł e m się w ó w -
czas szeroko i długo, chcia łem Ci za imponować uczonościami i e r e c -
kościami.. . 

Dziś szedłem tu ta j przez o lb r zymią a l e j ę . I oto p ew i en konar d r z ewa , 
j edna grupa przypomnia ła mi tamto mie jsce . Z ca łe j r o z m o w y został 
obraz t ego konara... T w o j e oczy, gdyś słuchała, i T w e usteczka... U p a d -
ł em na z i emię duszą i sz lochałem. Jakże Cię kocham! Jakże C ię mi łu j ę , 
ma ł żonko mo ja , pow i e rn i co serca, oblubienico duszy ! Jutro znów da le j . 
A przec ie , gdy za ł a tw iam wsze lk i e czynności t e j podróży , to w ł aśc iw i e 
n ie c zyn ię nic, nie podróżu ję , nie zb l i żam się do R z y m u , lecz t y l ko w c i ą ż 
odda lam się od Ciebie. T o jest j edyna czynność mo ja . Wszys tko , coko l -
w i e k się dz ie je , to t y l ko c iągłe i n ieskończone oddalanie się od Ciebie. 
T e n i ó w cz ł ow iek do mn ie mów i , odpowiada na m o j e pytania , dowodz i 
lub zaprzecza, a ja tak r o z m a w i a j ą c z ludźmi r o z m a w i a m ty lko z Tobą , 
j e s t em z Tobą i pat rzę bez końca w T w e oczy. Chc ia łbym być n iebem, 
j ak P l a t o w s w y m wie rszu l i r y c znym —• i chc ia łbym posiadać wszys tk i e 
oczy na z iemi , żeby patrzeć na Cieb ie . « 

» W Tarv is . M o j a pamięć za t r zymała się na j e d n y m punkcie jak ska-
z ó w k a zegara i oznacza wc ią ż tę samą godzinę. Ach , k i edyż t r yby t ego 
zegara znowu się ruszą! K i e d y ż t ędy będę do Ciebie powraca ł j ako cz ło -

w i e k w o l n y ! M ie j sca obce, niech was co p r ęd z e j zobaczę, gdy będę w r a -
ca ł ! N i ech zegar z a t r z ymany pocznie odmierzać godz iny życ ia nowego , 
życ ia pe łnego p r a w d y i si ły, w ie lkośc i , o lb r zymich dz ie ł i o d k r y ć ! « 

»Jecha łem w nocy z Wenec j i . Św ia t ł o smugami pada jące obok że laz -
nego mostu w czarną w o d ę — h i e r o g l i f y smutku, promien is te p ismo k l i -
nowe , Jttóre mozo ln i e czyta dusza, ż eby z łożyć sobie same j pieśń nie do 
śp iewania , s łowo miłości . Rano. W i d a ć d r z ewa o l iwne . Bluszcz oplata 
w y s o k i e pnie. R o w y obrzeża jące k w a d r a t y pól . Wzd łu ż tych r o w ó w 
wc i ą ż d r z ewa o l iwne . Wszakże to w ogrodz ie o l i w n y m przec ierp ia ł g o -
godz lnę s w o j ą Chrystus?... Mod l i ł s ię: „ odwróć ode mnie k ie l ich g o r y -
czy". . . T y , która umiesz się modl ić , to znaczy obcować z Bogiem.. . « 

» N i e m o g ł e m się pows t r z ymać , żeby na j edną noc nie stanąć w k o -
chane j F lo renc j i . M i e s zkam w hote lu Po r ta Rossa. Z okna m e j i zby w i -
dzę w i e ż ę Duomo. G d y b y m by ł t y m l istem, za k i lka dni b y ł b y m 
w T w o i m pokoiku, może na T w o i c h ustach, może na piers iach Twoich. . . 
0 b ia łe piersi , p iers i moje. . . P r z eśn i ł em na w a s z ło ty sen m o j e g o życia. 
Dziś utrac i łem już p r a w i e w i a r ę , ż e m o j e usta mog ł y bez przeszkody 
1 bez rachuby tul ić się do bosk ie j l ini i , k tóra was dz ie l i czy łączy, a oczy 
m o j e mog ł y zasypiać w olśnieniu w a s z e j piękności . M a m ż e w i e r zyć , że 
to, co m i ę teraz ze snu p o r y w a jako strasz l iwa k r z y w d a , to w m o i m 
życ iu na p e w n o było? Rozkosz m o j e g o czoła. T w o j e ramiona . T w a s zy j a 
p r ześw ieca jąca spod jasnych splotów.. . 

Jestem sam, s t rasz l iw ie sam. Obok mn ie j edyn i t owar zys z e — pled, 
laska i t om starego Monta igne 'a . T y l e zostało ze świata , w k t ó r y m T y 
ży j esz . To t e ż ręka nie może się rozstać z p l edem i laską. T a m , w u l i -
cach, w r e życ i e włosk ie . Św ia t ł a e l ek t ryczne j ednos ta jn i e lśnią w o d -
dali . P r z ed pół godziną duet u l iczny z t owar zys z en i em mando l iny p r z y -
g łuszy ł gwar . S ł owa pleśni mi łosne j brzmią w uchu. P ieśni mi łosne j 
Jakież to d z iwne s łowo, j ak i e d z i w n e zdarzen ie ! A l b o ż inni ludz ie k o -
cha ją? Skądże i m może być w i adomo , że is tn ie je miłość. Mi łość jest to 
przec ie mo j a sprawa. Jest to stan m o j e j duszy. Me lod ia wb i eg ła do 
i zby , j akbyś sama wb i eg ł a do i zby i o coś nag le zapytała . Dośw iad -
c zy ł em uczucia, j a k b y m się po dz iec ięcemu zachłysnął 

Pa t r ząc w ul ice t ego obcego a tak swo j sk i e go miasta, j akże zazdrosz-
czę m ł o d y m ludz iom którzy p rowadzą pod ręce śl iczne kob ie ty co ida 
dokądś, do t a j e m n y c h mie j sc ich miłości!... Ja t y l ko jeden, wy¿nan^ec 
szukam w t łumach, czego oczy n ie zna jdą , patrzę z p r ze raź l iwa cieką-' 
wosc ią , w i ed ząc na pewno , że nic tu nie ma. Oczy poszukujące zna jdu j ą 

Jeźdz i ł em dziś t r a m w a j e m e l ek t r y c znym na górę, do F ieso le Spo -
m i ędzy kęp c yp rysów , zza róż i w is tar i i w iosennych pa t r z y ł em na F^o-



i ogrodów, gdzie niedawno mordowano ludzi 
i gdzie do tej pory pewnie błądzą ich grze-
szne dusze. Na Grodzkie j jednak, mimo 
spóźnionej godziny, pełno było podnieco-
nych, rozgadanych ludzi. Sabinka miał po-
wody, iż nie chciał, aby go widziano teraz 
w te j okolicy, a tym bardziej bał się spotka-
nia z panem Balczarem albo Maćkiem, uga-
nia jącym bez p r ze rwy po mieście w sprawie 
Twardowskiego . 

Więc choć skóra na nim cierpła, przeże-
gnał się i zagłębił w cień przesmyku, wiodą-
cego ku ulicy Kanonicznej , gdzie mieszkał 
biskup. 

Biskup Macie jowski siedział właśnie za-
myślony i pochylony z piórem w ręku nad 
rozłożonym przed nim papierem. K i lka w o -
skowych świec w srebrnych kandelabrach 
rzucało jarzące światło na księgi, zwo j e per-
gaminów, kryszta łowy inkaust, nożyce i in-
ne drobiazgi, zalegające czerwone, sukienne 
pokrycie stołu. Głęboka zmarszczka przeci-
nała lwie czoło biskupa; z pewną niecierpli-
wością obejrzał się, gdy zastukano do drzwi 
i podręczny k leryk po jawi ł się na progu. 

— Co tam?... 
— Jakiś mnich bardzo prosi o posłucha-

nie. Mówi , że ma ważne zeznanie w sprawie 
Czarnkowskiego... 

— Jeszcze jeden!... Jakże się nazywa ten 
mnich?... 

— Nie chce powiedzieć, ale twierdzi, że 
bardzo ważne... 

Biskup pomyślał chwilkę, po czym kazał 
wpuścić mnicha i niec ierpl iwym ruchem 
obrócił się z krzesłem na pokój. 

— Salve, Domine!... 
— Salve, fratre!... 
Sabinka przypadł biskupowi do kolan 

i ucałował sygnet ręki, łaskawie wyciągnię-
t e j ku niemu z błogosławieństwem. 

— Co powiesz?... A m ó w prędko! 
— Mogę powiedzieć dużo, ale muszę być 

zwolniony z ta jemnicy spowiedzi! 
Biskup powstał. 
— Wiesz, mnichu, że nie mogę cię zwo l -

nić. Nawe t papież tego czynić nie może... 
Więc po coś przyszedł? 

— Przyszedłem, bo nie chcę, aby niewin-
ny ginął. 

— Więc możesz świadczyć, że księdza 
Czarnkowskiego nie było w czasie rozru-
chów... 

•— Tego nie mogę świadczyć, bo był... A l e 
nie było go, kiedy żaków pomordowano... 
Przyszedł później!... 

— Ba, on sam to mówi!... Cała trudność 
ustanowić czas pKJCzątku tumultów... Czy 
rozgorzały wtedy, gdy uwiadomiony o hała-
sach ksiądz Czarnkowski opuścił wieczerzę 
u Schillinga, czy później?... Czy proboszcz 
przybył już jx) zbro jnym wystąpieniu swe j 
służby czy przedtem?... Czy kazał im broni 
użyć czy nie?... 

— Otóż ja mam takiego świadka... wżdy 
usta zamyka mi sakrament! 

Biskup pogładził swoją potężną czaszkę 
i przeszedł się parękroć po komnacie. 

— Przecz niepodobna tracić niewinnego! 
— Może wasza świątobliwość zechce mo-

j e j wysłuchać spowiedzi i postąpi już wedle 
swego rozumienia! 

— Ha, chcesz swój ciężar na mnie zwalić! 
— Ja człowiek maluczki, leda kto może 

mię oskarżyć i zgubić! 
— Niech i tak będzie!... — zgodził się po 

długim namyśle biskup. 
Kazał sobie podać komżę i stułę, odmówił 

mod l i twy i usiadłszy wygodnie na krześle, 
nachylił ku Sabince ucho. Ten długo szeptał 
półgłosem, aż opowiedział wszystko, czego 
się od Kasi dowiedział. 

— Zacz ten Twardowski w rzeczy samej 
na Zamek chadzał... I po co?... 

— Tego nie wiem, ale chadzał... 
— Powiadasz: astrologus, czarownik. 
— Tak gadają, i on się nie wypiera... Do-

skonałą polewę teściowi zrobił... 
— A ktoż teść?... 
— Zdun Balczar. 
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Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży mę-
skiej, damskiej i dziecię-

cej 

• NAJNOWSZE 
LE! 

MODE-

A NAJMODNIEJSZE KO-
LORY! 

• CENY PRZYSTĘPNE! 
5»/« ZNIŻKI DLA LICZ-
NYCH RODZIN I PEN-
SJONOWANYCH 

Nr. 0661 

P F A F F 
HAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 

NA ŚWIECIE! 
MASZYNA PFAFF — 

ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

l A C Q U E S R A Q U E T -
Przedsławic ie l re ionowy 

3, rue de la Monnaie-
L I L L E (tél. 55-12-85) 

o r a z 

M. SEBERT: 
3, C i t é Roger Sa lengro 
IIEVIN (P . de C . ) 

M. PAILLART-DUMURET: 
160, rue de la République— 
BRUAÏ-EM-ART01S (P . de C . ) 

N. CAIGHET: 
15, rue de Libercourł — 
CARVIH (P . de C . ) 

Proszę 0 wysłanie mi 
iiezpłatnej doicunientacji 
Imię i nazwisko 

OLPA 
le plus grand choix : 
DE MACHINES A COUDRE 
MEUBIES ET VALISES 

JUaszymy d o t r y k o t a ż u P A S S A P 

Ets. PRINCE: 14 rue Ste. Anne - LILLE 
P o k a z y — W y j a ś n i e n i a w j ę z y l i u p o l s k i m 

M a r q u e d e l a q u a l i t é 

M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS L I L L E (NORD) 
Tęl. 53-94-26 C. C. P. Lille 2229-3 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 

GABARDYNY © UBRANIA © KOSTIUMY © PAL-

TA © SUKNIE © SPÓDNICE © SWETRY © BLU-

ZY © POPELINY © TERGAL © NYLON © WSY-

PY © POSZWY © DAMASY © PIERZE © BIELIZNA 

POŚCIELOWA 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na żądanie. 

Na życzenie odwiedzam klientelą. 

MOTOCONFORT U W A G A 
P O L S C Y KLIEIVCII 

R O W E R Y I M O T O R O W E R Y k u p u i c i e ł y i k o 
w f i r . i e W . WOJTECKI 

ROUTE D 'ARRAS — L E N S (P. de C.) — FOSSE 4 
ZAPEWNIAMY SZANOWNYM KLIENTOM: DOGOD-

NE WARUNKI SPRZEDAŻY © FACHOWĄ OBSŁU-
GĘ © lOOVo GWARANCJĘ 

W KAŻDEJ CHWILI DO NABYCIA WSZELKIE 
AKCESORIA I CZĘŚCI ZAMIENNE 

FIRMA W. WOJTECKI POSIADA PONADTO NAJ-
WIĘKSZY W CAŁYM REJONIE WYBÓR BRONI MY-
ŚLIWSKIEJ ORAZ NABOI. 

PHARMACIE DE PARIS 
I, P lace de la Ga re - L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Specja lny dział ORTOPEDI I z salonem 
prób, pończochy na żylaki, pasy 

lecznicze 
Laborator ium do badan ia krwi, moczu, 

plujocin itd. 

• Lodówki, maszyny do prania I inne a r t yku ły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET G- le 1 6 , P l a c e d e l a Liberté, 423,rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 



IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

Było to w poniedziałek. 
Wracam ja z „rajszej" szych-
ty, a tu moja Zosia wita mnie 
słowami: • 

— Szwagier hył... 
— Co? Szwagier hył? Cze-

siek przyjecrMły — zdziwiłem 
się, raz dlatego, że Czesiek — 
brat Zosi a mój szwagier — 
mieszka aż w Harnes, a więc 
dość daleko od nas, i odwie-
dza nas raczej tylho z okazji 
takich czy innych świąt. A po 
wtóre: zdziwiony byłem tak-
że i dlatego, iż żona powie-
działa o szwagrze, że „był". 
„Jak to?! — pomyślałem so-
bie. — To przyjechał i nawet 
na mnie nie zaczekał?!" Oka-
zało się jednak, że szwagier, 
który „był", nie miał absolut-
nie nic wspólnego z naszą ro-
dziną. 

— ,,Szwagier" z rr.ateriała-
mi na ubrania, a nie Cze-
siek... — wyjaśniła Zosia. 

Gdy siadałem do obiadu — 
słowo „szwagier" — zadźwię-
czało mi w uszach na nowo. 
Przypomniałem sobie „szwa-
grów" z okresu mojej — a 
właściwie — naszej. Drodzy 
moi, młodości. Pamiętacie ich? 
— Byli to. Panie Redaktorze, 
Serbowie i Chorwaci. Chodzi-
li — mój Boże, ileż to już lat 
temu! po polskich koloniach 
Pas-de-Calais i Nordu, sprze-
dawali najrozmaitsze przed-
mioty, a ich sloganem rekla-
mowym był zwrot „Szwagier, 
szwagier..." Potem wędrowni 
Serbowie i Chorwaci znikli, 
przestali chodzić po kolo-
niach — ale słowo „szwagier" 
pozostało i w gwarze polskie-
go Nordu znaczy ono po dzień 
dzisiejszy „wędrowny kupiec". 
„Dobrze — powiecie — ale 
dlaczego Grzybek tak długo 
o tym pisze?" — Piszę o tym 
słowie, zatrzymuję się przy 
nim dlatego. Drodzy moi, iż 
drzemie w nim, niedostrzegal-
na może na pierwszy rzut oka, 
ale wielce rzeczywista siła 
wspomnień. Słowo „szwagier" 
jest obok kilku innych wyra-
żeń i wyblakłych fotografii 
pamiątką po okresie instalo-
wania się we Francji pierw-
szych emigrantów. 

Może snułbym dalej te roz-
ważania o słowie „szwagier", 
gdyby nie moja Zosia, która 
po dość długiej jak na nią 
chwili milczenia powiedziała: 

— Ja od tego „szwagra" ku-
piłam materiał... 

— Przecież dopiero dwa ty-
godnie temu umówiliśmy się, 
że rozpoczynamy w domu 
„akcję oszczędnościową" — 
przypomniałem. I: — Co to za 
kobieta! Boże! — jęknąłem 
w duchu. 

— ...taki nie mnący się... — 
tłumaczyła dalej (z uśmie-

Wyjezdia jc ie spokojni 

chem!) najukochańsza moja 
małżonka. 

Porwała mnie złość. „Za-
chciało się jej pewnie nowej 
sukni! Dam ja jej materiał 
i nową suknię!" 

— ...myślę, że będzie ci się 
podobać... 

— Mnie?! — wyrzekłem, z 
trudem już hamując wrzący 
we mnie gniew. 

— No a komu? — zdziwiła 
się Zosia. — Przecież kupiłam 
to dla ciebie... jutro masz 
imieniny... 

Takie są kobiety! Co mia-
łem robić?! Trochę pomru-
czałem — „dla formy", po-
wiedziałem, że „nie trzeba 
było", no a potem ucałowałem 
moją Zosię i podziękowałem 
jej za to, że pamiętała, że co 
roku pamięta o moich imie-
ninach... 

Imieniny byty nazajutrz, to 
jest we wtorek. Przyszedł 
teść, sąsiad, Kuczmarski. Wy-
piliśmy butelkę „Bordeaux", 
pogadaliśmy — o naszej młod-
szej córce, która ciągle jeszcze 
jest w szpitalu, o polityce, o 
pogodzie, o bliskiej wiośnie... 

Wiosna... Nastała ona w 
czwartek, co prawda w kalen-
darzu tylko (na dworze mgła 
i jest jeszcze zimno), ale na-
stała. Czuć ją — w powietrzu, 
w domu, czy nie? — I zieleń 
już widać, i dni już są długie, 
a człowiek często ni stąd ni 
zowąd rozmarza się nagle 
i zapomina o bożym świecie... 

Tak właśnie i ja rozmarzy-
łem się pisząc ten „List" . Mia-
łem zamiar pisać tylko i je-
dynie o słowach takich, jak 
„szwagier", o wyrażeniach 
symbolizujących w pewnym 
stopniu dane okresy życia 
emigracji. Ale tak mi jakoś 
wypadło, że po omówieniu 
słowa „szwagier" zahaczyłem 
0 swoje imieniny i o wiosnę... 

Eh, głowy mi Pan za to nie 
urwie, prawda. Redaktorze? 
A tak myślę, że i Wy, Drodzy 
moi, nie będziecie mieli do 
mnie o to pretensji. Przecież 
1 Was wprawiają czasem w 
zadumę słowa przypominają-
ce przeszłość i młodość, prze-
cież i Was rozmarzyło nadej-
ście wiosny, przecież i Wy 
obchodzicie imieniny — może 
nawet tak jak ja, 19 marca... 
Czy nie?... 

No więc! 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi! 

Józej 
Grzybek 

z Nordu 

Wynajmijcie 
schowek kasy 
ognlotrwaTej 
banku 

CRÉDIT 
DD N O R D 

WYCIECZKI ZIJPRO DO POLSKI 
Z a r z ą d Z U P K O w L i l l e poda j e do w iadomośc i wszys tk im s w y m cz łon -

k o m i s ympatykom, że w b i eżącym r o k u o rgan i zu j e d w i e wyc ieczk i do 
Po lski . 

P I E R W S Z A 3 t y g o d o i e 
w y j a z d w sobotę 6 l ipca — p o w r ó t 29 l ipca w niedzielę. Z a p i s y 
p r z y j m u j e W ł a d y s ł a w S I K O R S K I — 31, r u e C o n d é — L A M A D E -
L E I N E ( N o r d ) 

P R T G A 4 t y g o d n i e 
w y j a z d w sobotę 3 s ierpnia — p o w r ó t 1 wrześn ia . Z a p i s y p r z y j m u j e 
F e l i k s D U N A J S K I — 32, r u e d u C r o q u e t , L I L L E ( N o r d ) 
W s z e l k i e i n f o r m a c j e u d z i e l a n e są p r z y zap i s i e . 

PEUGEOT 
MW fm 

^̂̂ ^̂̂ ^̂  P E U G E O T to: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 
PIERWSZORZĘDNE WYKOŃCZENIE WOZU. 
P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

Wszelkie informacje i dokumentacie można 
otrzymywać błyskawicznie-, telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148 , Boulevard Péreire, Paris XVI i 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantuj« Wam nie spotykamy dotąd wybór. 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów ródnych rozmiarów 1 kolorfrnr) — Kuctmle 

gazowe 1 na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki... „ , 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne 1 nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y & C I : 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części 1 robocizna) w ciągu roku 

Rabat l(>»/t przy szybkiej wi^aołe 
Premia dla każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEYAIIX — 2 -b i s , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) MARLES-LES-MEVES — T e l : I O 



X xycîa r(̂ /íifch koloiiîi 
MAJĄ JUZ SWOJ K L U B 

B R U A Y - E N - A K T O I S . T u -
te j s i f i la te l iśc i postanowi l i za-
łożyć k lub mi łośn ików i k o -
l ekc j one rów znaczków pocz -
towycł i . N a zebraniu w m i e j -
s c o w y m „ C a f e C l i oque t " w y -
bra l i ostatnio zarząd klubu, 
który oby za interesował się 
ś l i cznymi ser iami nowyc ł i po l -
skich znaczków... 

Ż y w i m y nadz ie ję , że tak 
właśn ie będzie , g d y ż j e d n y m 
z c z ł onków n o w o w y b r a n e g o 
zarządu jest nasz Rodak — 
p. Kupczyk. . . 

ZASZCZYTNE 
WYRÓŻNIENIE 

O S T R I C O U R T . H o n o r o w y m 
meda l em „Jeunesse e t Spor t s " 
został tuta j odznaczony dłu-
go letni 1 zasłużony działacz 
spo r t owy — p. Józef Musielak 
<zwany przez zna j omych B o l -
k iem) . 

Pan Musie lak jest prezesem 
znanego klubu p i łk i nożne j r 
Ostr icourt — „ R a p i d u " — od 
1938 r., t j . dokładnie od 25 lat. 
A l e j ego pasja spor towa jest 
starsza od te j prezesury. P i ł -
kę nożną p. Mus ie lak upra -
w i a ł już w 1922 roku, tuż po 
p r z y j e źd z i e do Franc j i , g ra j ą c 
w po lsk ie j d rużyn ie „Orze ł 
Biały". . . 

Serdecznie g ra tu lu j emy za -
szczytnego odznaczen ia ! 

DOPUSZCZENI 
DO EGZAMINÓW 

D O U A I . Do e g zam inów p i -
semnych C.A.P . nauczyc ie l -
skiego (sesja z lutego br.) d o -
puszczeni zostal i tu ta j — 
na podstawie os iągnię tych 
uprzednio dobrych wyn ików 
w nauce — uczn iow ie i uczen-
nice: Jean-Marle Górnisie-
wicz, Eidth Machowczyk-Car -
don, Wanda Jurkin, Stefania 
Kaczmar, Claudine Karo le -
wicz, Thérèse Kozak-Noisette, 
Marie-Thérèse Krebs, Nicole 
Liudwiczak i Sabina Cichol-
ska-Jaskulska. 

BILARD 
D O U R G E S . W ramach r o z -

g r y w e k o mistrzostwo A r t o i s 
odby ł o się tuta j spotkanie 
m iędzy drużyną m ie j s cową a 
ek ipą b i l a rdową z B l l ł y - M o n -
t igny. Spotkanie zakończy ło 
s ię w y n i k i e m 4:1 na korzyść 
d rużyny m i e j s cowe j , w k tó r e j 
g ra l i : Kos tu j , Bo rowczak , Be -
dra , Sucharzewski i Be lka. 

KARTY 
A U B Y . Tu te j s zy k lub k ib i -

c ó w „ A l l e z A u b v " zo rgan i zo -
w a ł konkurs g r y w tzw. „ m a -
ni l le " , z k tórego dochód p r z e -
znaczony został na zapomog i 
dla chorych graczy . 

Jednym z o rgan i za to rów 
konkursu by ł i>. Pilarski. 

SZACHY 
H E N I N - L I Ë T A R D . W tu-

t e j s z ym „Centre Cu l ture l " 
p r zy rue de Douai odby ło się 
mi łe p r zy j ęc i e , w trakcie k t ó -
rego prezes koła szachistów 
mie j s cowego „S tade " , p. A n -
dré Gouverneur, w r ę c z y ł 
p i ękny puchar na o w o c e i 
luidora t r i um fa t o r ow i turn ie -

j ó w „ coupe " i „ t rophée " , n a j -
lepszemu loka lnemu szachiś-
cie — p, Józefowi d u p k o w i . 
Ponadto ko ledzy — szachiści 
obdarowa l i p. Ciupka ś l i c znym 
serwisem deserowym. T e n 
ostatni prezent nie mia ł już 
nic wspó lnego ze z w y c i ę s t w a -
m i na szachownicy : by ł to po -
darunek wese lny — tx )w iem 
p r z y j ę c i e w „Cent rę Cu l ture l " 
odby ło się akurat w w i g i l i ę 
ożenku młodego mistrza. 

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

G R E N A Y . Tute j s ze s towa-
rzyszenie h o d o w c ó w go łęb i 
„ L a Rés is tance" opub l ikowa ło 
l istę z d o b y w c ó w nagród za 
rok 1962. M is t r zami s t owar zy -

szenia ogłoszono pp. Jana 
Kurtka i R. Délabré (o jca) . 

Wśród wyró żn i onych ho -
d o w c ó w znalazł się r ówn i e ż p. 
Leon Szwanka, k tó ry w ub ieg -
ł y m roku zdoby ł 36 nagród. 

L A L L A I N G . W s iedzibie 
tute jszego s towarzyszen ia ho-
d o w c ó w go łęb i „L 'Hirondel le" 
przy rue Clemenceau odbyło 
się p r zy j ę c i e , w t rakc ie k t ó -
rego wręczono nagrody n a j -
l epszym „ cou lonneux " ub ieg -
łego sezonu. 

Z d o b y w c y n a j w i ę k s z e j i loś-
ci nagród w kategor i i go łęb i 
j ednorocznych — p. Al fonsowi 
Caudrelier — wręc zono k o -
szyk na gołębie o f i a r o w a n y 
pr zez p. Zygmunta Wasińskie-
go. Wśród nagrodzonych zna-
lazł s ię m.in. p. Jan Rut -
kowski. 

^ , 
' « i 

f ^ 

# # j 

N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a 
„ L e Pont de l'Epée" ukazał 
się t omik w i e r s z y wspó ł c z e -
snych poe tów polskich w 
przek ładz ie f rancusk im pani 
Suzanne A r i e t . W skład 
t e go tomiku, za t y tu łowanego 
„Vertige de bien vivre" 
wchodz i ponad os iemdzies iąt 
u t w o r ó w dwudz ies tu paru 
poe tów . 

Zna j omość n ie t y lko wspó ł -
czesnej poez j i , a le l i t e ra tury 
po lsk ie j w ogó le jest w e 
F ranc j i bardzo mała. P o j a -
w i e n i e się przek ładu polskie-
go u tworu l i t e rack iego na j ę -
z yk f rancusk i . powi tać na leży 
z uznaniem. Oby by ło ich jak 
n a j w i ę c e j i aby p r zyczyn i ł y 
się one do popu laryzac j i po l -
sk ie j sztuki wśród społeczeń-
s twa f rancuskiego . 

Chętnie w id z i e l i b y śmy w 
„Vertige de bien vivre" w i e r -
sze takich poe tów, jak M i r o -
na B ia łoszewsk iego czy T a -
deusza Kub iaka — c i ekawych 
t w ó r c ó w ostatniego p ię tna-
stolecia. P o n i e w a ż j ednak 
zb iorek zaw i e ra p r zek łady 
j edne j t y l ko t łumaczki , t rud-
no w i ęc w y m a g a ć , aby by ł on 
obszerną anto log ią i d a w a ł 
pe łny obraz wspó łczesne j poe-
z j i po lsk ie j . 

P r e t ens j ę natomiast można 
mieć do p r z e d m o w v poprze -
d za j ą ce j przekłady. A u t o r 
j e j , M i k o ł a j B ieszczadowski , 

K O M r i V I K A T 
Konsulat P R L w Nancy zawiadamia Polonię we wschod-

niej Francji, że z dniem 15 marca wszystkie agendy konsu-
latu przejął Konsulat Generalny w Paryżu. 

W e wszystkich sprawach należy się obecnie zwracać pod 
adresem: Konsulat Generalny P R L w Paryżu, 31, rue Jean 
Goujon. 

Konsulat P R L w Tuluzie zawiadamia, że z dniem 15 mar -
ca jego prace przejął Konsulat P R L w Lyonie, 8, rue Tete 
D 'Or. 

WIERSZE WSPÓŁCZESNYCH 
POETÓW POLSKICH 

W Y D A Ł O PO FRANCUSKU 
,LE PONT DE L'EPEE" 

HARHAM W NORDZIE 
(Od naszego korespondenta) 

„Harnam" wzruszył, wzbudził podziw i wdzięczność. Miesz-
kańcy Douai, Lens i Bethune długo będą pamiętać o muzykan-
tach, którzy wygrywa l i na swych instrumentach najpiękniejsze 
polskie melodie, takie jak „Ku j aw i ak " Wieniawskiego czy „Po -
żegnanie Ojczyzny" Ogińskiego, o młodych tancerzach, którzy 
im zaprezentowali wspaniałego mazura ze „Strasznego Dworu" , 
oberka, tańce góralskie... 

N a spektaklach „Harnama" obecny był cały polski Nord — 
górnicy, nauczyciele, kupcy, księża, młodzież — dużo młodzie-
ży. N a występy „Harnama" przyszli również Francuzi, którzy, 
mimo iż nie rozumieli śpiewanych piosenek, odchodzili — 
„klaskaniem mając obrzękłe prawice" tak samo, jak Polacy... 

Wielokrotnie zamieszczaliśmy już zdjęcia z występów tego 
wspaniałego zespołu, dlatego dziś publikujemy zdjęcia widzów. 
Na j lep ie j świadczą one o sukcesie, jaki ten doskonały polski 
zespół odniósł na Nordzie. Obecni na występach starsi i m ło -
dzi widzowie z Bethune i okolicy zakrzykną: „Bis! Jeszcze j e -
den mazur dzisiaj !" 

(Z ) 

któ rego w i e rs ze zna jdu j ą się 
r ówn i e ż wśród p r z ek ł adów p. 
A r i e t , pisze o rol i , jaką od-
g r y w a ł a poez ja i c z ym b y ł j ę -
z yk polski dla narodu w la-
tach n iewo l i . W y m i e n i a M i c -
k iew icza , S łowack iego , N o r -
w ida . P o r ównan i e z l i teratu-
rą i r landzką (porównanie , 
k tó rego zresztą autor zupeł -
nie n ie p r zeprowadza , ogran i -
cza się t y l ko do s twierdzenia , 
że Po l a cy m a j ą s w ó j w ł asny 
j ę z y k ! ) nie i n f o r m u j e r ówn i e ż 
czyte ln ika o n iczym. P r z e d -
m o w a zapowiada się w po-
czątkach na r o zw l ek łą roz -
p r a w ę o n a r o d o w e j poez j i 
epoki r omantyzmu, a w da l -
sze j części zaw i e ra garść 
o gó ln ikowych s twierdzeń na 
temat okresu w o j n y , okupac j i 
i ostatnich lat. 

Szkoda, że jeszcze j edna 
okaz ja , aby czy te ln ikom f r an -
cuskim pow iedz i eć coś rze -
czowego , konkre tnego o t w ó r -
czości poe tyck ie j , k t ó r e j 
p róbkę z n a j d u j e w przek ła -
dach, została zmarnowana . 

W książeczce z awar t e są 
noty i n f o r m a c y j n e o poetach, 
k tórych u two ry w n i e j się 
zna jdu ją , o raz t r zy przyp isy 
do tekstu. W „Vertige de bien 
vivre" p i e rwszy przypis 
b r zmi : „Monument de Sigis-
mond I-er le Vieux, d Var-
sovie". Sp ros tu jmy od razu: 
ko lumna Zygmunta , o którą 
chodzi w w ierszu p. B ieszcza-
dowskiego , jest pomn ik i em 
ku czci Z y g m u n t a I I I Wazy , 
a nie Zygmunta Starego. K o -
lumna jest na jba rdz i e j zna-
n y m ze wszys tk i ch pomn ików 
polskich, a sy lwe tka posągu 
króla, umieszczonego na j e j 
szczycie, stała się — obok 
wa r s zawsk i e j Sy r eny — dru-
g im god ł em stol icy. B ł ędy tak 
rażące sp raw ia j ą przykrość . 
M ó w i ć o Po lsce za granicą — 
to jest j ednak sprawa odpo-
wiedz ia lna . Szczęście całe, że 
czyte ln ik f rancuski zna jdz i e 
zadowo len i e w zapoznaniu się 
z w y b o r e m po lsk ie j poez j i , 
k t ó r e j p iękną przys ługę od-
dała p. Suzanne Ar i e t . 

Album życzeń 
i pozdrowień 

© Pan Józef F R E D — wieś 
Malgów. pow. Kalisz w woj . 
poznańskim. 

W dniu T w o i c h imien in k o -
chany Brac ie ; Szwagrze i 
W u j k u , ż y c z y m y C i dużo 
szczęścia, zd row ia i d ługich 
lat życ ia — 

bratowa i szwagier Wiszkie-
lowie oraz dzieci: Edek z żo-
ną Ireną 1 Kazik Fred z F ran -
cji. 

O w War s zaw i e odby ł się 
n i edawno ślub P a n n y Ha l iny 
TomŁ)orek z P a n e m Edwardem 
Czapulą, abso lwentem P o l -
skiego L i c e u m w Pa ry żu , sy -
nem znane j i cenione j nau-
czvc ie lk i po l on i jne j z Mar l e s -
- les-Mines . 

Pańs twu M ł o d y m w i e l e 
szczęścia na n o w e j drodze ż y -
cia z całego serca życzą — 

przyjaciele z Paryża. 
O w B R U A Y - E N - A R T O I S 

odby ł s ię ślub bramkarza 
m i e j s c o w e j d rużyny p i łk i noż-
nej . ( „U.S.B." ) , p. Franciszka 
Kan i eck i ego z panną Ne l l y 
Rousse l . ' 

Do życzeń długich lat 
szczęścia z łożonych m łode j 

parze przez wszys tk ich spor-
t o w c ó w z Bruay i oko l i cy do-
łączają się 

Redakc j a i Admin is t rac ja 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r . B. 
r o c z n i e : 13 F . - 180 F r . B. 

L e G é r a n t ; 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y , , R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



a a T Y G O D N I K P O L S K I 

15 C Z Y T E L N I K Ó W N A G R O D Z O N Y C H 
W WIELKIM KONKURSIE SPORTOWYM 

f f „TYGODNIKA POLSKIEGO 
PAN LEON SŁOJEWSKI z N O R D U 
ZDOBYŁ BEZPŁATNĄ PODRÓŻ DO POLSKI 
UFUNDOWANĄ PRZEZ BIURO PODRÓŻY „GRALLA 

O g ł a s z a m y w r e s z c i e o c z e k i -
w a n e przez C z y t e l n i k ó w w y -
n ik i naszego W i e l k i e g o K o n -
kursu S p o r t o w e g o . C i e s z y ł s ię 
on d u ż y m p o w o d z e n i e m . Z a -
ol ięci ł w i e l u m i ł o ś n i k ó w spor -
tu do c ł iwycen i a za p i ó i o , a 
„ T y g o d n i k o w i " p o z w o l i ł j e s z -
cze raz s tw ie rdz i ć , że nasi 
C z y t e l n i c y pos i ada ją i x ) w a ż -
ny zasób w i a d o m o ś c i w d z i e -
dz in i e sportu. N a j l e p s z y m d o -
w o d e m tego są l i c zne b e zb ł ęd -
ne o d p o w i e d z i . 

Pierwszą nagrodę w K o n -
kursie zdobył p. Leon S Ł O -
J E W S K I , 254, Cité des P l a n -
t igeons-Carvin, No rd — bez -
płatną podróż do Polski, u f u n -
dowaną przez Biuro Podróży 
G R A L L A . 

Laureatem drug ie j nagro -
dy — przyjazd do Paryża na 
f ina ! Pucharu Franc j i w p i ł -
ce nożnej lub na inną imprezę 
w y b r a n ą dowolnie — jest p. 

Tadeusz S O B I E R A J , 61, rue 
de Champagne -Ca lonne R i -
couart (Pas -de-Cala is ) . 

Dalsze n a g r o d y (od 3 do 15) 
s t anow ią ks iążk i , p ł y t y , w y r o -
by p r z emys łu l u d o w e g o . 

O t o pe łna lista l a u r e a t ó w 
W i e l k i e g o K o n k u r s u S p o r t o -
w e g o :3. Wincenty Bartkowiak , 
45 rue de L y o n M a r l e s - l e s -
- M i n e s (P . de C.), 4. K a z i -
mierz Nowak , L o s - e n - G o h e l l e 
(P . de C.), 5. Leon Stachowski, 
M a r l e s - l e s - M i n e s (P . de C.) & 
Therese Sobieraj , V e r q u i n ( P . 
d e C.), 7. Michel I>emuynck, 
M o y e n m o u t i e r (Vosges ) , 8. 
Mieczys ław Wyporek , G o u s -
sa inv i l l e (Eure e t L o i r e ) , 9. 
E d w a r d M a j , P o n t Sa in t M a -
r ie (Aube ) , 10. Jan Słoma, 
Ostr i cour t (No rd ) , 11. Joseph 
Psiakowski, Ha rnes (P . de C.), 
12. Leszek Owczarek, V i l l e -
- n e u v e la G a r e n n e (Se ine ) , 13. 
Leon Grzesiak, Os t r i cour t 
(No rd ) , 14. Jakub Lurka , 

CIEKAWE WYNIKI OBRAD 
Polskiego Z w i ą z k u Bokserskiego 

Oto garść c i ekawszy ch 
w n i o s k ó w z o b r a d P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u Bokse rsk i ego , k t ó r y 
o d b y ł się w W a r s z a w i e : 

• Bokserzy d r u ż y n I i I I 
l i g i w a l c z ą w r ę k a w i c a c h 8 
u n c j o w y c h , na tomias t z a w o d -
n i cy n i ższych k las w 10 u n -
c j o w y c h . L e k a r z e za lec i l i 
l epsze w y k o n a n i e r ę k a w i c i 
w y p y c h a n i e ich b a r d z i e j e l a -
s t y c z n y m t w o r z y w e m . 

• Leka-rz ma d e c y d u j ą c y 
g łos c z y w a l k ę na l e ży p r z e -
r w a ć , g d y j e d e n z p r z e c i w -
n i k ó w jes t na rażony na k o n -
tuz j ę . L e k a r z w i ę c będz i e 
„ c z w a r t y m sędz ią " . 

• Wprowadzen ie jednolitej 
k lasyf ikacj i p o z w o l i na d o -
b i e ran i e p r z e c i w n i k ó w r ó w -
n y c h sobie w y s z k o l e n i e m 
t e chn i c znym i w a l o r a m i f i -
z y c z n y m i . P o w i n n o w ten 
sposób zakończyć się r o z g r y -
w a n i e w a l k , w k t ó r y c h j e d e n 
z p r z e c i w n i k ó w ma j eszcze 
p r zed p i e r w s z y m gong i em , 
z d e c y d o w a n ą p r z e w a g ę . 

• Sędzia zaczn ie w y l i c z a -
n ie z a w o d n i k a po k n o c k -
d o w n i e od razu, a n ie g d y 
p r z e c i w n i k z n a j d z i e s ię w 

Hokeiści Polski 
pokonal i Francję l 
Podczas turnieju hoke -

jowego o mistrzostwo 
świata reprezentacja P o l -
ski pokonała w Sztokhol-
mie Franc ję 10:1 (2:0, 4:1, 
4:0). Ty lko w pierwszej 
tercji wa lka była w y r ó w -
nana. Honorową bramkę 
dla Franc j i zdobył Longe a 
dla Polski — Fon fa ra I 
Handy po 2 oraz Ki l l ano -
wicz. Kurek , Gosztyla, 
Ogórczyk, Brynlarsk l 1 
Manowsk i po 1. 

Ostr i cour t ( N o r d ) , 15. Jan So-
bieraj , V e r q u i n (P . de C.). 

O d p o w i a d a j ą c na py tan i e , 
k t ó r z y ze z n a n y c h z a w o d -
n i k ó w po l sk i e go p o c h o d z e -
nia są n a j l e p s z y m i s p o r t o w c a -
m i w e F r a n c j i , C z y t e l n i c y 
w y t y p o w a l i nas tępu jącą s ió -
d e m k ę : 

1. Michał J A Z Y 1734 pkt , 
2. Jan S T A B L I i J S K I 1670 pk t , 
3. Raymond K O P A C Z E W S K I 
1202 pkt , 4. Ma r i an S I N A -
K O W S K I 319 pkt , 5. Jan 
G R A C Z Y K 225 pkt , 6. Bronis -
ł aw R O D Z I K 114 pkt , 7. M a -
r ian W I Ś N I E W S K I 111 pkt . 

Natal ia K o t - W a l a jedna z najlepszych polskich g lmnasty -
czek pilnie trenuje przed kobiecymi mistrzostwami świata, 
które odbędą się w Paryżu w dniach 20—21 kwietnia. Pani 
Nata l ia jest żoną aktualnego mistrza Polski w narciarskich 
skokach. Piotra Wa l i . 

P O L S K A - F R A N C J A 
NA PLANSZY w PARYŻU 

n e u t r a l n y m narożn iku. W ten 
sposób bokser os łab iony bę -
dz i e s z ybc i e j e l i m i n o w a n y z 
w a l k i . 

• A d e p c i boksu będą d o -
k ł adn i e badan i p r z ed r o z p o -
c z ęc i em k a r i e r y z a w o d n i c z e j . 
Badan ia t e będą o b e j m o w a ł y 
r ó w n i e ż kon t r o l ę nad z d r o -
w i e m psych i c znym. 

• N a treningach b o k s e r z y 
u ż y w a ć m a j ą spec j a lnych k a -
s k ó w o ch ronnych i r ę k a w i c . 

P o d w o d z ą t r z y k r o t n e g o 
o l i m p i j c z y k a , k t ó r y p i e r w s z y 
r a z s t a r t owa ł w P a r y ż u w 
1924 r., t r ene ra W ł a d y s ł a w a 
Dobrowolskiego s t aw i ł a s ię 
s z e rm i e r c za d rużyna po lska 
na m e c z z F r a n c j ą . Z a w o d y 
rozegrane zostaną w Paryżu. 

P o p r z e d n i o p r o j e k t o w a n o 
r o z eg ran i e m e c z u w dn iach 
23—24 marca . Z w i ą z e k F r a n -
cuski z a p r o p o n o w a ł p r z e ł o ż e -
n ie t ego meczu na t e r m i n 
późn i e j s zy , p o n i e w a ż k i l ku 
szab l i s tów j es t k o n t u z j o w a -
nych i cho rych . W z w i ą z k u z 
t y m F rancuz i n ie m o g l i w z i ą ć 
udz ia łu w t r a d y c y j n y m ju ż 
I X Sześc iomeczu S z a b l o w y m 
w W a r s z a w i e (15—18 marca ) . 
W i e l k a to szkoda, i>onieważ 
szabl iśc i F r a n c j i s t a r t owa l i 
już 6 razy w t y m w i e l k i m 
tu rn i e ju na j l eps z y ch szab lo -
w y c h d r u ż y n na świec ie . 

Po l ska z ap roponowa ł a no -
w y t e rm in m e c z u m i ę d z y n a -
r o d o w e g o z F r a n c j ą (6—7 
kw i e tn i a ) . Z e w z g l ę d u na 
p r o g r a m s z k o l e n i o w y i p r z y -
g o t o w y w a n i e się po l sk i e j e k i -
p y d o m i s t r z o s tw świa ta , c i e -
k a w y m e c z z F r a n c j ą p o w i -
nien o d b y ć s ię n a j p ó ź n i e j do 
p o ł o w y m a j a br. Po l sk i Z w i ą -
zek S z e r m i e r c z y p r z y w i ą z u j e 
do tego m e c z u dużą w a g ę , p o -
n i e w a ż ma to b y ć g e n e r a l n y m 
s p r a w d z i a n e m f o r m y p r z ed 
m i s t r z o s t w a m i świa ta . 

R e p r e z e n t a c j a P o l s k i w y -
stąpi w n a j s i l n i e j s z y m sk ła-

dz ie , doskona le p r z y g o t o w a n a . 
N a j l e p s i b r a l i p r z e d t e m udz ia ł 
w w i e l k i ch , m i ę d z y n a r o d o -
w y c h tu rn i e j a ch w M e d i o l a -
nie , N o w y m Jorku, G a n d a w i e , 
LiOndynie i w W a r s z a w i e . 

W e f l o r e c i e P o l k i , n i es te ty , 
n ie p r z e d s t a w i a j ą w y s o k i e j 
k lasy , a l e m i s t r z y n i K r a j u 
Sy lw i a Julito b ł y s zc zy na 
p lanszy s w o j ą urodą i s z e r -
m i e r c z y m ta l en tem. Ot )ok n i e j 
w y s t ą p i ą : Cymerman, Sk ro -
bot, Orzechowska. 

F L O R E T m ę ż c z y z n jest s i l -
n i e obsadzony : ak tua lny w i -
c em i s t r z św ia ta — Woyda , 
mis t r z P o l s k i — Frankę, b. 
m i s t r z św ia ta j u n i o r ó w — 
ParulskI o r a z f ina l i ś c i m i -
s t r zos tw św ia ta Różycki i 
Nie laba t w o r z ą d rużynę , k t ó -
ra zdoby ł a w Buenos A i r e s 
b r ą z o w y meda l . 

W S Z P A D Z I E P o l a c y r a c z e j 
n ie l iczą na z w y c i ę s t w o nad 
doskonałą d r u ż y n ą F r a n c j i , 
a le ParulskI ( I V na m i s t r z o -
s t w a c h św ia ta w A r g e n t y -
n ie ) — m i s t r z P o l s k i S k r u -
dlik, w i e l o k r o t n y r e p r e z e n -
tant Gonsior i m ł o d y And rze -
jewski, ewen tua ln i e N ie laba , 
s taw ią s i lny opór . 

W S Z A B L I w y s t ą p i w i>eł-
n y m sk ładz ie d rużyna , k tó ra 
zdoby ła j u ż d w a r a z y m i -
s t r zos two świa ta . O t o asy a t u -
t o w e po l sk i e j s z e rm i e rk i — 
w i c e m i s t r z i 10-krotny f i n a -

lista m i s t r z o s t w św ia ta — P a -
włowski , w i c e m i s t r z św ia ta 
1961 r. — Ochyra, b. m i s t r z 
św ia ta j u n i o r ó w — Zab łocki 
i w i e l o k r o t n y r ep re z en tan t 
Piątkowski chcą b łysnąć w 
P a r y ż u j je łną f o r m ą p r z e d 
z b l i ż a j ą c y m i się m i s t r z o s t w a -
m i św ia ta , k t ó r e zostaną r o z e -
g r a n e w Po l s ce (17—27 l i -
p iec — GWańsk). 

P o l s c v s ze rmie r ze m a j ą w e 
F r a n c j i w i e l u p r z y j a c i ó ł , a 
Roulot A r a b o c z y L e f e v r e 
nie m n i e j w W a r s z a w i e . 

1VASZA KRONIKA 
SPORTOWA 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
• Koszykarze Leg l i ( W a r -

szawa) zdobyli po raz piąty 
tytuł mistrza Polski. W icemi -
strzem po raz pierwszy w h i -
storii k lubu został Śląsk 
(Wroc ław) . W szeregach Ś lą -
ska gra „król strzelców" M i e -
czysław Łopatka, który w te-
gorocznych rozgrywkach l i -
gowych zdobył 682 pkt z 1709 
uzyskanych przez całą d r u -
żynę! 

• W m i ę d z y n a r o d o w y c h 
z a w o d a c h narc iarsk ich r o z -
g r y w a n y c h w Z a k o p a n e m o 
M e m o r i a ł B ron i s ł awa Czecha 
i H e l e n y M a r u s a r z g ł ó w n y m 
p u n k t e m p r o g r a m u by ł y 2 
konkursy s k o k ó w na K r o k w i . 
Z w y c i ę ż y ł d w u k r o t n i e ak tu -
a lny m is t r z św ia ta H e l m u t 
R e c k n a g e l ( N i e m i e c k a R e p u -
b l ika D e m o k r a t y c z n a ) , a le po 

z a c i ę t ym pKjjedynku z 17- let-
n i m r e w e l a c y j n y m j u n i o r e m 
J ó z e f e m P r z y b y ł ą ( L u d o w y 
K l u b S p o r t o w y K l i m c z o k ) . 

• Do ćwierćf inału dorocz-
nego turnieju o Puchar P o l -
ski zakwa l i f ikowa ły się tylko 
śląskie drużyny Górnik ( Z a -
brze), Ruch (Chorzów) I K o -
palnia Szombierki. 

C z w a r t a d rużyna r ó w n i e ż 
iSląska zostanie w y ł o n i o n a po 
d o d a t k o w y m meczu . P i e r w s z y 
m e c z Po l on i a ( B y t o m ) — Z a -
g ł ęb i e ( Sosnow i ec ) 2:2 d w u -
k ro tn i e p r zed łużany , t r w a ł 
pe łne 2 godz iny . R e w e l a c j ą 
tu rn i e ju by łą I I I l i g o w a d r u -
żyna k o p a l n i T h o r e z ( W a ł -
b r zych ) , k tó ra p r z eg ra ł a z 
I l - l i g o w y m i S z o m b i e r k a m i 
t y l k o 0:1. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W r a -
m a c h r o z g r y w e k o m i s t r z o -
s two „Exce l l ence N a t i o n a l e " 
tute jsza d rużyna „ C a r a b i -
n i e r s " pokona ła w Oisse l 
( N o r m a n d i a ) ek i p ę z D ise l 
27:16. Jest to 13 z ko l e i z w y -
c i ę s two „ C a r a b i n i e r s " w r o z -
g r y w k a c h „ E x c e l l e n c e N a t i o -
na le " . 

B r a m k i dla B i l l y z d o b y l i : 
Józef i Jan Rada, Stengel, P o -
tin, César. 

B O U L I G N Y . M e c z r o z e g r a -
ny m i ę d z y „ R . C . " a ek i pą z 
Joeuf z akończy ł się w y n i k i e m 
1:0. W d rużyn i e m i e j s c o w e j 
g r a l i m. in. Średniawa, B a r -
bas, Jan I Bruno Jaskowie. 
B r a m k ę d la B o u l i g n y z d o b y ł 
Bruno Jasek. 

O I G N I E S . Tu t e j s za I d r u -
ż yna k o s z y k ó w k i pokona ła 
J.S.C. Sa in t -Quen t in (98:64). 
M e c z został r o z e g r any w r a -
m a c h r o z g r y w e k o m i s t r z o -
s two „ H o n n e u r " . N a j l e p s z y m i 
g r a c z a m i b y l i : Włodarczyk, 
Daszczyński i Ledent. 

N A N C Y . Spo tkan i e m i ę -
d zy d r u ż y n ą „E .G. N a n c y " a 
ek ipą z S a i n t e - M a r i e - a u x -
Chênes w y g r a l i gośc ie 35:53. 
N a j w i ę c e j p u n k t ó w dla b a r w 
S a i n t e - M a r i e zdoby l i : Pu sz -
karczyk i Zapala . 

T U C Q U E G N I E U X . M i e j -
scowa drużyna pokona ła g r a -
czy z Manc i eu l l e s 42:33. 
P u n k t y zdoby l i : d la T u c q u e -
gn i eux — Bartolinl, Guld l , 
Gruszka, Rak, Floaco, Bogusz 
i Bu rda a d la Manc i eu l l e s — 
Franciszek i Jan Rudzińscy, 
L a rwa , Burzała, CIccIarello i 
Niedziela. 



ETJ: 

„ B a r b a k a n " Ferdynanda G d y — IV nagrroda w konkursie 

1 
! 100 é tud i an t s des Beaux -A . r t s on t a n i m é de 30 s cu lp tu r es de n e i g e , 
' l e p a y s a g e du P a r c de C ł i o r z ó w e n H a u t e - S i l é s i e . L ' a v a n t - g a r d e 
I t r i o m p h a i t , à e n j u g e r pa r „ L e s F i gures * ' (Z p r i x ) e n ł iaut à d r o i t e 
I e t „ N a p o l é o n " ( H p r i x ) su r la p lus pe t i t e des p h o t o g r a p h i e s . 

Jury konkursu ogrlądało uważnie i długro śniegowe arcydzieła 

Rudolf Ritei wykonał w śniegu postać śląskiego grórnika 

I nagrroda — rzeźba „Postacie** wykonana przez ucznia Akademi i Sztuk Plastycznych H. Bzdoka 

RZEŹBY w ŚNIEGU 
JE D N Ą z n a j b a r d z i e j a t r a k -

c y j n y c ł i impr e z z o r gan i z o -
w a n y c h w czasie t e go roc z -

n e j z i m y w Po l s c e by ł k o n -
kurs r z e źb ze śniegu w P a r -
ku K u l t u r y i W y p o c z y n k u w 
C h o r z o w i e . P r z e z k i lka dni 
ponad 100 s tudentów A k a d e -
m i i Sz tuk P l as t y c znych , u c z -
n i ó w l i c eum p las tycznego i 
r z e źb i a r zy a m a t o r ó w f o r m o -
w a ł o ł opa tami , r yd l am i , s zu -
f l a m i i r ę k a m i śnieg i lód w 
p r z e r ó żne kszta ł ty . W y k o n a l i 
on i ponad 30 k o m p o z y c j i ze 
śniegu p r z e d s t a w i a j ą c y c h z a -
by tk i a r ch i t ek tury , postac ie 
ludzk ie , zw i e r z ę ta a n a w e t 
całe k r a j o b r a z y . W s z y s t k i e 
śnieżne dz ie ła poddano p u -
b l i c zne j ocen ie , a następnie 
l aurea tom ro zdano cenne na -
g rody . „Napoleon" Grzegorza W i e -

czorka zdobył I I nagrodę, a 
„Kobieta śląska", dzieło ucz-
niów liceum — I I I nagrodę 



Leczmy katar trzy razy dziennie! Rliume, quand tu nous tiens! 

I r k o ! C z y ł o na p e w n o 
by ł s y r o p na k a s z e l ? 

I r è n e , ł u est b i e n sOre q u e 
s 'é ta i t du s i r o p c o n t r e la toux?! 

W c z o r a j k i c h n q i e m w c h w i l i 
gdy p o d l e w a ł e m kak tusy 

- J 'a i é t e r n u é en U 

M o ż e s ię p a n i u b r a ć , 
to j e d n a k z w y k ł y k a t a r 

Vous pouvez -vous h a b i l l e r , 
ce n 'est qu ' un pe t i t r h u m e 

A co m i a ł a m r o b i ć ? Pan d o k t o r jak mr<iv z b -
dos ta ł n a g l e s i l ne j g o r q c z k i i d r e s z c z y 

Q u e p o u v a i s - j e f a i r e? Le d o c t e u r a été aussi pris 
de f i è v r e et j ' a i du le m e t t r e au l i t 

— Teroz ty k i chnę łaś , w ięc ty 
pow ieś , p ros to te o b r a z y ! 

— C'est à łoi de les remettre d 'aplomb, 
tu os été la dern ière à éternuer! 

WIRO-KRZYŻÓWKA 
Do podanej figury prosimy wpisać 

dokoła liczb znajdujących się w kół-
kach 12 wyrazów ośmioliterowych. 
Miejsca pierwszych liter iwszczegól-
nych wyrazów są oznaczone strzałka-
mi, kierunek wpisywania pozostałych 
liter zgodny z ruchem wskazówek ze-
gara. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) nazwis-
ko króla polskiego Jana III, który 
wsławił się pogromem Turków pod 
Wiedniem, 2) rośliny o błękitnych 
Icwiatach rosnące w 2bożu, nazywane 
też chabrami lub modrakami, 3) stolica 
Waszej o^czvzny, 4) właściciel karcz-
my, gospody, oberży, szynku, 5) zwy-
czaje, obyczaje, obrzędy przechodzące 
z pokolenia na pokolenie, 6) nazwa 
kości, która łączy łopatkę z mostkiem 
piersiowym, 7) roślina, która parzy, 8) 
tak pogardliwie nazywamy bezładną i 
na beznadziejnie niskim poziomie grę 
w piłkę nożną, 9) osoba ubiegająca się 

np. o mandat poselski lub o jakieś 
stanowisko, 10) górna część samochodu, 
zawierająca siedzenia, karoseria, 11) 
hitlerowski obóz zagłady koło Lublina, 
12) nieobecność np. w szkole lub w 
miejscu pracy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czvtelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E ROZETKI WIĄZANEJ 
Z NR 10 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) dowcip, 2) 
pirat, 3) towar, 4) rola, 5) apasz, 6) znak, 
7) kajak, 8) kubik, 9) kicha, 10) aut, 11) trud, 
12) druk, 13) kolos, 14) Salomon, 15) net, 
16) taca, 17) apel, 18) luz, 19) zaduch, 20) hop, 
21) Polska, 22) arka, 23) aromat, 24) tempo, 
25) owad. 

Hasło zadania: W POLSKICH DOMACH — 
POLSKA MOWA. 


